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D O R O B E K  P O L I T Y C Z N Y
ostatniej Rady Naczelnej PPS

Z apow iedź ko le jnego  posiedzeń-..’ 
Rfcdy N aczelnej P.P.Ś. w yw ołała w 
k ra ju  duże zain teresow anie. Z a in te re ­
sow anie zdrow e pochodzi od tych, 
k tórzy  o d  d aw n a  w idzą w P.P.S. w y­
p róbow aną  przew odniczką polskich j 
m as ludow ych. Z ain teresow an ie  cho- j 
rob liw e w ykazali ci, k tórzy  spodzie-1 
w ali się na podstaw ie swych w łasn y ch ! 
u ro jeń , i e  obrady  Rady N aczelnej na , 
szej P artii spow odują  jakiś m in im a l- , 
ny  choćby zw ro t w jej polityce. W  
swym  przem ów ieniu  na  R adzie N a - ; 
czelnej tow . P rem ier słusznie zwróciły 
uw agę, iż lin ia polityczna P-P-S. w  
Polsce O drodzonej usta lona  została 
w C hełm ie i L ublin ie  i że pozostaje 
n adal n iezm ieniona.

U chw ały  Rady N aczelnej stw ier 
dzają, że PPS, tak  jak to ok reślono  w 
listopadzie  r. ub ., sto i nadal na sta­
now isku  b lo k u  w yborczego sześciu 
s tronn ic tw  dem okratycznych. W  tym  
stanów #  ku m ieści się nie jakiś w y­
jątkow y u p ó r przyw ódców  PPS, k tó ­
rzy nie chcą się zniechęcić w szelkim i 
trudnościam i przy m o n tow an iu  tego  
b lo k u , ale m a ono  za podstaw ę g łę ­
b o k ą  analizę  stosunków  społecznych 
w nąszym kraju . Z ag ad n ien ie  koalicji 
m a w  ruchu socjalistycznym  sw ą d łu ­
gą i b o g a tą  historię. Z asada  m echa­
nicznych sojuszów  parlam entarnych  
partii socjalistycznych z partiam i m ie­
szczańskim i została n ie jednokro tn ie  
p o tęp io n a  jako przynosząca ruchow i 
socjalistycznem u ty lko  klęski i kom ­
prom itację . Sojusz rządow y i sojusz 
w yborczy, k tó ry  PPS p ro p o n u je  In ­
nym  partiom , n ie  m a  nic w spó lnego  
z jakąkolw iek  g ierką parlam entarną . 
K oncepcja  ta w yw odzi się z założe­
nia, iż na  obecnym  etap ie  h istorycz­
nym  m asy ch łopsk ie , masy in te ligen  
cjk i d robnom ieszczaństw a posiadają 
w raz z p ro le ta ria tem  w spó lne  in te re ­
sy, gdyż w szystkie te w arstw y za in te­
resow ane są w obalen iu  w ładzy kap: 
ta łu  i w prow adzen iu  u stro ju  dem o­
kracji społecznej. D la teg o  też p o d sta ­
w ą R ządu Jedności N a ro d o w e j, co 
zdaje się rozum ieją nie wszyscy, d la ­
teg o  też podstaw ą p ro p o n o w an eg o  
b lo k u  w yborczego jest n ie  ary tm ety­
ka m andatów  i g łosów  w yborczych, 
ale m atem atyka w spó lno ty  interesów  
gospodarczych, politycznych i spo­
łecznych.

Z e zrozum ienia  w spólności in te re ­
sów tych w szystkich wyżej w ym ienio­
nych w arstw  w yrosła koncepcja P o l­
ski L.udowrej, koncepcja  odrzucen ia  
przez obie p artie  robotn icze zasady 
dyk ta tu ry  p ro le ta ria tu , gdyż d y k ta tu ­
ra ta jest zbędna w ów czas, gdy kapi 
taliści w Polsce są w yw łaszczeni, a 
obszarnicy pozbaw ieni fo lw arków . 
W alk a , dziesięciom iesięczna w alka, 
k tó rą  PPS w  im ię in teresów  kra ju  
p row adzi o b lo k  sześciu stronn ic tw , 
nie jest niczym innym  jak w alką o zdo 
bycie zrozum ienia w śród  p rzyw ód­
ców  przede w szystkim  PSL d la  zasad 
niczej koncepcji politycznej i społecz­
nej, na k tórej op ier„  się P olska, w 
k tórej żyjemy, Polska, k tó rą  tw orzy­
my. Sojusz w yborczy, przez PPS za­
p roponow any , m oże być sprzeczny w 
pew nych szczegółach z regu łam i za- 
chodn io -parlam en tarnej gry politycz­
nej, ale  na pew no nie jest sprzeczny 
z in teresam i tych w arstw , k tó re  b lok  
m iały utw orzyć, jak i z in teresam i ca­
łego  narodu . Isto ty  b lo k u  n ie  rozu­
m ieją ci. k tórzy  przed nim  się o p ę ­
dzają, krzycząc: „T o  już zróbcie w
Polsce lepiej d y k ta tu rę  p ro le ta ria tu ! ’ 
D yl ita tu ry  takiej w Polsce n ie  będzie, 
gdyż byłaby ona  anachronizm em  po ­
litycznym  i zaprzeczeniem  istn iejące­
go uk ładu  sił klasow ych.

D la teg o  też R ada N aczelna  stw ier 
dziła, że jeśli by dzięki k ró tkow zrocz 
ności i m ałoduszności przyw ódców

PSL b lok  ta k i 'n ie  doszedł do skutku, 
zastąpi tę koncepcję polityczną nie 
dyk ta tu ra  p ro le ta ria tu , ale b lok pię­
ciu, łub  naw et ty lko czterech s tro n ­
nictw', tj. tych, k tó re  um ieją myśleć 
kategoriam i rzeczywistości, taik jak i 
p artie  robotnicze. B lok taki oznacza 
oczywiście rozpętan ie  ostrej w alki wy 
borczej z tym i, którzy pó jdą  do  w y­
borów  osobno. W alk i tej PPS się n ie 
bo i; najw iększym  błędem  naszych 
przeciw ników  bow iem  jest m niem a­
nie, że koncepcję b loku  sześciu stw o­
rzył strach. PPS -walki się nie boi, 
gdyż z istoty swojej jest p artią  w alki. 
Jeśli noszła na koncepcję Polski L u ­
dow ej, a n ie  socjalistycznej, jeśli p o ­
szła na koncepcję  R ządu Jedności 
N aro d o w ej, a nie dyk ta tu ry  p ro le ta ­
ria tu , to  nie ze strachu, ale pow odo­
w ana poczuciem  głębokiego  patriotyz 
m u i najg łęb iej po jętego  do b ra  n a ro ­
du. PPS nie chciała i nie chce rozbi­
cia i w alki w ew nętrznej. Jeśli jednak 
k toś te w alkę będzie chciał mieć, bę­
dzie ją m iał w raz z jej n ieun ikn ioną  
konsekw encją —  ze swą klęską.

T o  niezrozum ienie założeń id eo ­
wych, kierujących politykę naszej Par 
tii, szykuje ludziom  um iejącym  m y­
śleć w yłącznie kategoriam i szacherek 
i 'ku luarow ych gierek, n iejedno  tra ­
giczne rozczarow anie.

Jedno  tak ie  rozczarow anie dala 
tym  ludziom  już o sta tn ia  R ada N a ­
czelna. Test to zaw ód w  rachubacł? na 
w bicie k lina pom iędzy PPS i PPR . 
Starzy, ale k ró tkow zroczni gracze po­
lityczni uw ażają to  rozbicie za m ożli­
we, nie rozum iejąc, iż stosunki między 
tvm i dw iem a partiam i nie są zwykły­
mi, m iędzyparty jnym i stosunkam i. 
O bie  one, te partie  robotn icze, są

Z agadn ien ie  zaś jedno litego  f ro n ­
tu to jest zagadn ien ie  całego skom ­
plikow anego  system u codziennego 
w spó łdziałan ia  PPS i P P R  na  tysiącu 
odcinków  pracy party jnej, społecznej 
i państw ow ej, to zagadnien ie  o d ręb ­
ne, w  którym  and PSL, ani n ik t po­
stronny  nie m a n ic  do  pow iedzenia.

O kres osta tn ich  k ilku  tygodn i był 
okresem  w ym iany zdań m iędzy p rzed­
staw icielam i tych partii nad zagadn ie­
niem  udoskonalen ia  jedno litego  fro n ­
tu , a nie jego rozbicia, tak , jak by to 
n iektórzy w swych pobożnych życze­
niach chcieli w idzieć. D w ie, a nie je­
dna, partie  robotn icze istn ie ją  w P o l­
sce i to nie jest kw estią przypadku, ani 
też spiskow ego rozdania sobie ról. 
Jest to  fak t historyczny, w ywodzący 
się z daw nego  rozbicia w ruchu ro b o ­
tniczym.

T en  okres rozbicia jednak, tak jak 
to na R adzie N aczelnej pow iedział 
słusznie tow . H o ch fe łd , iest już poza 
nam i i jesteśm y już w okresie innym ,' 
w okresię łączenia i scalania. Jeśli za­
gadnien iem  cen tra lnym  życia p o lsk ie ­
go  jest m obilizacja jak najw iększych 
sil ludow ych, k tó re  by poparły  now ą 
Polskę, to m oże być ono  w ykonane

w łaśnie przez dalsze w spółistn ien ie 
PPS i P P R  i p o d  w arunk iem  zgodne­
go ich w spó łdziałan ia .

W zro st sił i w pływ ów  każdej z tych 
partii jest jednocześnie w zrostem  sił 
ich obu, w zrostem  sił samej w ielkiej 
historycznej koncepcji, k tó ra  jedna 
m oże obecnie w  świecie odbudow ać 
Polskę, podnieść ją z gruzów  i w znieść 
na najwyższy poziom  m ateria lnego  i 
k u ltu ra ln eg o  bytu.

W zro st sił PPS, p o w ró t jej po -wo­
jennym  rozbiciu i po latach tragicz­
nych b łęd ó w  politycznych do należy­
tego znaczenia w k lasie  robotniczej, w 
m asach pracujących wsi i m iast i w 
całym narodzie  • w ytw arza n iew ątp li­
wie now ą sytuację i w społeczeństw ie 
i w ew nątrz  klasy robotniczej. T en  
w'zrost w pływ ów  PPS, jej rozrost o r­
ganizacyjny i okrzepnięcie  ideo logicz­
ne stw arzają konieczność w yrów nania  
jej pozycji z pozycją, k tó rą  zajęła w 

.życiu państw a P P R  dzięh- tem u, że z 
podziem i wyszła od razu jako part:a 

.■jednolita, p rzygo tow ana natychm iast 
do w ykonyw ania swych zadań.

Z B IG N IE W  M IT Z N E R .
(DOKOŃCZENIE NA STU. 2-ej)

Ziemia na Zachodzie
własnością osadników
Celem om ów ien ia  sp raw  zw iązanych  z wej 

sciem  w życie d ek re tu  o  u s tro ju  ro lnym  I 
o sadn ictw ie  na  Z iem iach O dzyskanych oraz  
na obszarze  b. w olnego m iasta G dańska Mi­
n isterstw o  Ziem O dzyskanych zw ołało we 
W rocław iu  z jazd  z udziałem  w szystk ich  na ­
czelników  w ydziałów  osiedleńczych, d y rek ­
to rów  w ojew ódzkich  oddziałów  PUR, p reze ­
sów w ojew ódzkich u rzędów  ziem skich itd .

Z jazd o tw orzy ł w icem in. tow. W olski, k tó ­
ry na w stępie odczy tał list n ie m pgącego o- 
sobiście p rzybyć na Z jazd w iceprem iera  i 
m inistra  Ziem O dzyskanych, tow. Gom ułki.

T reść  listu  w iceprem iera  tow. Gom ułki 
oraz sp raw ozdan ie  z przebiegu Z jazdu poda­
my w dniu ju trzejszym .

Polacy
na konferencji socjalistów

PARYŻ (SAP). Dziś rozpoczęła się w P a­
ryżu M iędzynarodow a K onferencja  P a rtii So­
c ja lis tycznej pośw ięcona spraw ie  H iszpanii, 
zw ołana na sku tek  zalecenia k o n ferenc ji so- 
c ja lis ty czn e j w C lacton-on-Sea (m aj 1916 r ) .

Z ram ien ia  PPS udał się na k o n fe ren -ję  
tow. d r J. H ochfełd, w iceprezes CUP i red. 
naczelny „P rzeg lądu  Socjalistycznego" w to ­
w arzystw ie  Iow. pos. proft. Leszczyekiego. 
K onferencja toczy się w pałacu M ntualite. 
P rzew odniczy Leon Blum.

granico n isk ie  zatwierdzone
Próby opóźniania prac Konferencji udaremnione

PA RY Ż. W toku  posiedzenia korni- D rug ie  s ta rc ie  n astąp iło  w ów czas, j s tra łijsk i ośw iadczając, iż nie m a za
s ji do  sp ra w  po litycznych  i te ry to r ia l - 1  gdy  W yszyńsk i oskarży ł A u stra lię  o
n ych  W łoch doszło d w u k ro tn ie  d-o o - ! p rzew lek an ie  k o n fe ren c ji przez skła- 
s tre j w ym iany  zdań m iędzy deleg ac ją  J dan ie w iększej ilości pop raw ek , niż

„  „  r  _________ , „ rad z ieck ą  a au s tra lijsk ą . P ie rw szy  za- j k tó rak o lw iek  inna  delegacja.
organizacjam i politycznym i jednej k ia  jb ra ł głos z ram ien ia  A u stra lii p łk . W. | N a posiedzeniu  kom isji do s p r a w ,b y  periodyczn ie  w ysokość sp ła t od
sy społecznej i w yrażają obie te same I A. H odgscn, k tó ry  d o m ag a ł się  prze- j p o lity czn o -te ry to ria ln y ch  R u m u n ii za • sdkodow rń, zależn ie  od każdorazow ej

strzeżeń  co do sam ej zasady odszko­
dow ań na rzecz ZSR R , zgłosił po­
p raw k ę  w m yśl k tó re j m ia łb y  p o w ­
s tać  sp ec ja ln y  kom itet, k tó ry  u s ta la ł

interesy.
Przez d ług ie  lata działo  się tak , że 

m iędzy tym i od łam am i ruchu  ro b o t­
niczego i ni- Polsce i gdzie indziej była 
w alka, a nie w spółdziałan ie . O d  tego
czasu oba  one  dostalv  ciężką i suro- wamie sp rzec iw ił się te j p ropozycji 
w ą lekcje, k tó ra  nauczyła je, że m usi stw ierd za jąc , że p rzy czy n iła  b y  się o- 
bvć m iędzy nimi jak najdalej idąca Ina do opóźnienia p rac  konferencji, 
w spó łp raca  i w spółdziałanie. P o rz u -jg d y ż  w  ten  sposób pcdejrr.ow  snoby  
cenie przez jedną z tych partii tego j raz  jeszcze spraw ę, k tó rą  ju ż  zała tw i- 
sojuszu i pójście —  pow iedzm y dla Ta W ielka C zw órka.

p ro w ad zen ia  b a d a ń  fak tó w  dotyczą- tw ierdzono  a ń y k u ł  1 t r a k ta tu  poko- 
cych  w ciąż jeszcze spo rnych  — jego 
zdan iem  — kw estii g ran icznych  po­
m iędzy W łocham i a F ran c ją . P rzed ­
staw icie l ZSRR, W yszyński, zdecydo-

przykładu  —  na sojusz z PSL-em 
to nie jest kw estia  w zięcia innego  to ­
nu po litycznego , ale kw estia  rozbicia

D elegat b ry ty jsk i. M ec N eil. zapro­
p o n o w ał w ów czas rozw iązan ie  kom ­
prom isow e w  postaci odpow iedniej

po litycznego  jedności klasy robotni-1 podkom isji. W niosek ten  zosta ł p rzy - 
czej i pójścia jej części n a  sojusz nie ję ty  p rzez A u stra lię . D elegat ZSRR 
tylko z chłopam i, k tórych  PSL orga- 'o św iadczy ł, że być m oże zgodzi się na  
n izuje, ale  także i z ciem nym i siłam i to, jakko lw iek  n a  raz ie  n ie  w idzi po- 
reakcji, k tó re  PSL popierają . tazeby tak ie j podkom isji.___________

OMTUR KU CZCI TOW. STANISŁAWA DUBOIS

1

jow ego, k tó ry  u s ta la  gran ice  ru m u ń ­
sk ie  zgodnie z u k ład em  radzie eko- 
ru m u ń sk im  z dn ia  28 czerw ca 1940 r. 
oraz u k ład em  radzieckc-czechosłow ac 
kim  z 21 czerw ca 1945 r.

W  ciągu  w to rk u  o b radow ały  r ó w - , 
nież inne kom isje  K onferen c ji P o k o ­
jow ej n ie  czyniąc je d n a k  znaczn iej­
szego postęp u  w  p racach .

N IE P O P R A W N E  STA N O W IK O
DELEGACJI AUSTRALIJSKIEJ
PA RY Ż. N a pcsiedztc-niu kom isji e- 

1. icm icznej d la  W łoch, d e leg a t au-

sy tuacji- gospodarczej W łoch. D elegat 
jugosłow iański, P ijad e , w y stąp ił p rz e ­
ciw ko te j p op raw ce u w aża jąc , i e  kw e 
stia  odszkodow ań pow inna być u re ­
gu low ana defin ityw n ie  p rzez ko.nfe- 

Irencję . M in is te r sp raw  zagran icznych  
ZSRR, M ołctow , zw rócił ponow nie 
uw agę, że delegacja  au s tra lijsk a  za­
sy p u je  kon ferenc ję  sw ym i pop raw k a­
m i. N ie m a tak ie j decyzji, k tó re j de­
legacja au s tra lijsk a  n ie chc ia łaby  
zm ienić N ik t z członków  kom isji nie 
po p arł au stra lijsk ieg o  p u n k tu  w idze­
nia.

Przemówienie ministra Motetowa
na Konferencji Pokojowej

PARYŻ (PAP). Minister Mołotow w ygło­
si! dłuższe przem ówienie, w którym punkt 
-za punktem zbił wniosek australijski w spra 
wie odszkodowań Rumunii dia Związku Ra­
dzi eekiego.

Przem ówienie to. zawierające wiele sil­
nych argum entów, zostało wysłuchane ze  
szczególnym  zainteresowaniem . Szczegóły 
przem ówienia podamy jutro.

Minister Bevin zaproponuje
ob rady  W ielkiej Czw órki

Dekoracja estrady na akademii w Romie

LONDYN (PAP). Korespondent dyplom a- j ml ministerstw a spraw zagranicznych i ini 
tyczny Reutera donosi, ie  brytyjski minister nistersłwa kolonii, 
spraw zagranicznych Bevin powraea w śro­
dę na Konferencję Paryską. Minister Bevin 
podezas pobytu w Londynie om ówił naj­
ważniejsze zagadnienia dyplomatyczne z pre 
mierem Attiee oraz z wyższym i urzędnik a-

ZASTĘPCY CZTERECH MINISTRÓW

PARYŻ (PAP). Rozeszła się wiadom ość, że 
w najbliższych dniaeb odbędzie się zebranie 
zastępców eztcreeh ministrów spraw zagra­
nicznych. Mają oni ępzpatrzyć zgłosr.onc po- 
prawkL Jakkolwiek dotychczas nie mówi 
się o spotkaniu sam ych ministrów, Jest ło  
już w każdym razie preludium do takiego  
spotkania.

Jak słyebać, po powrocie do Paryża Ke­
vin ma zaproponować wznow ienie obrad 
W ielkiej Czwórki, eelem  przyśpieszenia prae 
Konferencji

ROZPATRZĄ ZGŁOSZONE POPRAWKI

Spotkanie zastępców ministrów ma na ee 
iu przygotowanie pola ieh szefom . W ielka 
Czwórka Jest związana g en tlem a n  agree­
ment', że nie będzie odstępować od uzgodnio 
nyeh przez nieb tekstów. Jednakże niektó­
re, ze zgłoszonych poprawek są tak rzeczo­
we. że prawdopodobnie wszystkie 4 mocar­
stwa zgodzą się aa nie.
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Niemieckie siły zbrojne rozwiązane
6 artykułów dekretu Sojuszniczej Rady Kontrolnej likwiduje pruski militaryzm

BERLIN (PAP). Cała arm ia nie-1 wojskowe, administrację umunduro- 
lecka ulega rozwiązaniu na podsta- wanie, odznaczenia oraz prawną i e-

prerogatywy
m
wie dekretu, podpisanego przez So­
juszniczą Radę Kontrolną. Ustawa 
wchodzi w życie z dniem 26 sierp­
nia r. b. Po tym terminie wszyst­
kie organizacje zbrojne Rzeszy tracą 
legalność. W ten sposób przeszło w 
rok po kapitulacji Niemiec w dniu 7 
maja 1945 r., armia niemiecka została 
rozwiązana.

Pełny tekst dekretu brzmi: *
Art. 1. Niemieckie naczelne dowódz 

two, naczelne dowództwo armii, mini­
sterstwo lotnictwa Rzesizy oraz na­
czelne dowództwo marynarki noemiec 
kiej zostaje niniejszym rozwiązane i 
ogłoszone jako nielegalne wraz. z 
wszystkimi wydziałami, sztabami o- 
raz instytutami łącznie ze sztabem ge 
neralnym, korpusem oficerskim, kor­
pusem rezerwy, akademiami wojsko­
wymi i organizacjami oraz stowarzy­
szeniami, służącymi dla podtrzymania 
tradycji wojskowej w Niemczech.

Art. 2 Utrzymanie formacji i wzno­
wienie działalności organizacji, wy­
szczególnionych w art. 1, niezależnie 
od f:rm y i nazwy oraz przekazanie 
ich funkcji nowotworzonym organiza­
cjom jest zakazane i zostaje ogłoszo­
ne jako nielegalne.

Art. 3. Tracą również moc prawną 
wszystkie prawa niemieckie, dotyczą­
ce organizacji W ehrmachtu oraz orga­
nizacji param ilitarnych lub stowarzy­
szeń, zarówno, jak wszelkie prawa, 
rozkazy i dekrety oraz rozporządzenia 
zawarte w wojskowym kodeksie kar­
nym, przepisy procedury sądów woj­
skowych i inne przepisy prawne, re-

tv  e w torek przed Najwyższym T rybuna­
łem Narodowym w Krakowie rozpoczął się 
proces Antona Leopolda Goełha, krwawego 
kata Płaszowa, likw idatora ghetta w Kra­
kowie i Tarnowie.

Otwarcia postępowania dokonał wstępnym 
przemówieniem prezes Eimer.

Najwyższy Trybunał Narodowy — powie­
dział dr. E im er — został powołany dekre­
tem z 22 stycznia 194(5 r. d:a sądzenia spraw 
o przestępstwach osób, które zgodnie z de­
klaracją moskiewską trzech mocarstw sprzy 
mierzonych będą do dyspozycji organów pro 
kur at pry RP za zbrodnie dokonane na obsza 
rze Państw a Polskiego w czasie okupacji.

Z kolei p rokurator Siewierski wnosi o do­
datkowe powołanie jako eksperta Michała 
Borwicza, dyrektora wojewódzkiej żydow­
skiej Komisji Historycznej. Wniosek swój 
prokurałoT uzasadnia charakterem  procesu, 
w którym jako strona pokrzywdzona wy­
stępuje przede wszystkim społeczność ży- 

gulujące p o b ó r  do wojska, Ćwiczenia dowska. Zarzut ludobójstwa, jaki ciąży na

23 września zostanie ogłoszony 
wyrok w procesie norymberskim

konomiczną pczycję 
członków b. W ehrmachtu i organiza­
cji paramilitarnych oraz ich rodzin.

Art. 4. Mienie organizacji wyżej 
wspomnianych zostanie zasekwestro- 
wane przez dowódcę w każdej strefie 
okupacyjnej.

Art. 5. Ktokolwiek przeciwdziałać 
będzie lub usiłowałby przeciwdziałać 
niniejszej ustawie, odpowiadać będzie 
przed sądem wyznaczonym przez za­

rząd wojskowy i może być ukarany 
aż do kary śmierci włącznie, na pod­
stawie wyroku sądowego.

Art. 6. Dekret wchoazi w życie w 
dniu jego opublikowania.

Dekret został podpisany przez na­
stępujących członków komisji dla zba 
dania stanu rozbrojenia Niemiec: gen. 
H. Robertsohna w imieniu W. Bryta­
nii, gen. Lucius D. Clay w imieniu 
St. Zjednoczonych, gen. Babst w imię 
niu Francji oraz gen, W. Sokołow­
skiego w imieniu Zw. Radzieckiego.

Dorobek polityczny
ostatniej Rady Naczelnej P.P.S.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej)

Kardynalnym błędem byłoby to, co j  cie wyeliminowane, przyczyniałyby się 
chciałaby uczynić drobna grupa na- j do sztucznego i tendencyjnego osła- 
szych towarzyszy, a mianowicie nie do j biania sił Partii. Ze jeśli PPS dzisiaj 
strzegąc tych nowych sił PPS i uwa- j jest silniejsza niż kiedykolwiek, to nie 
żać jej wzmocnienie za rzecz sztuczną,! dzięki temu, że dochodzi w niej z po- 
czy też za objaw powrotu do głosu w j wrotem do głosu ideologia W RN , 
Partii czynników związanych z ideolo-1 ale przeciwnie dzięki temu, że nie ma 
gią WRN. To nieprawda, że jeśli sze- j dziś w Partii nikogo, kto by w obronie 
regi członków PPS rosną, jeśli rośnie j tej ideologii śmiał podnieść głos.
jej prężność organizacyjna i politycz­
na, że to oznacza, nawracanie PPS na 
dawne tory. Przeciwnie: uważamy, że 
tamte czynniki, dziś z Partii całkowi-

Jeden z największych zbirów hitlerowskich
przed Trybunałem S p raw ied liw ości

NORYMBERGA. Na zakończenie obrony 
niemieckiego sztabu głównego i naczelnego 
dowództwa, d r  Han* Lateraaer wyraził się, 
że gdyby generałowie niemieccy byli polity­
kami, Niemcy nie wpadłyby, być może, w o- 
becną otchłań. Obrońca żalił 6ię, że H itler 
uniknął odpowiedzialności przez śmierć, o- 
becnie zaś pociąga się do odpowiedzialności 
dowództwo wojskowe. Jego zdaniem dowódz­
two wojskowe nię miało dominującego wpły­
wu w kraju. Wojskowi nie byli politykami, 
ale wyłącznie i „może zbyt w yłącznie'1 żoł­
nierzami. Laternaer twierdził, że nigdy nie 
istniał sztab główny dla całych sił zbrojnych,

tak, jak to miało miejsce w b. armii cesar­
skiej i, że jedynie 4 z 129 generałów wymie­
nionych w oskarżeniu faktycznie należało do 
najwyższego dowództwa.

Przewodniczący Lavrence oświadczył na 
sesji wtorkowej, że przypuszczalnie sąd za­
kończy przesłuchiwanie w tym tygodniu, a 
najpóźniej w sobotę wieczorem.

O ile proces zakończy się w sobotę, wy­
rok zostanie prawdopodobnie ogłoszony 23 
września.

We wtorek upłynął tu 213 dzień pracy Try 
bunału w Norymberdze.

Transportowcy rozważają plan

blokady komunikacyjnej Hiszpanii
SZTOKHOLM. Komitet wykonawczy Mię­

dzynarodowej Federacji Robotników T rans­
portowych obradow ał kilka dni w .Sztokhol­
mie. W obrudach i>rał również udział przed­
stawiciel Hiszpanii republikańskiej F. Go­

mez. Rozpatrywano możliwość blokady ko­
m unikacyjnej Hiszpanii faszystowskiej. Ko­
mitet postanowił zwołać w- najbliższym cza­
sie międzynarodowe konferencje pracow ni­
ków morza i kolejarzy.

Rzać grecki przeprasza Moskwę
za w regie wystąpienie przeciw ZSRR

ATENY (SAP). Stęphanoponles, zastępca 
greckiego min. spraw  zagranicznych, oznaj­
mił przedstawicielom prąsy, że otrzym ał od 
ambasadora Związku Radzieckiego, Rodiono- 
wa, notę protestującą przeciwko atakom p ra­
sy prawicowej, prorządowej, skierowanym 
przeciw Związkowi Radzieckiemu! przeciw 
zakazowi wyświetlania iilmów rosyjskich w 
niektórych miastach.

Amb. Rodionow zażądał wyjaśnień na te ­
mat śledztwa wytoczonego przeciw s-prawcom 
zerwania sztandaru  radzieckiego w Atenach 
w dniu 6 czerwca,

Nota werbalna grecka zapewnia rząd Zw 
Radzieckiego o przyjaznym  nastawieniu rzą

du i narodu greckiego w stosunku do Związ­
ku Radzieckiego i o szczerej chęci zachowa­
nia nadal przyjaznych stosunków, potępia też 
wszystkie wrogie wobec Związku Radzieckię- 
wo wystąpienia prasowe.

oskarżoiiym Goethcie, znajdzie w ten spo­
sób poważne podtrzymanie.

W uzasadnieniu aktu oskarżenia proku­
ra to r przedstaw ia szczegółowo wszystkie eks 
term inacyjne zarządzenia władz niemieckich, 
wymierzone przeciwko ludności żydowskiej. 
Akcje masowych wysiedlać Żydów do obo­
zów zagłady, połączone ze zbiorowymi m or­
dami na miejscu, rozpoczynają się w lutym 
1942 r. W tych warunkach, na terenie Kra­
kowa, pojaw ia się Amon Goeth. Jako ko­
mendant obozu, p las z o ws ki eg o przedsięwziął 
on energiczną rozbudowę obozu, a rów no­
cześnie przystąpił — pod kierownictwem SS- 
Sturm bannfuehrera Willi Haasego — do o- 
statecznej likwidacji ghetta krakowskiego, 
opracow ując zarazem plan likwidacji ghett 
w Tarnowie, Bochni, Rzeszowie i Przem y­
ślu. W chwili objęcia obozu w Płaszowie 
przez Goetha liczba więźniów nie przekra­
czała 2000 osób, następnie jednak, na sku­
tek likwidacji ghetta krakowskiego, stan ilo 
ściowy internowanych osiągnął cyfrę 25.000. 
W wyniku nieludzkiego traktow ania wię­
źniów i dużej śmiertelności, stan ten stale 
ulegał zmniejszeniu.

Oskarżony Goeth rządził obozem w spo­
sób wyrafinowanie okrutny, stosował na j­
wymyślniejsze metody tortur i za drobne 
przewinienia karał śmiercią sam niejedno­
krotnie wykonywał egzekucje. Posiadał on 
dwa psy, specjalnie tresowane, wielu też 
więźniów utraciło życie, na skutek rozszar­
pania przez psy.

W równio okrutny sposób przeprowadzone 
zostały „likw idacje" ghetta w Tarnowie i 
obozu w Szebni, w którym obok Żydów znaj 
dowali się również i Polacy. •

Spośród wysłanych z Tarnowa, transpor­
tem kolejowym do Oświęcimia 8.000 Żydów 
przybywa na miejsce przeznaczenia zale­
dwie czterystu, reszta ginie w drodze z udu­
szenia, pragnienia i wyczerpania. Goeth oso­
biście kieruje załadowaniem. Wagony szczel 
nie wypełnione ludźmi celowo pozbawione 
jakichkolwiek otworów stają się zbiorową 
mogiłą. •

Prokurator Siewierski postawił wniosek o 
dopuszczenie dalszych świadków. Po nim 
zabrał głos drugi oskarżyciel. prokurator 
Najwyższego Trybunału Narodowego dr. T. 
Cyprian. Przedłożone dowody aktu oskarże­
nia — mówił on — pokazują oskarżonego 
Gontha jako  człowieka, dla którego zabija­
nie ludzi było przyjemnością. P rokuratura 
nie poprzestała na zebraniu dowodów z oho 
zów na  obszarze Polski, ale sięgnęła do obo 
z ów ze strefy am erykańskiej.

Z kolei odczytano akt oskarżenia, Goeth 
śledził go uważnie, patrząc w niemiecki 
tekst aktu. W toku czytania czyni! .— przy 
poszczególnych punktach adnotacje.

W chwili, gdy lektor doszedł do słów 
„wieszanie za ręce, zamykanie w bunkrach, 
rozdzieranie przez psy — oto metody stoso­
wane przez oskarżonego", -*• Goeth skrzy­
wił usta w ironicznym uśmiechu. Uśmiecha! 
się również, gdy akt oskarżenia mówił o wv

Memorandum de Gaulie'a 
w sprawie projektu konstytucji
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Zwiqzki Z aw odow e
dla walczącej Hiszpanii

Na rzecz walczącej Hiszpanii Zarząd Głó­
wny Zw. Zaw. Pracowników Poczt i Telegra 
fów zadeklarował 5000 zł.. Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Pracowników Stoczniowych — su­
mę 5000 zł.

Prowokacyjna pogłoski 
o rzekomej ta jne j  urnowi  

w sprawie Chin
MOSKWA (PA P). Agencja TASS ogłosiła 

dziś sprostowanie następującej treści:
„W tych dniach gazeta chińska „Szenbao 1 

opublikowała wiadomość swego koręsponden 
ta waszyngtońskiego, że podczas rozmów w 
Poczdamie została rzekomo podpisana nie­
przychylna dla Chin tajna umowa między 
St. Zjednoczonymi, Zw. Radzieckim i W 
Brytanią.

Jak  podaje ta  sama gaaeta, wiadomości o
pocjpizaniu takiej u m o w y  rozpowszechnień.-
oyły w ciągu ostatniego tygodnia w S jn n ,"  
Zjednoczonych.

TASS jest upoważniony do oświadczania
iż wyżej w sk ru jtn  wizł- r - ć nie ma abso 
b’tnie żądny, 
sl-m, posiać 
charakter'*.

PARYŻ (SAP). W 8-mio stronnicowym 
memorandum, złożonym po południu przed­
stawicielom prasy francuskiej gen. de Gaulle 
precyzował swoje opinie na temat projektu 

konstytucji francuskiej. Stwierdziwszy, iz w 
konstytucji nie może być mowy o odpowie­
dzialności prezydenta Republiki, następnie 
wieje miejsca poświęcił gen. de Gaulle kon­
cepcji Związku Francuskiego, który winien 
swą struł turą przypominać państwo federa­

cyjne, posiadając na czele prezydenta Zwiąż 
ku i związkową radę ministrów. Gen. de Gaul 
le wypowiada się przeciwko ograniczeniu 
władzy prezydenta, oraz przeciwko większo­
ści zwykłej głosów w parlam encie, która 
wystarcza, by postawić w stan oskarżenia 
ministrów', lub prezydenta, Możność oskar­
żania winien posiadać Najwyższy Trybunał, 
wybrany przez parlament.

Obelgi przeciw Jugosławii
spowodowały odwołanie posła z Aten

BELGRAD (PAP). Korespondent agencji 
fanjug donosi z Aten, że poseł nadzw yczaj­
ny i minister pełnomocny Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii przed wyjazdem ze 
stolicy Grecji złożył oświadczenie kewespon 
dentowi dziennika greckiego „Eleetrlda"

Na pytanie jaki jest istotny powód, który 
skłonił rząd jugosłowiański do odwołania 
swego posła z Aten, odpowiedział on, że 
jest tn bezwątpienia wynik niezadowolenia 

agosłowiańskiego z postępowania rzą- 
kiego wobec Jugosławii ,,0d  pewne­

go czaSu — stwierdził poseł — trwa kam pa­
nia brutalnych obelg przeciwko Jugosławii i 
rząd grecki nie czyni nic, by położyć kres 
temu stanowi rzeczy.

W związku z tym zostałem odwołany z 
zajmowanego dotychczas stanowiska". Poseł 
dodał, że w kampanii anty jugosłowiańskiej
brało również udział greckie Ministerstwo In 
formacji.

Powrót posła jugosłowiańskiego do Aten. 
zależeć będzie od rozwoju wypadków i decy­
zji rządu jugosłowiańskiego.

h p.: u iw  i jest 
i j a . y m  w y t - ź n i c

Rokowania w sprawie dostaw
materiałów włókienniczych z ZSRR do Polski

MOSKWA (PAP) W Moskwie przebywa 
ZCZytn wymy i cenię polska delegacja włókiennicza, w 
prowokacyjny U k ł a d  której wchodzą: dyr. Piekarski, Rolie- 

ki, Wojciechowski i Piecz,

Delegacja prowadzi rokowania o umowt, 
w sprawie dostaw lnu i materiałów włókien 
ąiczych z ZSRR do Polski

wożeniu zrabowanych klejnotów i koszto­
wności do Niemiec.

AKT OSKARŻENIA
Amon Leopold Goeth. obywatel austriacki, 

z zawodu literat, członek NSDAP od roku 
1932, oskarżony jest o to, że brał udział w  
zbrodniczym związku, jakim była partia  h i­
tlerowska, dopuszczał się ludobójstwa Pola­
ków i Żydów, osobiście zarządzał pozbawia 
nie wolności, dręczenie i eksterm inację jed­
nostek i całych grup ludności, jak również 
własnoręcznie zabijał, kaleczył i dręczył 
większą, liczbowo nie dającą się oznaczyć, 
ilość osób. .

W szczególności osk. Goetb:
!) jako komendant obozu pracy przym u­

sowej w Płaszowie, spowodował śmierć oko­
ło 8000 osób;

2) jako SS-sturm fuehrer przeprowadził o- 
stateczną likwidację ghetta krakowskiego, 
osobiście pozbawił życia znaczną liczbę o- 
sób, znęcając się nad ofiaram i z wyszuka­
nym okrucieństwem;

3) jako SS-H auptsturm fuehrer przeprow a­
dził likwidację ghetta w Tarnowie. W czasie 
tej akcji oskarżony zabijał lub dawał swym 
podwładnym polecenie zabijania ludzi;

4) przeprowadził likwidację obozu w Sze­
bni k. Jasła: w wyniku tej akcji kilka tysię­
cy osób postradało życie, reszta została wy­
wieziona do innych obozów;

51 w związku z powyżej wymienionymi 
działaniam i. Goeth odbierał od internow a­
nych i przywłaszczał sobie kosztowności, zło 
to i pieniądze, za co został w rin. 13 wrze­
śnia 1944 r. aresztowany przez władze nie­
mieckie, lecz w czasie kapitulacji Niemiec 
udało mu się zbiec.

Po odczytaniu aktu oskarżenia odebrano 
od oskarżonego personalia. Goeth z pewną 
dumą oświadczył, iż był odznaczony wo­
jennym krzyżem zasługi z mieczami. Na zn- 
pytanie odpowiedział, że nie czuje się win­
nym w sensie aktu oskarżenia.

(Dalszy eiąg procesu podamy julro).

W śród trzydziestu mówców na Ra­
dzie Naczelnej, mówców reprezentu­
jących rozmaite tereny pracy partyj­
nej, z których niejeden — mówimy to 
szczerze i otwarcie — wyszedł nie z 
RPPS, ale i z PPS — lewicy i z 

! W RN-u, nie było jednego głosu czło- 
| wieka lekceważącego zagadnienie je- 
J dnolitego frontu. Przeciwnie umoc­
nienie i rozwinięcie jednolitego frontu 
było troską wszystkich, którzy prze­
mawiali na Radzie Naczelnej i wszy­
stkich, którzy byli na niej obecni. Tro­
ska olbrzymiej większości jednak o- 
bracała się nie wokół tego, jak o je­
dnolitym froncie najwięcej mówić, 
ale jak go rzetelnie, uczciwie i mocno 
realizować.

Na tym polegało główne nieporo­
zumienie między całą Partią a grupą 
towarzyszy, którzy odwracając sip od 
praktyki jednolitego frontu, odwraca­
li się jednocześnie od zagadnienia 
zmontowania tego frontu w nowej sy­
tuacji, wzrostu sił i znaczenia PPS, któ 
re nie powinno nikomu przyczy­
niać kłopotów i zmartwień w obozie 
robotniczym, ale przeciwnie powinno 
wszystkich cieszyć. W zrost sił PPS od­
bywa sip w ramach jednolitego fron­
tu, to znaczy nie kosztem PPR i nie 
w walce z PPR. PPS dzięki temu, że 
mocna swym nowym, rewolucyjnym, 
jednołitofrontowym stanowiskiem po­
litycznym może sip w nowej Polsce 
bez przeszkód Lozwijać, pozyskuje dla 
Polski Ludowej i dla wspólnoty obu 
partii robotniczych nowych zwolenni­
ków, nowe kręgi sympatyków, nowe 
siły motoryczne, które wprzega do 
pracy dla Polski. Tako socjaliści popeł 
pialibyśmy błąd zasadniczy, który po­
tępiony został przez Radp Naczelną, 
gdybyśmy sytuacji w kraju i w obozie 
robotniczym nie rozumieli i nie anali­
zowali w jej ciągłym rozwoju, w cią­
głym marszu naprzód.

W  tym rozumieniu ostatnia Rada 
Naczelna PPS była doniosłym etapem 
w rozwoju naszej Part i. a jej dorobek 
polityczny ważny jest i dla naszej bra­
tniej PPR i dla całego narodu.

ZBIG NIEW  M ITZNER.

Nowy ambasador ŁS.R.R. 
w Londynie

LONDYN (PAP). Korespondent dyplomu 
tyczny agencji Reutera dowiaduje się, że po 
głoski, jakoby rząr' radziecki zwrócił się do 
rządu brytyjskiego o zgodę na mianowanie 
Jerzego Zarubina, b. posła radzieckiego w 
Ottawie, am basadorem  radzieckim w Londy­
nie na miejsce Fedora Gusiewa odpowia­
dają prawdzie. Rzecznik brytyjskiego m ini­
sterstwa spraw zagranicznych stwierdził, że 
rząd radziecki zwrócił się rzeczywiście o 
agr, ement dla następcy Gusiewa. Zarubin zti- 

' m ianowany posłem w Ottawie ną w io­
snę 1944 r. a opuścił ją  w grudniu uh. roku.

fLpjmt

Południowa Afryka
wpuści emigrantów

z Europy
J O H A N N E S B U R G  (SAP). Prem ier Unii po 

tudniowo Afrykańskiej gen. Smuts ogłosił 
nowy projekt wysłania Komisji im igracyj- 
nych do Europy prawdopodobnie we wrze­
śniu celem, dokonania wyboru odpowiednich 
imigrantów z różnych krajów europejskich- 
Jedna z tych Komisji będzie miała siedzibę 
w W ielkiej Brytanii, druga w Zachodniej 
Europie, prawdopodobnie w Islandii, trzecia 
w którym ś z krajów  Skandynawskich. Ko­
misje będą dostarczać wszelkich inform acji 
w czym współdziałać będą konsulaty Unii 
Południowo Afrykańskiej. Władze Południo­
wej Afryki zobowiązują się dostarczyć imi­
grantom pomocy w osiedlenia się.

PO RADZIE NACZELNEJ PPS
Uchwały Rady Naczelnej PPS od­

b iły  się szerokim echem w prasie. M. 
in- artykuły wstępne „Rzeczypospoli­
tej14 oraz „Życia Warszawy41 omawia­
ją referaty i rezolucję uchwaloną na 
Radzie Naczelnej, podkreślając ich 
znaczenie w życiu politycznym kraju.

„Rzeczpospolita44 pisze:
Sesja Rady Naczelnej PPS, stronnictwa, 

które odgrywa tak wielką rolę w naszym  
życiu narodowym  i państwowym , jest *a- 
wsze ważnym wydarzeniem politycznym , 
a już szczególnego nabiera znaczenia w 
chwili obecnej.

Po szczegółowym zanalizowaniu tre 
ści uchwał, „Rzeczpospolita44 kończy 
artykuł następującym wnioskiem:

„Na podstawie wspom nianych wyżej 
referatów i uchw alonej rezolucji polity­
cznej można stw ierdzić, że dotychczaso­
wa linia polityczna PPS nie uległa żad, 
nej zm ianie1*.

„Życie Warszawy44 stwierdza na

Tow. Premier 
na Pomorzu Szczecińskim

SZCZECIN (PAP). Dnia 27 sierpnia w go 
dżinach przedpołudniowych przybył do Szcze I 
cina tow. Prem ier Osóbka-Morawskl. Po kil­
kugodzinnej konferencji u wojewody tow 
Prem ier udał się do Międzyzdroju. W dniu I 
jutrzejszym  wraca do Szczecina skąd uda je j 
się do W arszawy.

Planarne posiedzenie
Stołeczne, Rady Herodowej

Dn. 29 i 30 hm- odbędzie się w W arszawie 
plenarne posiedzenie Slołecznęj Rady Naro 
dowej. Na porządku dziennym m. in. sp ra­
wy finansowe oraz sprawozdanie z działa! 
ności Biura Odbudowy Stolicy.

Początek obrad o godz. 10 rano w sali po 
siedzeń MRN — Al. Jerozolim skie l.

! F w, tępię:
„Nu zainteresowanie, jakie wzbitdziłu 

Rada Naczelna PPS, złożyła się zarówno 
ogólna sytuacja polityczna jak i specyfi­
czne momenty, dotyczące stosunków mię
dzyparlyjnych.

Powiedzm y od razu, że Rada Naczelna 
PPS, odrzucając wszelkie szkodliwe dwu 
znacznoścl i nlod Anówleniii, jasno sfor­
m ułowała sw oje stanowisko.

W zakończeniu autor artykułu pod- 
eśla;

„W ydaje się, że nie popełnimy prze- 
sady twierdząc, że ostatnia Rada N aczel­
na PPS przyczyniła się do rozproszenia 
atm osfery, jaką pewne koła w Polsce u 
siłowały rozciągnąć nad odcinkiem  życia 
lotitycznego najzdrowszym , na którym  
id początku wskrzeszenia Polski osiąg 
dęta została jedność; nad odcinkiem  

spótpracy obydwu partii robotniczych  
Jedność też musi się stać udziałem ca 

go narodu. Jeśli chcemy odbudowa, 
sraj, zapewnić mu spokój, utrzymać Z|c 
mir Odzyskane. Jeśli -  słowem  -  chce 
my żye“.

/



Felieton poli tyczny

Przypowieść
Kiedy zaprzyjaźniony Albion naw iązał sło  

snnk! dyplom atyczne z zaprzyjaźnionym  Lc- 
rhistanem , przybył do stolicy Łechistann  
Varsavii, przedstawiciel Rządu Jego Królcw 
sklej Mości wraz z liczną św itą wspńłpracow  
ników, aby, zgodnie ze zwyczajem  m iędzy­
narodowym , reprezentować Interesy zaprzy 
ja in ionego mocarstwa w wyżej wym ienionym  
Lechistanie,

O żywieni wielką i szlachetną m yślą pogłę­
bienia nrzyjaźni m iędzy obu narodami, przy 
stąp ili przedstawiciele. Albionu do pracy, kn 
w ielkiej radości lechistańskiego indu, spra­
gnionego po długiej, spowodowanej przez 
wojnę, przerwie —  norm alnego, życzliwego  
kontaktu z całym szerokim światem .

Z przyjem nością czytelnicy prasy łechi 
slańskiej zaczęli zapoznawać się z wiadomo  
ściumi z życia Albionu, z różnymi wielkim  
zmiauansi politycznym i, gospodarczym i i spi; 
tocznymi, które dokonały się  w zaprzyjaź­
nionym  m ocarstwie czasie, gdy odcięty nu 
św iata przez najeźdźcę hitlerowskiego Lcchi 
stan , trwając w walce, pozbawiony był szer­
szych inform acji z zewnątrz. Zwłaszcza, że 
inform acje o tych w ielkich przem ianach, po 
dobnych do przemian, jakie dokonały się w 
L echistanie po w ojnie, podtrzym ywały lud 
ność Łechistann w przekonaniu, iż reformy 
dokonywane równorzędnie w obu krajach, są 
dobre i słuszne.

—  Patrzcie, patrzcie, to i u nich też na 
ejonalizacja przem ysłu? — kiwali z zado 
woleniem  lcchistańscy robotnicy, czytając o 
sukcesach klasy robotniczej w Alhinnir.

—  Rząd socjalistyczny w Aibionie przepro 
wadza reform y społeczne —  m ówili inni — i  

chcielibyśm y wiedzieć coś więcej o tym , jai 
oni to robią. Może niektóre ich doświadczę  
nia będą dobre i dla nas?

'^świadczenie tow.łi. Rusinka P.P.S.

Zachowamy wierność PPS
Narodowi, Państwu i klasie robotniczej 

Jednolity front partii robotniczych w walce z wrogami Polski Ludowej
W  czasie niedzielnych obrad Rady jżuazja  gw ałt i zam ach  obra ła  za środek  do

N aczelnej PPS„tOW. Kazimierz Rusi- l w alki z p ro le ta ria tem  i do zdobycia pełni
nek, wiceprzewodniczący CK W  P P S , 'w ładzy  w p a ń s tw ie . 'I w ojnę tę w ygrała, 
przebywający jeszcze W szpitalu na k u -1  P ro s tu ję : w ygrała  ty lko  jed n ą  z bitew , bo 
racji, nadesłał na ręce Przewodniczą- jw ojnę  w znaczeniu  h isto rycznym  w ygryw a 
cego Rady Naczelnej list następuiącej po tej w ojn ie  p ro le ta r ia t w ielu k ra jó w  E u ro ­

py. w ygrał j ą  N aród  Polsk i, a  u trw a la  i ce­
m en tu je  zw ycięstw o —  silna, z jednoczona i 
o d rodzona  PPS.

t r e ś c i :

Szanow ny i Drogi T ow arzyszu  Prezydencie!

Nie m ogę — z pow odu choroby  —  być 
obecnym  n a  sesji Rady N aczelnej PPS, k tó ­
ra, ze zrozum ia łych  pow odów , s ta ła  się w iel­
kim  w ydarzen iem  W życiu naszej P a rtii  i n a ­
szego P aństw a. Nie chcę zrezygnow ać z przy­
sługującego mi p raw a  głosu i dlatego do 
głosów w dyskusji zaliczcie i odczy tajc ie  m ój 
list, jak i ad resu ję  do członków  Rady N aczel­
nej.

D rodzy T ow arzysze!
M amy za sobą 54 la la  h is to rii i dośw iad ­

czeń. Je s t to  n iezaprzeczalny  dorobek naszej

ROLA ODRODZONEJ PPS

Poza dy sk u sją  będzie stw ierdzen ie , żc zmia 
ny  sięgające sam ych podstaw  ustro jow o- 
s tru k tu ra ln y ch , ze d okonane  w naszym  p a ń ­
stw ie re fo rm y  spo łeczno-gospodarcze z n a j­
d u ją  pokryc ie  w s ta ry m  i now ym  program ie 
PPS. M anifest PK W N  i Rząd Jednośc i Na­
rodow ej, rea lizu ją  ty lko  to, co w yznaw ała, 
czego uczyła, co g łosiła i co głosi PPS.

Ale jest i d ru g a  p raw d a  tego zagadnienia.. 
Z m iany w P ań stw ie  i now a rzeczyw istość

p racy  i naszych w alk  o  N iepodległość i So- ! powstzzją jak o  w ynik uzgodnionej w k ra ju  
cjalizm . Ten o lbrzym i w kład energii, pośw ię- , k°izcepcji spo łeczno-po litycznej i jak o  rezul- 
cenia, odw agi i o fiarności polskiego pro le ta- j ,a ł o fia rn >ch " a lk  ko n sp iracy jn y ch , w w y  
r ia tu  jest n iero zerw aln ie  zw iązany  z h isto rią  | ni1^  zwycięskiej ofensyw y Arm ii C zerw onej 

[Polskiej P a rtii  Socjalistycznej. Bylibyśm y
niespraw ied liw i i sp o tka łby  n as zarzu t „ fa ł­
szerzy h is to rii" , gdybyśm y w dodatn im  bi-

i W o jsk a  Polskiego, w brew  i bez udziału 
naszej em igracji. Nowa Polska i odrodzona 
P P S  p o w sta ją  w brew  daw nem u k ierow nic tw u

J-.ansie dz ia łalnośc i naszej P a rtii nie w idzieli !P a r lii’ w brew  K w apińsk iem u i A rciszew skie- 
k tó re  -  ob iek tyw ny h isto ry k  -  za- mU> w brew  P ra 8ierow i i Zarem bie. H istoriapozycji,

I liczyć m usi do om yłek i błędów  tak tyeźno-
! ideologicznych. Błędy te ob c iąża ją  w przesz-

N iestety, poza ogólnym i w iadom ościam i.! i0jci nie tyIko naszą paHię lecz jeszczc w
szczegóły tych przeobrażeń skąpo docierały l w iękSZy m stopn iu  o b ciąża ją  one  w szystkie
do Łechistann. Kraj był bowiem  na s k u t e k |socja iis ,yczne p a r t jc, w chodzące w skład  dru  i 
w ojny zrujnowany, prasę krajową nie  s ta ć lg ie j  m iędzynarodów ki, 
było na w ysianie wielu odpow iednio przygo-H
towanycb korespondentów do Albionu I t r z e j  BŁĘDY ŁAT 1917 — 1918
ba było opierać inform acje na u łam k o w y c h ! W y d arzen ia  w la tach  1917 — 1918 i s ta - 
kom unikatach radia albiońskicgo, które, p j.J^w isko  św iatow ego ruchu  socjalistycznego 
wadząc jakąś własną, nikomu bliżej niezro l do ,>cl* w ydarzeń  było jed n y m  z kardynaJ-

tego okresu  n o tu je  inne nazw iska, jak o  tych, 
k tó rzy  u ra to w ali h o n o r P artii, a  dziś jej 
p rzew odniczą. Są to : tow. Szwalbe, tow. 
Osóbka, tow. D ro b n er i w ielu, w ielu innych.

znm iałą politykę i w idocznie niezbyt śm la  
łym i reform am i zachwycone —  wolało jc 
pom ijać m ilczeniem  w swych audycjach za 
granicznych.

W łaściw ie sprawa ta powinna była byt 
przedm iotem  troski referenta prasowego  
przedstawicielstwa albiońskicgo w Łechlsia- 
nłe, zwanego w języku dyplom atycznym  a t­
tache prasowym . N iestety, pan ów, tak da 
lecc przejął się  sprawami lcchistańskim i po 
zam ieszkaniu w Varsavii, że zapom niał o 
tym , iż ma bronić interesów swego rodzim e­
go kraju i w przyjacielskim  zapale zaczą! 
brać aż nazbyt żywy udział w życiu Łechi 
stanu.

Zdawało mu się, że np. prasa lecbtstań 
*ka nie dość jasno I szczegółow o ośw ietla  
zdarzenia polityczne Łechlstanu. W yciągną! 
z tego wniosek, iż nie jest ona w idocznie do 
brze inform ow ana przez pow ołane do tego 
celu krajowe agencje prasowe, radio i w ła­
snych korespondentów. Postanow ił przeto u 
zupełnie tę lukę i oto, gazety lcchistańskic, 
odbiorcy biuletynów prasowych przedstawi 
clełstw a albiońskicgo, jak również szerokie  
kola byw alców  zakładów gastronom icznych i 
Innych m iejsc publicznych zgromadzeń, jak 
również rozm aici prywatni osobnicy, zaczęli 
otrzym yw ać następujące kom unikaty doty­
czące „życia Albionu":

—  Kler Łechlstanu występuje przeciwko  
rządowi. Ksiądz Kardynał H. stw ierdził, że...

—  Rząd Łechistann ociąga się z przepro­
wadzeniem  wyborów’...

—  W m iejscowości Kaczy Dołek jeden 
W iceprem ierów w ygłosił przem ówienie, a ta­
kujące władze bezpieczeństwa  
Łechlstanu...

nych błędów  Socjalizm u i ono przek reśliło  
h isto ryczną  szansę zdobycia w ładzy przez pro  
le ta ria l w całym  szeregu k ra jów  E uropy  po 
pierw szej w ojnie św iatow ej. W obaw ie przed 
„d y k ta tu rą  p ro le ta r ia tu "  ru ch  socjalistyczny  
podzielił się odpow iedzialnością  za „losy 
św ia ta"  z fałszyw ym i obrońcam i w olności i 
sw obód dem okratycznych . W  następstw ie  te ­
go p rzy m ierza  n astąp iło  rozbicie w obozie 
robotniczym , a w konsekw encji — za trzy m a­
nie napędow ych  sił rew olucy jnego  ruchu.

H ołdow aliśm y w ów czas zasadzie fałszywie 
pojm ow anego legalizm u i p rok lam ow aliśm y 
rew olucję pod w arunk iem , że będzie doko 
n an a  ty lko  „w  m ajestac ie  p raw a" . T o w a­
rzysz O tto B auer — jed n a  z n a jw y b itn ie j­
szych postaci D rugiej M iędzynarodów ki — 
sfo rm ułow ał to stanow isko  w sposób nastę- 
p u jący . „D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  — i owszem  
— ale tylko w tedy, gdy nas do n ie j zm u ­
szą i to o tyle, o  ile nas zm uszą. Tylko go rz­
ką konieczność n a rzu c i nam  drogę  gw ałtu , 
w tedy, gdy „ tam ci"  (czytaj b u rżuaz ja) zn i­
szczą teren  w alki duchow ej. Gdyby to się 
stało , p ro le ta ria t będzie się b ro n ił jak  się 
b ron i każda  klasa, k tó ra  zdobyw szy władzę, 
czu je  się zagrożona.

PRZYSZŁA KLĘSKA

Ja k  w idzim y, ruch  soc jalistyczny  z a ją i wo­
bec b u rżu az ji stanow isko  defensyw ne i czy­
sto obronne . A d em o k rac je  fo rm alne, libe- 
ra ln o -b u rżu azy jn e  do 19‘39 roku  n ie sp rz y ­
ja ły  pochodow i socjalizm u, lecz p rzy  zacho­
w aniu  w szelkich  pozorów  dem okratyczności, 
opóźn iały  go. P rzedw ojenne  ustro je  rep u b li­
k ańsk ie  by ły  czczą fo rm alnośc ią , m ask u jącą

|  G eneralnym  S ekre tarzem  P a rtii jes t dziś tow  
C yrankiew icz, będący do roku 1939 na c za r­
nej liście jedno lito fron tow ców .

Od roku  1939 i w yjazdu  zag ran icę  daw ­
nych p rzyw ódców  ,zm ieniło  się w iele w p a ń ­
stwie. Zm ieniło  się także k ierow nictw o P a r­
tii. O calała sam a P a r t ia  i u ra to w ał się na-

d y k ta to rsk i c h a ra k te r  fak ty czn e j w ładzy ka 
p u b lic z n cg o lp iia ju  j b u rżu az ji. Nic dziw nego, że ta  fur- 

I i n a  dem o k rac ji n ie  em ocjonow ała  klasy p ra - 
—  Jeden z przywódców partii z lekka o - lc u ją c e j,  wobec k tó re j k lasa robotn icza  zaję-

pozycyjnej Łechistann w ycofał się z życia 
politycznego, uzasadniając następu jąco swoje  
stanowisko...

I  tak dalej, i tak dalej.

Prasa lechistańsba szczerze z n iepokoiła  
się brakiem w iadom ości o Aibionie w biule­
tynie prasowym przedstawicielstwa tego kra 
ju. Co też się  tam dzieje w tym Aibionie??? 
Z drugiej strony nasunęła się także w ątp li­
wość, czy Rząd Jego Królewskiej Mości a- 
probuje takie zaniedbanie obow iązków służ­
bowych ze strony swego attache prasowego? 
A ponieważ była zdania, źc inform acja kra­
jowa o wewnętrznych sprawach Lechistauu  
jest dostatecznie dobrze zorganizowana, po 
stanowiła zaniechać korzystania z wyżej wy 
m ienionych biuletynów.

*
Tak się działo w W arszawie, w Polsce, a 

rzecz cała dotyczyła panu attache prasowego 
Ambasady W ielkiej Brytanii.

Z przyjem nością konstatujem y, że inter 
wcncja nasza odniosła pożądany skutek. W 
dnin wczorajszym  ótrzym aliśm y trzy koper 
ty z Ambasady W. Brytanii, pełne cenny cl 
danych odnośnie życia gospodarczego i po 
litycznego naszego zachodniego sojusznika 
które skwapliw ie i ku pożytkowi dla przj 
jaźni polsko-angielskiej wykorzystujem y.

AVIS

ła postaw ę o b o jętną .
P am ię ta jm y , że M ussolini i H itler, P iłsu d ­

ski i D olfuss, gen. F ra n c o  i S a lazar u g ru n ­
tow ali sw ą w ładzę w k ra ja ch , w k tó ry ch  p o ­
p rzedn io  by ły  d em okra tyczne  fo rm y  rządów , 
gdzie istn ia ła  sw oboda słow a, gdzie ob o w ią­
zyw ało p raw o  zrzeszeń i koalic ji. K iedy cza r­
ne koszule m aszerow ały  na  Rzym, a  b ru n a t­
ne— terro ry zo w ały  u lice B erlina, kiedy m jr. 
F ey  z c iężk iej a rty le rii o strze liw ał dom y 
czerw onego W iednia, o b ro n a  d em okracji 
k aza ła  się i spóźn iona  i n iedosta teczna . P o ­
pełn iliśm y b łąd , bo u legliśm y naciskow i op i­
nii i tw orzy liśm y k lasyczne  fo rm y państw a 
d em okratycznego , d a jąc  w ręce reak c ji b roń  
w postaci u legalizow ania  ich  stro n n ic tw  po­
litycznych z w olnością słowa, zgrom adzeń, 
i pełni p ra w  i sw obód obyw atelsk ich .

W  tym  sporze  polem icznym  o isto tę dem o­
k racji poszliśm y za głosem  teorii i u leg li­
śm y w pływ om  hum an istów , a n ie k iero w a­
liśm y się k lasow ym  in lc resem  i instynktem  
m as o raz  pom inęliśm y  stra teg ię  sam ej wal 
ki. B u rżu az ja  „z woli lu d u "  zyskała legalne 
form y -i legalne śro d k i d z ia łan ia , zyskała  na 
czasie, zm obilizow ała siły i w odpow iednim  
dla siebie m om encie pod jęła  g enera lny  a tak . 
W  żadnym  k ra ju  rozb ity  i sk łócony p ro le ­
ta ria t n ie s taw ił je j  czoła, w szędzie został 
pobity , zdelegalizow any i rozgrom iony. P rzy ­
w ódcy pow ędrow ali do obozów  k o n cen tra ­
cy jnych . Dla nas „ d y k ta tu ra  p ro le ta ria tu "  
m iała  być tylko środkiem  „obrony", a b ur-

ród od śm ierci. W spó łrządząc  k ra jem  — PPS 
b ron i dziś zdobytych refo rm , sto i i stać  b ę ­
dzie na s traży  N iepodległości, Suw erenności 
i Socjalizm u, bo P a r tia  nasza  b y ła  i pozo­
stan ie  w ierną  N arodow i, w ierną  P ań stw u  i 
w ierną  k lasie  robotniczej.

REALIZM POLITYCZNY PPS

W spółczesna nam  rzeczyw istość, w k ló rej 
P a rtia  nasza ja.ko w spó łrządząca  b ierze  po 
raz p ierw szy  odpow iedzialność  za Państw o, 
za jego Dziś i za jego Ju tro , każe nam  b a ­
dać len  okres h isto ryczny  ze szczególną w ni 
kliw ością, sum iennością  analizy  i z po czu ­
ciem  p e łne j odpow iedzialności za realność  
w yciąganych w niosków . Mówię to dlatego, 
bo chciałbym , ażeby w szyscy członkow ie R a­
dy N aczelnej zdaw ali sobie sp raw ę  z powagi 
chw ili i z pow agi o b rad  te j sesji, oraz  z w aż­
ności uchw ał, jak ie  na  te j Radzie zapadną. 
O dnosi się to do tych, k tó rzy  m im o zm iany 
ub io ru  p o słu g u ją  się  w nasze j P a rtii  jezu ic ­
kim i chw ytam i i chcą  być b a rd z ie j rew o lu ­
cyjn i, an iżeli sam a P a r tia  i je j  k ierow nictw o, 
jak  rów nież do tych, k tó rzy  w m łodości byli 
ba rd zo  rew olucy jn i i jed n o lito fro n to w i, a 
dziś na s ta re  la ta  p o stęp u ją  jak  ten  z az d ro ­
sny  kochanek, k tó ry  dla w łasne j m iłości m or 
d u je  n a rzeczoną  i sam  sobie życie odbiera. 
P a r tia  i je j  obecne k ierow nic tw o nie zarazi 
się chorobą  \lz iec ięce j lew icow ości jednych  
i nie da się uw ieść m iłosnem u he jna łow i z 
wieży krakow sk iego  kościoła. P rzy  z ach o w a­
niu pełnej suw erenności P a rtii  i naszego mło 
dzieżow ego ruchu , m yślę o  O rganizacji OM 
TL-R, n ie z rezygnujem y ze w spółpracy  z b ra ­
tn ią PPR, bo ty lko  ścisła i szczera .o b u stro n ­
nie szczera w śpółpraca obu P artii g w a ra n tu ­
je  u trw alen ie  Niepoległości, obron i sk u te cz ­
nie zdobycze dem o k rac ji i s tw arza  realną  s

szczególności o lb rzym ia w iększość k lasy  ro- 
bo ln iczej darzy  n as bezgran icznym  z au fa ­
niem . D arzy zau fan iem  te sz tan d ary , k tó re  
w całe j sw ojej h isto rii, nie w ym azyw ały n ig ­
dy słow a — Niepodległość i Socjalizm . Ale 
s tw ierdziw szy to, p rzestrzegam  p rzed  p rze ­
cenianiem  naszych w pływ ów  i p rzed  o p ty ­
m izm em , k tó ry  prow adzi do fa łszow ania  rze 
czyw istości, ja k  np. w K rakow ie. Nie w ol­
no m ówić o w ielk ie j sile i w ielk im  znacze­
n iu  P a rtii, n ie  w olno o rg an izac ji w ystaw iać 
św iadectw a popu larności w opinii, skoro  
o rg an  tej P a rtii  m a m niejszy  nak ład  od li ­
czby za re jestro w an y ch  członków .

Podstaw ow ym  w arunk iem  trw ałości s to ­
sunków  i u m acn ian ia  w ładzy ludow ej w k ra  
ju , rzeczyw istych, a n ie u ro jo n y ch  w pływ ów  
w P ań stw ie  jes t w spółdziałan ie  i szczery so ­
jusz obu m ark sis to w sk ich  P a rtii. T ak , jal^ 
b ron im y  suw erenności naszego P ań stw a , tak 
sam o bron im y  i b ro n ić  będziem y su w eren ­
ności naszej P a rtii. Chodzi jed n a k  o z ro zu ­
m ienie p raw dy , że w k o n k re tn e j sy tu ac ji i 
n a  ok reślonym  e tap ie  h isto rycznym  nie m o­
żem y zajm ow ać dow olnego stanow iska  i w 
żadnym  w ypadku  nie w olno k ierow nictw u 
P a rtii  ulegać psychozie  tzw. m asy. K rótko 
m ówiąc, m usim y uw olnić się od psych iczne­
go c iśn ien ia  i nacisku  tzw . opinii, a iść za 
dziejow ym  ciążeniem  w ydarzeń , w pływ ać na 
n ie i nim i kierow ać.

MIĘDZY ROMANTYZMEM I REALIZMEM

T a zdecydow ana postaw a P a rtii w yw ołuje 
przez n ieśw iadom ość rzeczy w śród  n ie licz­
nych członków  n iezadow olenie i k ry tykę. A- 
tak u ją  nas i ci z lew’a, i a ta k u ją  nas ci z 
p raw ej s tro n y , za odstępstw o od sędziw ych 
trad y c ji i m ieszczańskich  obyczajów . Nic 
up raszczam y sobie sy tu ac ji i n ie uw ażam y 
sy tuacji w jak ie j znalaz ła  się P a rtia  i nasze 
Państw o  za w yjątkow o szczęśliw ą. Z dajem y 
sobie spraw ę, że n a  naszej d rodze  m am y do 
p o k o n an ia  n ie  ty lko  tru dnośc i gospodarcze, 
trudnośc i tow arzyszące każdem u p o w ojenne­
m u okresow i, ale przeciw ko nam  sprzysięgły  
się s ta re  p raw a i naw yk i m yślowe, cała p sy ­
ch ika  społeczeństw a obciążonego trad y c jam i 
społecznym i, należącym i do zgoła in n ej s tru k  
tu ry  i innego św iatopoglądu . Pow aga n a ­
szych czasów  leży m iędzy innym i w tym  
rozdw ojen iu , pom iędzy psy ch ik ą  iud zk ą  a 
życiem , pom iędzy rom an tyzm em  rew o lu cy j­
nym , a realizm em  b u d u jącego  Socjalizm u. I 
z tego s tan u  ro zdw ojen ia  zrodziła  się duża 
część społeczeństw a, k tó ra  nie rozum ie s e n ­
su i znaczenia d o k onanych  p rzem ian , nie 
w idzi św ia ta, k tó ry  się stał, k tó ry  jes t jed y ­
nie rzeczyw isty  i n ieodw racalny .

WIERNOŚĆ IDEI —  DYSCYPLINA 
PARTYJNA

M usim y i ten  okres p rzetrw ać. P rze trw am y  
go pod w aru n k iem  zachow an ia  w ierności dla 
siebie sam ych, w ierności d la  idei, w ierności 
dla P a rtii  i w ierności dla zasad. Bo kto zgu­
bi w te j w alce siebie sam ego, k to  swego ja 
nie p o d p o rząd k u je  in teresow i P artii, k to  ła ­
m ie je j  dyscyplinę  i m arzy  o frak c jach , ten 
gubi siebie sam ego i tak ich  ludzi będziem y 
w P a rtii tępić. Jeżeli zdobędziem y się na  o- 
b iek tyw izm  h isto ryczny , a zagadnien ia  b ie ­
żącej i p rzyszłe j po lityki, stra teg ii i tak ty k i 
P a rtii ro zp atry w ać  będziem y w św ietle  m i­
nionych  okresów  i pod kątem  perspek tyw y 
dziejow ej, w tedy uw oln im y się od  złudzeń 
sub iek tyw nych  i od fan taz jo w an ia  tam , gdzie 
rozstrzygać m usi rozum  polityczny  i pełna 
odpow iedzialność  za losy P a rtii  i k ra ju . M a­
rzyć o całkow itym  odizo low aniu  P a r tii  od 

(innych  s tro n n ic tw  politycznych, od erw ać  się

łę do a ta k u  i obrony. R ealny i odpow iedział- p d h is ,o rii> ° dejść  od  w ydarzeń  i n ie uw zglę- 
ny  p o lityk  m usi m ieć zaw sze poczucie rze- i realne8° u k ,ad u  sił w k ra l« ’ jest to
czyw iste j rzeczyw istości. Nie m oże sw oje j *am ° ’ ° °  m arzyć 0 sam ounicestw ien iu . P rze  
stanow iska  uw ażać za o b iek tyw ną rzeczy*  i- s ,r* eganl przed  każdił dec.Vzją, k tó ra  
slo.ść, b łądzi, kiedy w łasne siły  p rzecen ia  i i  cem en tu j e n a « y c h  sił, lecz je  ro zd w sja  
nie dostrzega sił p rzec iw n ika . P opełn ia  zb ro ­
dnie, jeśli w yłącza z rach u n k u  politycznego 
wszelM kom prom is, a. w szczególności k o m ­
prom is z p a rtn e rem , k tó ry  stoi na  jednej 
płaszczyźnie ideologicznej i o p eru je  na lej 
sam ej bazie spo łecznej co nasza P a rtia . O bo­
w iązkiem  P a rtii i je j  k ierow nic tw a jest nie 
obn iżać  się do poziom u m asy, bo p ływ anie 
po pow ierzchni n a s tro jó w  bez woli ich o p a ­
now ania  p row adzi n ieu ch ro n n ie  do głębi, 
k tó ra  n iesie  śm ierć  w szystkim  bez w yjątku .
T ak ty k a  n aszej P a r tii  m usi być o p a rta  Da 
trzeźw ym  i ob iektyw nym  uw zględnian iu  
w szystk ich  sił w k ra ju , na  św iadom ości i p o ­
gotow iu bojowymi m as oraz  na znajom ości
takich  sam ych  e lem entów  w innych  k ra jach  
z uw zględnieniem  m iędzynarodow ej sy tuacji 
i tych sił, k tó re  ak tu a ln ie  i realn ie  k sz ta łtu ją  
now e oblicze św iata. Co to  są  n a s tro je  m as 
— wiemy. D ośw iadczyły tego na sobie N iem ­
cy i p rzek o n a ła  się o tym  A ustria .

ZGUBNY OPTYMIZM

Nie daw no byliśm y św iadkam i tragicznych 
zajść  w K ielcach. To także p ró b k a  d o jrza ło ­
ści i w yrobienia politycznego mas. Mówicie 
o w pływ ach i p o p u larności P artii. Nie prze­
czę, że jesteśm y n a jp o p u la rn ie jszą  P a rtią  w 
k ra ju  i że duża część społeczeństw a, a  w

Nie zbudujem y n igdy silnej P a rtii i n ie odp- 
g ram y  na leżn e j n am  roli, jeżeli to lerow ać 
we w łasnych szeregach będziem y w archol- 
stw o i filisterstw o. Są p rzew in ien ia , za k tó re  
m ożem y k a rać  n ag an ą  czy zaw ieszeniem  w
■ K n '  'S H B & H D B I I B n R Q n B B a n B B V R M

praw ach  członka, ale są p rzestępstw a, a  do 
tych  zaliczam  o s ta tn ią  akcję  in sp iro w an ą  i 
o rg an izow aną  przez tow. M atuszew skiego, za 
k tó rą  in sp ira to rzy  m uszą ponieść karę . P a r ­
tia  mus-i m ieć p e łną  satysfakcję, a  w s to su n ­
ku do w innych zastosu jem y  rygory  statuto*. 
we. W ierzę, że R ada N aczelna w tym  p u n k ­
cie i w odniesien iu  do tych  tow arzyszy  bę ­
dzie jednom yślna.

JEDNOLITY FRONT — 
WSPÓLNIE OPRACOWANY 1 UZGODNIONY

PROGRAM DZIAŁANIA

Podejm iem y rów nież  zdecydow aną w alkę 
z tym i żyw iołam i w P a rtii, k tó re  d o k o n u ją  
zw ro tu  ideologicznego, w k ie ru n k u  w poprzek 
k tó rego  sto i ca la  nasza  P a rtia , je j k ie ro w ­
nictw o i do tychczasow a nasza  lin ia . Z arów ­
no uchw ały  K ongresu  ja k  i uchw ały  o s ta t­
n ie j R ady N aczelnej, w ypow iedzi p rzew o d ­
niczącego R ady N aczelnej, przew odniczącego 
CKW i G eneralnego S ek re ta rza  o k re ś la ją  n a ­
sze stanow isko  w sposób dosta teczn ie  jasny  
i d la w szystk ich  z rozum iały . Nic m am y p o ­
trzeby przed  n ik im  tłum aczyć się na  jak ie j 
p la tfo rm ie  po litycznej p ragn iem y  budow ać 
jedność  n a rodow ą, ja k i sz tan d a r te j jedności 
m a przyśw iecać. M ówiąc o w spó łp racy  w 
jedno litym  froncie  z P o lsk ą  P a r tią  R obotni­
czą m ów im y jasn o  ja k  ja sn o  ok reślił s ta n o ­
w isko P o lsk ie j P a rtii  R obotn iczej tow . W ie­
sław , s tw ierdza jąc , że „ jed n o lity  fro n t"  to 
przede w szystkim  w spólnie opracow any, u- 
zgodnionv i realizow any  p rogram  d z ia łan ia" . 
Zw racam  uw agę n a  słow o „w spóln ie  o p raco ­
w any i uzgodniony", bo tego stanow iska  
strzec  będziem y i dalszą  w spółpracę w aru n ­
ku jem y  o ile Polska. P a r tia  R obotnicza szcze­
rze i rzeczyw iście w szystk ie sp raw y  będzie 
z naszą  P a r tią  uzgadn iać  i o  ile z d rug iej 
stro n y  nie pad n ie  głos o n ad rzędnośc i i wy­
łącznym  przodow nictw ie. W  tym  p u nkcie  je ­
steśm y zdecydow ani b ro n ić  naszego stanow i­
ska w oparciu  o s tanow isko  i siły  ca łe j n a ­
szej P a rtii . K ończąc chcę zw rócić się do W as 
tym i sam ym i słow y jak im i tow arzysz W ie­
sław  zakończył sw ó j a r ty k u ł: „m im o odcie­
ni w stan o w isk ach  P o lsk ie j P a r tii  R obotni­
czej i Po lsk ie j P a rtii  Socjalistycznej, m im o 
tu  i ów dzie p o jaw ia jący ch  się  zgrzytów  w 
dyskusji pub licznej jesteśm y  głęboko p rz e ­
konani, żc p onad  w szystk im  zaw sze górow ać 
będzie w obydw óch p a r tia c h  robotn iczych  
idea  zgodnego w sp ó łd z ia łan ia  w w alce ze 
w szystk im i w rogam i, k tó rzy  s to ją  n a  d rodze  
do budow nic tw a Polsk i L udow ej". A k ry te ­
rium  dla now ej Po lsk i L udow ej leży w p ła ­
szczyźnie tożsam ości rządzących  i rząd zo ­
nych. Ocena dem o k rac ji u za leżn iona  będzie 
od tego, w jak ie j m ierze  p o tra fi ona  dem o­
k ra ty czn ą  zasadę rów ności p rzen ieść  ze sfe­
ry  po lityczne j na sfe rę  so c ja ln ą  i ekonom icz­
ną. P a r tia  nasza  w ypow iada zdecydow aną 
w alkę ten d en cjo m  jak ieg o ś now ego e lita ry z - 
m u i każdy  ob jaw  sob iepaństw a i każdy  
o b jaw  b u rżu azy jn y ch  naw yków  i życia nad 
stan  kosztem  i z k rzyw dą d la  ro b o tn ik ó w  b ę ­
dziem y tępić w sposób bezw zględny i bez 
względu n a  to, do jak ie j p a rtii  ten  k to ś n a ­
leży i jak ie  z a jm u je  stanow isko . Nie m oże 
być sprzeczności pom iędzy g łoszonym i hasła  
mi a  p ra k ty k ą  codziennego życia. K ażde s ło ­
wo m usi m ieć p o k ry c ie  w k o n k re tn y m  czy­
nie. N asza tak ty k a  i nasza  p ra k ty k a  n ie  m o ­
gła m ieć znam ion  w rogiej ry w alizac ji z PPR  
ty lko  cechow ać je  m uszą  d o b ra  w ola, uczci­
we i szczere p o dejście  do  każdego p rob lem u  
i szukan ie  w spólnej p łaszczyzny d la  zgodne­
go stanow iska  p rzy  zach o w an iu  całk o w ite j 
rów norzędnóści w pod e jm o w an iu  decyzji I z 
wyłączeniem  w szelkich m om entów  m en to r- 
stw a i ciasnego d o k try n ers tw a. N ikt z nas 
nie m a am bic ji żadnego z nas p a so w an ia  na 
w odza n a ro d u , ho  w- naszym  pojęciu  wodzem  
była i pozostan ie  k lasa  p racu jąca . My zaś 
p racę  naszą  po jm u jem y  jak o  służbę sk ła d a ­
ną n a  o łta rzu  m iłości O jczyzny i w ierności 
dla Socjalizm u i PPS, w uszan o w an iu  i w 
uzn an iu  pełnych  p raw  w olnego i szczęśliw e­
go w w olnej i N iepodległej Polsce 'czło­
w ieka.

Skład Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej
zatwierdzony przez tow. Premiera

Prezes R ady M inistrów , tow. O sóbka-M o- 
raw ski, zatw ierdz ił p ro p onow any  przez KCZZ 
skład  N adzw yczajnej Kom isji M ieszkanio­
wej w osobach:

P rzew odniczący  — poseł tow. K. R usinek, 
sek reta rz  g enera lny  KCZZ, w iceprzew odni­
czący CKW  PPS, zastępca przew odniczącego

—  tow. Adam Doliński, członek YVW KCZZ, 
członkow ie: Cieślik (ZZK), poseł Tad. Świch 
(ZZPP) m gr. J a n  M ancel, dyr. Izby Rze­
m ieślniczej w W -w ie. Zastępcam i członków  
m ianow ani zostali: tow. W ito ld  Rogala. Jan  
S ikow ski, tow. G. K urzela, Cz. Głowacki. Wł. 
F a rm ac

Nadzwyczajna Kom. Mieszkaniowa
działa już w Łodzi

Od p aru  dni w Łodzi rozpoczęta  swą d ria  czego „o fia ro d aw cy " zostali aresztow ani.
łalność N adzw yczajna Kom isja M ieszkanio­
wa. W y k ry ło  ju ż  cały  szereg nadużyć, jak  
posiadanie  przez spekulan tów  po kilka niie 
szkań jednocześnie, lub  zajm- ; v nie przez 
m ałą  rodzinę m ieszkań w ielopoko owych (5 
lub  więcej). Zdarzyły się fakty  k o n tro le ­
rom  proponow ano  „łapów kę", w wyniku

K om isja już opróżn iła  k ilk adziesią t takich
m ieszkań i w najbliższym  czasie p rzydzielo­
ne zostaną one robotn ikom , k tó rzy  zn a jdu ją  
się w złych w aru n k ach  m ieszkaniow ych. 

W szyscy usunięci z w ielopokojow ych mitr
szkań. o trzym ali m ieszkania zastępcze, m niej 
sze od ponrzednich .



Plotki luksemburskie
Nieproszeni goście na konferencji ptkejowej

(Off Sfvec/olnego k o r e s p o n d l G n t u

PASTOR NIEMOELLER
WIZY

NIE DOSTAŁ

PARYŻ, w sierpniu.

„ZAMACH"
N A  M IN. M OŁOTOW A

Delegaci wielkich mocarstw otoczę 
ni są specjalnie troskliwy opieką po­
licji francuskiej. Samochody Byrnesa 
np. są konwojowane przez policjan­
tów na motocyklach, prefektura poli­
cji jest telefonicznie informowana, 
czy na trasie przejazdu nie zaszły 
żadne incydenty.

Ochrona ta jest roztaczana także i 
w  kwaterach delegatów. Minister Mo 
łotow , który bardzo lubi spacerować 
po ogrodzie ambasady ZSRR, przy ul. 
de Grenelle, ma dwóch stałych i nie­
odstępnych towarzyszy swych codzien 
nych przechadzek.

Ogrody ambasady radzieckiej sty­
kają się z ogrodami ambasady w ło­
skiej, przegrodzone jedynie niewiel­
kim murem. Z tego właśnie muru, 
któregoś dnia zeskoczył i upadł tuż 
u nóg M ołotowa żołnierz włoski. Zo­
stał natychmiast obezwładniony i skrę 
powany przez zemocjonowanych a- 
gentów.

, e

Byrnes

Min. M ołotow

Próba faszystowskiego zamachu? 
Sensacja konferencji paryskiej ? Agen­
ci już widzieli olbrzymie tytuły w  
gazetach i ordery zawieszone na 
swych piersiach.

M ieli też podobno bardzo zmar­
twione miny, gdy okazało się, że żoł­
nierz nie miał przy sobie żadne'

truzów” odmówił 
opuszczenia uprzy 

włlejowanego 
miejsca, a nawet 
stawiał opór i mu 
siał być usunięty 
siłą przez trzech 
strażników.

Zupełna zaś kon 
sternacja zapano­
wała, gdy okazało 
się, że przedsię­
biorczy „dzienni­
karz” wcale dzien­
nikarzem nie jest, 
nie m>a nawet ja- 
sno-niebieskiej kar 
ty sprawozdawcy i 
w  ogóle nie ma 
nic, co by go upo­
ważniało do wstę­
pu chociażby w o- 

bręb Pałacu Luk­
semburskiego.

Wśród służby bezpieczeństwa zako 
Iłowało się. Jak udało się temu je­
gomościowi dostać do gmachu? Jak 
przedostał się przez liczne posterunki 
ochronne ?

W ybuchł mały skandalik.
D la dziennikarzy, którzy byli w 

Norymberdze, sprawa jest prosta. Za 
pomniano o jednym „drobiazgu” : 
oto przy opuszczaniu gmachu nikt 
nikogo nie legitymuje, a przy wcho­
dzeniu nikt nie sprawdza, czy wcho­
dzący jest istotnie posiadaczem karty, 
czy też od kogoś ją „pożyczył”. W  
ten sposób można przy odrobinie der 
pliwości, wynosząc co pewien czas 
kartę jednego z uczestników, pozo­
stającego wewnątrz gmachu, wprowa 
dziś po kolei dowolną ilość nadpro­
gramowych widzów, zarówno do pa­
łacu, jak i do każdej sali obrad. W  
ten zapewne sposób przedostał się 
intruz, tym należy tłumaczyć potwor­
ny ścisk na miejscach prasowych w 
dniu otwarcia, choć wydano tvlko ty 
le kart (specjalnych —  niezależnie 
od karty wstępu do pałacu) ile było 
miejsc.

jeżeli się nie usunie, tego „drobne­
go niedopatrzenia”, • to przed wstę­
pem nieproszonych gości nie ustrze

śmiercionośne] broni, a jedynym jc: konferencji ani setki policjantów,
go pragnieniem było... zdobycie auto ąni liczne rodzaje kart wstępu, ani

policjanci na motocyklach, ani na­
wet... strażacy z karabinamif!), jedy

grafu min. Mołotowa. 
Uwzględniwszy fakt, że tereny obu, , ,, , , ni chyba na świecie strażacy z kara-

ambasad są według powszechnie przy binarni, których widuiemy codziennie 
jętych zasad eksterytorialne i stano­
wią częsc terytorium reprezentowa­
nego państwa, wydarzenie to jest je­
dynym w swoim rcdzaju „incydentem 
granicznym”.

IN T R U Z  N A  POSIEDZENIU  
KOMISJI

Przed gmachem Pałacu Luksem­
burskiego, na wielkim dziedzińcu, w  
licznych korytarzach gmachu, przed 
wejściem na salę posiedzeń plenar­
nych, przy wejściu do sali Clemen­
ceau, gdzie odbywają się posiedzenia 
Komisji —  słowem wszędzie pełni 
służbę i kręci się mnóstwo policjan­
tów. Kartę wstępu trzeba pokazywać 
kilkakrotnie. W  sali Clemenceau tyl­
ko karta ciemno-niebieska (dla człon­
ków delegacji), upoważnia do zbli­
żenia się do stołu obrad, dziennikarze 
muszą się tłoczyć po kątach, pracując 
często v/ pozycji stojącej, gdyż krze­
seł przygotowano bardzo mało.

Często też dziennikarze próbują 
przemknąć się obok policjanta, by 
zająć cichaczem miejsce na jednej z 
kanap, zwykle pustych, a stojących 
pomiędzy stołem obrad a miejscami 
dla dziennikarzy.

Z  reguły jednak nie udaje się to i 
dziennikarz jest uprzejmie proszony o 
„wycofanie się do tyłu”.

O gólne zdziwienie zapanowało, 
gdy jeden z takich „kanapowych in­

na dziedzińcu luksemburskim.

ZMIERZCH JEŻYKA 
DYPLOM ATYCZNEGO

Konferencja paryska stanowi pod 
wieloma względami przełom w  hi­
storii dyplomacji. Całkowita jawność 
obrad jest jedną z jej inowacji.

Jednocześnie, w czasie jej trwania 
zauważyć można wyraźnie, że dyplo­

maci rozstrzygają 
swoje spory i pro 
wadzą dyskusje, u- 
żywając normalne 
go, potocznego ję­
zyka, nie pozba­
wionego złośliw o­
ści i „szpileczek”, 
zarzuciLi natomiast 
stosowany dotych 
czas powszechnie 
„język dyploma­
tyczny”, który chiń 
skimi formułkami 
grzecznościowym i 
osłaniał istotne ró­
żnice zdań.

Podczas jednej z 
gorących i ,długo 

trwałych dyskusji w sprawach proce­
dury, gdy tezom wysuniętym przez 
W ielką Brytjnię przeciwstawiała się 
delegacja radziecka, wstał w pewnej 
chwili sir Aleksander, pierwszy lord 
Admiralicji i oświadczył:

Bevin

Wczoraj nadeszła do Warszawy wiadomość, 
iż w połow ie czerwca r. b. zmarł w Afryce

TOWARZYSZ

R O M A N  B O S K I
DŁUGOLETNI WSPÓŁPRACO WNIK „ROBOTNIKA”

Cześć Jego pamięci!

REDAKCJA „ROBOTNIKA"

—• Panie Prezydencie, chcę zwró­
cić Panu uprzejmie lecz stanowczo 
uwagę, że od dzisiejszego ranka, pan 
Wyszyński żartuje sobie z nas.

Przy tych słowach Wyszyński nie 
potrafił się powstrzymać od szczere­
go śmiechu. Atmosfera została nie­
spodziewanie rozładowana i „wtaje 
mniczeni” twierdzą, że ten incydent 
wpłynął na przyśpieszenie tempa o- 
brad i szybsze porozumienie.

CHIŃSKA CHARAKTERYSTYKA  
WIELKIEJ PIĄTKI

Dziennik chiński „Sin W an Pae” 
w następujący sposób charakteryzuje 
prace delegacji, wchodzących w skład 
W ielkiej Piątki:

—  Francuzi działają natychmiast, 
gdy tylko skończą mówić.

—  Anglicy działają w tym samym 
czasie, gdy przemawiają.

-i— Amerykanie mówią dopiero po 
zdziałaniu czegoś.

—  Rosjanie działają i nic nie mó­
wią.

—  Chińczycy mówią bez przerwy 
i  nic nie robią.

CO CZYTAJĄ DELEGACI?

Francuskie ministerstwo spraw za­
granicznych, zwane Quai d ‘Orsay od 
miejsca swej siedziby, przydzieliło 
specjalnego urzędnika, którego zada­
niem jest dostarczanie delegatom lek­
tury.

Z rozmowy przeprowadzonej z 
tym urzędnikiem, okazuje się, że naj­
lepszym znawcą literatury francu­

skiej jest jeden z delegatów ukram 
skich, filo log z wykształcenia (nazwi 
ska urzędnik nie potrafił powtórzyć, 
twierdząc, że jest równie trudne do 
napisania, jak i do wymówienia).

Najczęściej poszukiwaną książką są 
„Nędznicy” Wiktora Hugo i wiersze 
PauL Eluard’a.

—  Oczywiście po przewodniku po 
Paryżu, który jest bezkonkurencyjny 
—  dodaje z uśmiechem attache kultu 
rainy konferencji. ____
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Mr. Evatt, delegat Australii

Głośny (może nawet zbyt głośny) 
delegat australijski, mr. Evatt twier­
dzi, że powieści kryminalne są bardzo 
interesujące, ale tylko na pierwszych 
pięćdziesięciu stronach.

Kto wie, czy ten osobliwy zwyczaj 
czytania, nie wyjaśnia nam, dlaczego 
tak często trudno się zorientować, 
co właściwie chodzi  ̂ Mr. Evattowi 
jrodczas jego wystąpień.

KAROL MAŁCUŻYŃSKI.

Proces przywódców białej gwardii
P rzez  2 5  la t przy pomocy Japonii prow adzili w alką przeciw  Z.S.R.R.

MOSKWA. Agencja TASS donosi, 
że na jawnym posiedzeniu wojskowe­
go kolegium Sądu Najwyższego ZSRR 
Óod przewodnictwem generała puł­
kownika Ulricha rozpbczęto proces 8 
przywódców organizacji białógwar- 
dyjskich na Dalekim W schodzie. Są 
to: Siemionów, Rodzajewskij, Rak- 
szejew, W łasiewski, Szepunow, Ocho- 
ti.n, Michajłow i Uchtomskij.

Po wysłuchaniu oskarżenia wszyscy 
podsądni przyznali się do winy. Sąd 
przystąpił do przesłuchania oskarżo­
nego Siemionowa. Siemionów przy­
znał, że rozpoczął swoją antyradziec­
ką działalność jeszcze w czerwcu 1917 
r., za co został podniesiony przez Koł- 
czaka do rangi generała - pułkownika. 
W  styczniu 1920 r. Kołczak miano­
wał go swoim następcą i' głów nodo­
wodzącym sił zbrojnych wschodniego 
rosyjskiego pogranicza.

Stanął więc na czele wszystkich for­
macji białogwardyjskich na Dalekim  
Wschodzie. W  odpowiedzi na dalsze

pytania oskarżyciela Siemionów po­
twierdził, że stworzone przez niego 
formacje białogwardzistów były fi 
nansowane przez Taponię.

Następnie Siemionów stwierdził, 
żć w roku 1919 prowadził rokowania 
z Japończykiem Kato,, który był dv 
plomatycznym przedstawicielem przy 
armii Kołczaka. Kato poinformował 
go o planach, jakie miał przedstawić 
Kołczakowi co do porozumienia się w 
sprawie przesunięcia 8 dywizji japoń­
skich aż do Uralu, tak, żeby wojska 
Kołczaka mogły być zwolnione i prze 
sunięte na front przeciwko Armii Cze'r 
wonej.

N a pytanie prokuratora, czy po roz 
biciu jego sił zbrojnych zrezygnował 
on, z dalszej walki przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu, Siemionów od po 
wiada przecząco i stwierdza, że prowa 
dził tę walkę 25 lat przeciwko ZSRR 
z pomocą Japonii.

Po tych zeznaniach podsądnego za­
rządzono przerwę.

faszystów
Współpraca

ukraińskich z N.S.Z.
Bziwna rola prezesa Kongresu Poionii amerykańskiej

NOWY JOKK. „Dziennik dla wszystkich" 
w Buffalo zamieszcza wiadomość agencji In- 
lercatholic Corespondent, donoszący o komu 
nikacie naczelnej ukraińskiej Rady W yzwo­
lenia w Niemczech w sprawne współpracy 
polsko-ukraińskiej. K om unikat ten kolporto­
wany w zachodnich Niemczech stwierdza, że 
od jesieni roku 1944, tj. od chwili porozu­
mienia między ukraińską arm ią pow stańczą 
UPA a naczelnym dowództwem NSZ w Pol­
sce, w spółpracują one z sobą najściślej. Na­
czelne dowództwo NSZ wezwało ludność u- 
k raińską na zachód od linii Curzona do po­
zostawania na. miejscu i podobny apel wy­
stosowało dowództwo UPA do ludności pol­
skiej w okręgu lwowskim. Inthercatholic Co­
respondent pow tarza za kom unikatem  u k ra ­
ińskiej Rady W yzwolenia, że oddziały UPA 
palą w Polsce tylko „zagrody swych przod­
ków, opuszczone przym usowo przez repa­
triantów ".

„Głos Ludowy" z D etroit zwraca uwagę na 
fakt, żc Karol Rozmarek, prezes Kongresu 
Polonii am erykańskiej w kw ietniu 1946 r. 
na w spólnej konferencji w W aszyngtonie 
przedstawicieli Amerykanów pochodzących 
ze wschodniej i środkowej Europy, ustalił 
współpracę Kongresu polsko-am erykańskie 
go z redaktorem  ukraiósko-am erykańskiego 
dziennika nacjonalistycznego „Swoboda' 
Luką Myszuha, który  w 1938 r. wygłaszał 
przem ówienia radiowe w W iedniu do Kar 
pa.torusinów pod auspicjam i hitlerowskieg 
m inisterstw a propagandy. Tenże Luka My 
szuha w roku 1935 sprow adził do Stanów 
Zjednoczonych na szereg odczytów na tema 
ty wojskowe generała Kapustiańskiego, póź 
niejszego dowódcę ukraińskiej dywizji SS 
Haliczyna, zorganizowanej w roku 1943 przez 
hitlerowców.

Za spokój duszy wielkiej artystki

S. f  P.

Marii Przybyłko Potockiej
aktorki Teatru Polskiego w W arszaw ę, tragicznie zm arłej w dniach Powstań. 
odbędzie się w drugą rocznicę zgonu dnia 30 sierpnia 194^ r, o godz. 10-ej rano 
w kościele Sw. Krzyża Nabożefetwo żałobne, na k tóre zaprasza

DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO TEATRU POLSKIEGO 

W WARSZAWIE

Władze brytyjskie odmówiły wisy słyn­
nemu pastorowi Niemoellerowi. Zaaresz­
towany w 1936 roku przez Hitlera po se­
rii morderczych kazań przeciw narodo­
w ym  socjalistom, pastor Niemoeller, któ­
ry obecnie przebywa w  Dahlem (Berlin), 
sferze okupacyjnej radzieckiej, aż do ro­
ku 1945 nieledwie nie opuszczał koncen­
tracyjnych obozów. Hitler miał się o nim  
wyrazić: „pókim u władzy, ten człowiek 
nie wyjdzie na wolność!"

Ostatnio pastor Niemoeller został de­
legowany na kongres wiary, który miał 
się odbyć w  Cambridge, na co uzyskał 
zezwolenie Alianckiej Komisji Kontroli 
w Berlinie. W yjechawszy dla spraw oso­
bistych do Szwajcarii, zwrócił się o wizę 
do konsulatu brytyjskiego w Genewie. 
Wizy odmówiono. Prasa angielska podaje 
ten fa k t bez komentarzy.

W OCZACH ZACHODU
Alaric Jacob, korespondent „Sunday 

Express“ podaje szereg obserwacyj, doty­
czących życia i sposobu urzędowania Mo­
łotowa i W yszyńskiego. „To demony pra­
cy“ — woła Jacob, i objaśnia: „Gdyby
jakiś milioner powiedział wam, że pra­
cuje szesnaście godzin na dobę, mogli­
byście mieć co do tego wątpliwości, ale 
u Mołotowa i W yszyńskiego jest to stan  
chroniczny. Pracują całą noc. Kiedyś 
wszedłem do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych o godzinie 9.30 rano i zobaczy­
łem Mołotowa, który  gmach dopiero o- 
puszczałf.

OSTATNI JENIEC
Z goryczą kiwając ręką, ostatni nie­

miecki jeniec wojenny opuszcza Stany  
Zjednoczone. Pozostało ich jeszcze ze 
trzystu po szpitalach i 1300, których się 
zwalnia obecnie ze służby. Camp Shanks, 
skąd 300.000 Niemców wyekspediowano 
„nach Heimat”, zam yka „gościnne“ po­
dwoje. W Anglii zaś przebywa jeszcze 
około czterystu tysięcy jeńców niemiec­
kich.

ROLA SZKOCJI
— Bezpieczeństwo Anglii leży w  Szko­

cji — pisze prasa brytyjska. Jeśliby Lon­
dyn został zburzony, albo nie zdołał się 
sam wykarm ić, Anglia zginęła. Mimo to  
Anglia nie przestaje kusić Opatrzności, 
koncentrując w szystko na jednym  miej­
scu. Tymczasem w Szkocji wypada tylko  
167 osób na milę kwadratową, podczas 
gdy Anglia i Walia zaludniona jest w  
stosunku 707 osób na tę  samą prze­
strzeń. A Szkocja jest bogata, Szkocja 
ma największe na wyspie złoża węglo­
we, Szkocja ma przestrzenie, Szkocja m a  
wodospady: bezpłatne źródło energii ele­
ktrycznej. Ańgtfa milki opracować plan 
wybawienia, rozbudować wszystkie mo­
żliwości Szkocji, dopomóc jej do jak naj­
większego rozwoju.

GŁUPIEJEMY
Profesor Godfrey Thomson w  swoim  

odczycie w  Towarzystwie Eugenicznym, 
stwierdził, że inteligencja ginie.

Podług profesora Thompsona, teksty  
wskazują, że każde następne pokolenie 
głupsze jest o dwa punkty od poprzed­
niego, a że znów inteligencja jest spra­
wą dziedzictwa, a intelektualiści mają  
mało dzieci, wniosek jest prosty. Cieka­
we, jak  daleko sięga genealogia profe­
sora Thompsona?

STARA ALE MOCNA LINA  
Inżynierowie królewscy odkryli pod­

czas wojny w  pieczarach Tura w  Egip­
cie swój liny plecionej ze ścięgien bawo­
lich, dochodzącej 168 stóp długości, która  
liczy sobie pięć tysięcy lat wieku. Lina 
ta jest jeszcze podobno tak silna, że U- 
trzym a ciężar trzech ton.

N IE  MA TO JA K  BYC ŻONATYM  
(R) Za kilka dni wyruszyć ma do Nie­

miec pierwszy transport żon żołnierzy i 
oficerów okupacyjnej armii brytyjskiej, 
t. zw. BAOR (British A rm y o f Rhine), 
Na razie, po długich oczekiwaniach pra­
wo wyjazdu otrzymało tylko  87 kobiet.

Po badaniu lekarskim  kobiety zostały  
gromadzone w  obozie przejściowym w  

Folkestone, skąd udadzą się na okręt.
Dziennik brytyjski „Daily Mail" donosi, 

że po przyjeżdzie do Niemiec kobiety  
brytyjskie ze zdziwieniem . będą oglądać 
wspaniałe m agazyny wojskowe, na przed 
w ojennym  poziomie, wypchane pod sam  
sufit towarami pozakartkowymi, które 
od dawna już w  W ielkiej Brytanii są zu- 
pełnie nieosiągalne.

Przywilej kupowania w tych magazy­
nach przysługuje nie tylko Angielkom  — 
żonom wojskowych. Niemieckie kobiety, 
które poślubiły Brytyjczyków, mogą rów  
nież żyć w Niemczech, dzięki tym  maga­
zynom, na wyższej stopie, niż angielskie 
kobiety w Anglii.

Wśród artykułów, które nabyć można 
iv tych sklepach, wymienić można: naj­
lepsze am erykańskie konserwy owocowe, 
konserwy z drobiu, pasztety wykuńntne, 
które w  Anglii kupić można tylko  na 
punkty z całego chyba miesiąca, suszo­
ne owoce, rodzynki, papierosy, słodycze, 
mydło, perfum y, pomadlci do ust i puder 
w gatunkach, których w W ielkiej Bryta­
nii w  ogóle się dziś nie spotyka, wyroby 
skórzane, wełna, odbiorniki radiowe, u- 
branie itp.

Brytyjscy żołnierze czy oficerowie — 
pisze dalej korespondent „Maiły Mail"— 
którzy ożenili się z N iem kam i i będą mie­
szkać z nimi w ich domach prywatnych, 
znajdą się w dużo lepszych warunkach, 
niż kawalerowie, mieszkający w bara­
kach wojskowych. Starsi oficerowie przy 
puszczają, że różnica ta doprowadzić mo­
że do niezadowolenia i niesnasek. Kobie­
ty  i żonaci mężczyźni są rozpieszczonymi 
pupilkami całej strefy  okupacyjnej.



Fabryka dykty w Ełku
w wyścigu pracy

W  p ra c y  n a d  odbudow ą g o sp o d arczą  l życzeń fa b ry c e  i załodze, a  w  szczegól- 
P o lsk i ro b o tn icy  i p raco w n icy  P aństw o- ności hucznym i o k la sk a m i p rz y ję to  ży­
w e j F a b ry k i S k le jek  w  E łk u  n ie  pozosta- czen ia  od PPS. O dczy tano  ta k ż e  w iersz  
ją w  ty le . p. t .  „P a ń s tw o w a  F a b ry k a  S k le jek " , k tó-

Tu, gdzie  d z is ia j w re  p raca , gdzie wy- rego autorką jest ob. Orłowska. Uroczystość 
tw a rz a  się now e bo g ac tw a , a  co raz  w ię- p rz e c ią g n ę ła  się do godz. 20. C a ła  fab ry - 
ce j ludzi z n a jd u je  w a rs z ta t  p racy , p rzed  k a  b y ła  g u sto w n ie  u d ek o ro w an a  zielen ią , 
rokiem  jeszcze panow ała całkowita m ar- p o r tre ta m i d o sto jn ik ó w  p a ń s tw a  o ra z  f la  
tw o ta . I g am i narodow ym i.

N a  je s ien i ub. r .  k ilk u  p raco w n ik ó w  o b y  w ięcej ta k ic h  ludzi czynu i ta k
zgodnego  w sp ó łd z ia łan ia  R a d y  Z ak ład o ­
w ej z k ie ro w n ic tw em  fa b ry k i, co w  p ie r­
w szym  rzędzie  w ychodzi n a  ko rzy ść  n a ­
szej O jczyzny i J e j  O byw ateli.

z  ob. G e rtn e re m  n a  czele z ca ły m  z a p a r ­
ciem  się sieb ie  p rz y s tą p iło  do dźw ignię  
c ia  z ru in  fa b ry k i. D ziś z o s ta ła  o n a  do­
p ro w ad zo n a  do s ta n u  tak ieg o , że m og liś  
my z d u m ą  do k o n ać  pośw ięcen ia  je j.

Na uroczystość tę  przybył z  Białego­
s to k u  d y r. lasó w  p ań stw o w y ch  inż. L u ­
kasiewicz, s ta ro s ta  E łck i ob. K rochm al- 
sk l, b u rm is trz  ob. K rzyw kow sk i, p rzed ­
s taw ic ie le  W ładz W ojskow ych, M ilicji 
O b y w ate lsk ie j, p a r t i i  po litycznych , S tro n ­
nictwo L udow e re p re z e n to w a ł ob. G olak, 
Stronnictwo D em o k ra ty czn e  ob. L audań- 
ski, P P S  —  p rzew odn iczący  K a c p rz a k  i 
s e k re ta rz  W yszczelski o ra z  k ie row n icy  
urzędów n iezespo lonych . N a  dow ód jed  
ności ro b o tn ik a  z a rm ią  p rzy b y ła  n a  u ro ­
czystość ta k ż e  o rk ie s tr a  54 PA L.

Cała z a ło g a  fa b ry c z n a  zg ro m ad z iła  się 
p rzed  w ejśc iem  do g łów nej h a li i tu  im ie 
niem w szy stk ich  p raco w n ik ó w  k ie ro w n ik  
fa b ry k i ob. G e r tn e r  p o w ita ł p rzyby łych , 
następnie je d e n  z ro b o tn ik ó w  p o w ita ł 
d y r . L ukasiew icza , w ręcza jąc  m u  ch leb  i 
sóL  ___

W odpow iedzi d y r. L ukasiew icz  wygłO' 
sił przem ów ien ie , w  k tó ry m  szczególnie 
mocno p o d k re ś lił w ysiłek  po lsk iego  ro ­
botnika w  sz lach e tn y m  w yścigu  odbudo­
w y  n aszy ch  Z iem  O dzyskanych  i tw orze  
nłu p o d s taw  g o spodarczych  n aszeg o  o rg a  
nizmu pań stw o w eg o , p rzec iw s taw ia jąc  
p o lsk ą  k u ltu rę  n iem ieck ie j.

W  chw ili p rz e c in a n ia  w s tęg i p rzez  ob. 
S ta ro s tę  — o rk ie s tr a  o d e g ra ła  h y m n  n a ­
rodow y. P o  ty m  k s. A d am sk i d o k o n a ł po ­
św ięcen ia  i goście  zw iedzili fa b ry k ę , z a ­
p o zn a ją c  się z poszczegó lnym i fa z a m i 
p ro d u k c ji d y k ty .

Z w y ja śn ie ń  w yn ika , że f a b ry k a  co raz  
b a rd z ie j się ro zw ija  i ro zszerza . O becnie 
p ra c u je  tu  100 ludzi, w  ty m  50 p roc . k o ­
b ie t. J e s t  to  c z w a rta  fa b ry k a  w  ca łe j 
Polsce, a  je j zdo lność p ro d u k c y jn a  w y­
no si 125 m tr .  sześć, m iesięcznie, co je s t  
dow odem  w ysok ie j w y d a jn o śc i fa b ry k i. 
J a k  w szędzie, ja k  i  tu  odczuw a się b ra k  
fachow ców .

W  b ard zo  m iły m  n a s t ro ju  p rzeszed ł 
w sp ó ln y  sk ro m n y  poczęstunek , w  k tó ­
ry m  u d z ia ł w zięli w szyscy  goście i c a ła  
za ło g a , p rzy  czym  p ięk n ie  p rz y g ry w a ła  
o rk ie s tr a . W  ty m  czasie  złożono w iele

M ieczys ła w  W yszc ze lsk i

Wskrzeszenie
Muzeum Komunikacji

M in is te r  K o m u n ik ac ji w y s ła ł odezw ę do 
v sz y s tk ic h  p raco w n ik ó w  P .K .P  w  s p r a ­
w ie czynnego  w sp ó łd z ia łan ia  w  tw o rze ­
niu, m a jąceg o  pow stać , M uzeum  K o m u n i­
k acy jn eg o .

J a k  w iadom o m uzeum  tak ie , is tn ie jące  
w  W arszaw ie  p rz y  ul. N ow y  Z jazd  1, zo­
s ta ło  ro zg rab io n e  i  zniszczone p rzez  
N iem ców .

W szelką k o resp o n d en c ję  w  sp raw ach  
do tyczących  M uzeum  K om un ikac ji, a d re ­
sow ać n a leży : M in is te rs tw o  K om un ikac ji, 
G ab in e t M in is tra , K a n c e la r ia  G łów na, 
M uzeum  K o m u n ik ac ji, W arszaw a, ul. 
C h a łub iń sk iego  4.

Projekt dekretu
w sprawie przemysłu lotniczego
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów za 

twierdził p ro jek t dekretu o utw orzeniu Pan 
stwowej Rady Przem ysłu Lotniczego, do 
której zadań należałoby: ustalenie produkcji 
lotniczej krajow ej i licencyjnej, określenie 
zakresu produkcji krajow ej i  p lanu zaku­
pów zagranicznych oraz nadaw anie kierun­

ku pracom  badawczym Instytutu Technicz­
nego ' Lotnictwa.

W  skład tej Rady wejdą przedstawiciele 
zainteresowanych resortów: Obrony Naro­
dowej, Przem ysłu, Komunikacji, Oświaty o - 
raz delegaci Centralnego Urzędu Planowania,

Więcej pasażerów jak w 1938 r. 
przewiozły w lipcu P.K.P.

Upaństwowione przedsiębiorstwa
przejmuje spółdzielczość i samorządy

Zgodnie z  ustawą o nacjonalizacji 
przemysłu z dnia 3.1.1946 r. Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów za­
twierdził projekt rozporządzenia wy 
konawczego o przekazywaniu samo­
rządom terytorialnym oraz organiza­
cjom spółdzielczym przedsiębiorstw, 
przejętych na własność Państwa.

N a mocy tego rozporządzenia u- 
tworzony zostanie komitet, który 
przedstawiać będzie Radzie Ministrów  
wnioski w  sprawie przekazywania po­
szczególnych przedsiębiorstw spół­
dzielczości i samorządom terytorial­
nym.

Komitet będzie zbierał z jednej stro 
ny —  informacje od  władz przemy­
słowych i samorządu gospodarczego 

przedsiębiorstwach, zgłaszanych 
przez spółdzielczość i samorządy tery­
torialne, z drugiej zaś strony będzie 
zbierał dane, dotyczące stanu organi- 

finansowego

danego 'przedsiębiorstwa. Następnie, 
komitet będzie opiniował warunki, na 
których nastąpi przekazanie przedsię­
biorstw i swe wnioski przedstawiać 
będzie Radzie Ministrów za pośredni­
ctwem Prezesa Centralnego Urzędu 
Planowania.

W edług zatwierdzonego projektu 
rozporządzenia, w skład komitetu w e­
szliby zarówno przedstawiciele CUP, 
zainteresowanych resortów, jak i de­
legaci spółdzielczości, samorządu te­
rytorialnego, KCZZ, Związku Samo­
pomocy Chłopskiej oraz BGK i Ban­
ku Rolnego.

Projekt rozporządzenia realizuje w  
pełni przepisy ustawy o nacjonalizacji, 
otwierając przed spółdzielczością sze­
rokie możliwości rozwojowe. Przed­
siębiorstwa przejmowane będą tylko 
przez takie spółdzielnie i organizacje 
samorządowe, które są całkowicie 
przygotowane technicznie i finansowo 
do bezpośredniego objęcia tych przed

W  ruchu pasażerskim PKP  przewiozły w 
miesiącu li-pcu ogółem 20,174.513 podróżnych 
(bez repatriantów  i przesiedleńców). W  sto­
sunku -do przewozów z czerwca bież. roku 
(17.642.830) przewieziono w lipcu o 2.531.683 
osoby więcej, co stanowi wzrost ok. 14” «, 
przekraczając przeciętną miesięczną z 1938 r. 
o  1.174.000 przy 40*/o przedwojennej ilości 
czynnego taboru osobowego.

W pływy za przewóz osób i bagażu w lip­
cu wyniosły 759.380.649 zł. W pływy wzro­

sły w porównaniu do miesiąca czerwca o  
134.085.861 zł, czyli o 21,5#/o.

W  ruchu towarowym  naładowano 335.447 
wagonów towarowych; wpływy za przewozy 
towarowe wyniosły 580.593.160 zł (w czerwcu 
433.624.775 zł).

Przewieziono węgla w lipcu na P K P  ogó­
łem 3.212 810 ton, w tej liczbie d la  potrzeb 
PK P 487.326, d la  przem ysłu 1,203.353, na eks­
port drogą lądową i  m orską 1,522.141 ton.

Stypendia Związku Inwalidów 
dla inwalidów

Zarząd Główny Zw. Inwalidów' W ojennych 
R. P. (W arszawa, ul. Estońska n r  8) poda­
je do wiadomości inwalidom wojennym 
kształcącym  się na wyższych uczelniach, w 
szkołach średnich, ogólnokształcących i śred­
nich zawodowych, że na rok szkolny 1946/47 
przyznanych zostało 1.000 stypendiów  w wy­
sokości 3.000 zł miesięcznie.

Ubiegający się inw alidzi wojenni o s ty ­
pendium z Zarządu Głównego ZIW  R. P., 
winni za pośrednictwem miejscowych kół

Związku składać podania z następującym i 
załącznikam i:

a) zaświadczenie uczelni stw ierdzające, że 
ubiegający 6ię o stypendium jeet słuchaczem 
i nie korzysta dotychczas ze stypendium, a 
jeśli pobiera, to  w jakiej wysokości;

b) zaświadczenie w ładz administracyjnych 
o stanie majątkowym;

c) zaświadczenie, stw ierdzające ty tu ł uprzy 
wilejowania (poświadczone odpisy dokumen­
tów inwalidzkich).

Nowy łani przydział
środków  leczniczych

zacyinego i finansowego spółdzielni
lub instytucji samorządu terytorialne-1 siębiorstw pod swój zarząd, 
go, które ubiegają się o przekazanie*

Wyprawki dla matek -  robotnic
muszą być przydzielane na czas

Ja k  wiadomo, zarządzeniem D epartam entu 
Ekonomicznego Min, Przem ysłu każda pracu­
jąca m atka, ew entualnie której mąż praco­
wał, ma otrzymać dla swego noworodka wy­
praw kę dziecięcą sk ładającą się z 10 m płót-

Czyielnicy piszą

Właśnie: jak pracuje poczta?
U p rze jm ie  p ro szę  S zan o w n ą  R ed ak c ję

0 zam ieszczenie  m ego lis tu  w  poczy tnym  
p iśm ie  „R obo tn ik", w  odpow iedzi n a  a r ­
tykuł z dnia 23 b. m. p. t. „Jak pracuje 
poczta".

D n ia  25.7. w y sła łem  z U rzędu  P oczto ­
w ego  W arszaw a  1, p rzek az  te leg ra f ic zn y  
N r. nad aw czy  1963, n a  kw o tę  2.600 zł. 
do W rocław ia , k tó ry  zo s ta ł doręczony  
d n ia  30.7.46 r .  (po  5-ciu d n iach ) .

P o n iew aż  m ia łem  w y jechać  do W rocła- 
tvia w  sp ra w a c h  służbow ych  za  p a rę  dni, 
a  za leża ło  m i n a  szybkim  doręczen iu  go­
tów ki, w y sła łem  rów n ież  d n ia  2 bm . 
2.600 zł. z tego  sam ego  U rzędu  p rzekazem  
te le g ra f ic z n y m  N r. n ad . 224. 

P rzy jech a łem  do W rocław ia  d n ia  6 bm .
1 dow iedzia łem  się, t e  p ien iądze  jeszcze 
n ie  nadeszły . D oręczone zo s ta ły  po  112

godzinach , tj . dn. 6 bm . godz. 12.
D n ia  15 bm . (czw artek ) w y s ła łem  p rze  

k a z  te le g r . p iln y  n a  k w o tę  2.500 zł. z 
W arszaw y  do W rocław ia, k tó ry  zo s ta ł do ­
ręczony  w  pon iedzia łek , d n ia  19 bm . ró w ­
nież po 112 godzinach , t j .  w  czasie, w  
k tó ry m  człow iek m oże p rze jść  tę  p rze ­
strzeń .

J e s te m  y v  p o siad an iu  dow odów  n a d a n ia  
ty ch  p rzekazów  i n a  żąd an ie  m o g ę  je  
okazać.

N ie  je s te m  p esy m istą , lecz o p ie ram  się 
n a  fa k ta c h , a  ta k  pow ażne  n ied o c iąg n ię ­
cia, m oże z w in y  ty lk o  jed n eg o  człow ie­
k a , n ie  p o w in n y  sz a rp a ć  op in ii t a k  p o w a­
żnej i cen ione j in s ty tu c ji w  p ań stw ie , ja k  
poczta .

M arian  T y c h o w sk i

Podróż nad morze
N ad  m orze! Jed z iem y  n a  2 ty g o d n ie  

w ypocząć po rocznej, a  n iek tó rzy  n a w e t 
po p ó łto ra  roczne j p ra c y  w śró d  g ruzów  
i ru in  W arszaw y . Jed z iem y  n ad  po lsk ie  
m orze, n a b ra ć  sił, zd row ia  i poznać  sw o­
je  w ła sn e  w ybrzeże.

O trzy m u jem y  w ięc z R ad y  Zw iązków  
Z aw odow ych sk ie ro w an ie  do K oszalina , 
w  n aw ia s ie  — H orzew o.

P e łn i zapa łu , pędzim y  n a  dw orzec, a  
n as łu ch aw szy  się o p rzep e łn io n y ch  poc ią ­
gach , p ro s im y  o b ile ty  n a  pośp ieszny  po­
ciąg.

—  N ie w olno —  pow iada  k a sa .
—  M y dop łacim y  go tó w k ą  różn icę.
—  N ie w olno!
A le to  f ra sz k a . P rzecież jedziem y  n a d  

m orze, ta m  w ypoczniem y! L o k u jem y  się 
ja k o ś  w  W arszaw ie  n a  ław k ach , w szak  
p odróż  do p ierw szej p rzes iad k i trw a ć  b ę ­
dzie... 14 godzin.

R zeczyw iście n a  n a s tęp n y ch  s ta c ja c h  
t ło k  n iesam ow ity , pasaże ro w ie  w chodzą 
oknam i.

W  b łog im  p rzek o n an iu , że ju ż  je s te śm y  
p ra w ie  n a  m iejscu , idz iem y n a  s tac ję , 
p ro sząc  o b ile t do H orzew a. O gó lne  zdzi­
w ien ie : ta k ie j m ie jscow ości n ie  znam y . 
M ożecie w ykup ić  b ile ty  do W ysokiej, a  
z re sz tą  od  czego język . B ile ty  n a tu ra ln ie  
trz e b a  w ykupić, bo sk ie ro w an ie  by ło  ty l­
ko  do K osza lina .

N o  i te ra z  zaczy n a  się  podróż  w  n ie ­
znane. N a  k ażd e j s ta c ji p y tan ie , gdzie  to  
H orzew o, co raz  b a rd z ie j się d e n e rw u je ­
m y, bo to  zaczy n a  w y g ląd ać  n a  n ie sm a ­
czny ż a r t  z p raco w n ik ó w  ja d ą c y c h  n a  
w ypoczynek. Po  trz e c h  p rzes iad k ach , po 
p rzy p ad k o w y m  dow iedzen iu  się, że  to  
zapew no  H o rs t, 3-go d n ia  w ieczorem  je s ­
te śm y  n a  m ie jscu . J e s te śm y  w  uszczuplo­
n y m  g ron ie , bo  część osób o d p a d ła  w  
„przedbiegu" i wycofała się do W arsza­
w y.

Je s te śm y  n a d  m orzem ! T ego  d n ia  b u ­
rzliw e, ja k  z re sz tą  p ra w ie  przez  c a ły  czas 
poby tu . T ym  n iem n ie j ta jem n icze , po tęż ­
ne, zielone, z ło te  lub  sza re . W szelk ie  u-P ie rw sza  p rze s iad k a  S ta ro g ró d . T o ju ż  . . .  „  ,

P om orze  Z achodnie. In n y  św ia t i ludzie  ;? rę k l z n lk a i4 , człow iek ze sw ym i k łopo  
tro ch ę  inni. C zeka jąc  n a  pociąg  do K osza  i ,aml ś^^ je  się m a ły m  i m izern y m  w obec 
l in a  8 godzin (podróż  t r w a  4 godziny), iJeg0 p ęg l‘ ,c  t0 > że w  now oorgan izu- 
zw iedzam y m iasteczko , a  w łaśc iw ie  jeg o  ?ącym  Slę P en sjo n ac ie  o trzy m u jem y  gorz- 
ru in y . N a  ich  tle  budzi podziw  w ykona- ą  c z a rn ą  k aw ę  i c za rn y  ch leb  ra n o  i
n y  a rty s ty c z n ie  p om nik  k u  czci po leg łych  
żo łn ierzy  radzieck ich .

K oszalin  — kon iec  podróży. N ie. Po-

w ieczorem , że an i ra z u  n ie  o trzy m a liśm y  
ryb , że ob iadów  je ść  n ie  m o g liśm y  z po­
w odu jak o śc i i złego  p rzy rząd zen ia , że

czą tek  zab aw y  w  c iuciubabkę. J e s te śm y  P °k ° lka(*  m yszy  łaz iły  po łóżkach , 
po  ra z  p ie rw szy  w  K osza lin ie  i szu k am y  i D y re k c ja  m e d a ła  n a m  żad n y ch  roz- 
u licy  M ate jk i. N ik t n ie  w ie, n a w e t m ili- ry w ek ’ że P ien iądze  n a d a n e  w  W arsza- 
c ja n t p e łn iący  służbę. K toś z n a s  m ów i: ' f ie> o trzy m ało  się po 12 dn iach , że... a le  

—  A m oże w rócić  d a  W arszaw y  i od dosyć! W szystk ie  b ra k i odp łaca ło  n am  
w a r s z a w i a k ó w  dow ied z ieć  się: jak dojść im or2?> kocha n e  m orze!
w  K oszalin ie  n a  u l. M a te jk i?  j J e d n a  r a d a  ty lk o  d la... R ad y  Zw iązków

J e s t  — zn a leź liśm y  sam i. Zm ęczeni, Z aw odow ych i D y rek c ji U zdrow isk . Po- 
g łodni, b ru d n i (d ru g i dzień  pod róży ), lo- m yśleć  tro ch ę  i o u rlopow iczach , d a jc ie  
k u je m y  się w  łóżkach , bo ty lk o  to  n a m  im  w skazów ki, ja k  do jechać, co z sobą 
d a ła  D y rek c ja  U zdrow isk  w  osobie sta- w ziąć, n ie  dopuścić, by  z 14-dniowego ur- 
re g o  w oźnego. J u t ro  o 6.30 od jazd  d o , loPU n a  podróż  trz e b a  było  tra c ić  5 dni! 
H orzew a. 1 S . C.

na pieluszkowego, 5 m. flanc li, 6 koszulek, 
4 kaftaników  lub śpiszków, 2 kołderek fla­
nelowych lub koca cienkiego i 3 m. płótna 
prześcieradłowego,

Tak wygląda zarządzenie, a jak  wygląda 
w ykonanie?

Firm a „Edward Zipser i  Syn'' pod zarzą­
dem państwowym (fabryka sukna w Miku- 
szowic&ch) donosi w tej sprawie: „Na sku­
tek  porodów u kilku żon, których mężowie 
pracują, kierownictwo firmy zwróciło się do 
W ydz. Aprow. w Bielsku o przydział wyżej 
wymienione wyprawki. Otóż otrzym ali oni na 
każde dziecko po 2 kaftaniki, ale z ostrej, 
nie nadającej się do noszenia przez maleńkie 
dziecko wełny oraz po jednym sweterku z 
wełny drzewnej, wielkości przynajm niej na 
3-letnie dziecko. To wszystko! Oczywiście, 
rodzice wcale tego nie p rzyjęli rozum ując lo­
gicznie, że na rynek z tym nie pójdą, a dla 
noworodka 6ię nie nadaje".

Jeszcze „lepiej" przedstaw ia się ta  sprawa 
w Białej K rakowskiej, gdzie na pismo firmy 
„Szneja" pod zarządem  państwowym, o trzy­
mano odpowiedź Starostw a w Białej (Ref. 
Aprow. i H andlu), w yjaśniającą, że Urząd 
Wojewódzki pismem z dnia 2.7.1946 roku 
L. VI/6/296/9334 - 46 wyjaśnia, iż w yprawka­
mi dziecinnymi nie dysponuje.

Powyższe podaję do wiadomości Pow. Kom. 
Robotniczych w Białeł Krakowskiej aby po­
budzić odpowiednie czynniki do czujności 
■nad tą  spraw ą. W yprawki muszą być na czas 
i w  takiej jakości, jaka jest przeznaczona 
przepisam i Min, Przemysłu.

Jak się dowiadujemy jeszcze w  tym 
tygodniu nastąpi rozdział (podob­
nie, jak poprzednio specyfików z 
U N R R A ), leków zakupionych od 
władz szwedzkich. Są to nastepuiace 
środki: aspiryna, luminal, kwas bor­
ny, olejek miętowy, mentol i sulfatia- 
sol. Środki te będzie można kupo­
wać bez ograniczeń.

Rozprowadzeniem ich, dla zacho­

wania jednakowych w całym kraju cen 
zajmie się P.C.H.

Ceny ustalone zostaną przez N a­
czelną Izbę Aptekarską w porozumie­
niu z Min. Zdrowia.

Rozprowadzenie powyższych arty­
kułów aptekarskich powinno się przy 
czynić się do ok. 10 procentowej ob­
niżki ich dotychczasowych cen ma wol 
nym rynku. (ap ).

Samochody dla firm prywatnych
Centralny Urząd Planow ania przystąpi do j ności 3 do 12 ton, stopień zużycia 30 do 50 

opracow ywania rozdzielnika na  samochody proc., lecz w dobrym stanie, wynosi 45- 60 
dla firm  pryw atnych z demobilu, nadcho- Itys. zł. Samochody produkcji krajowej' — 
dzącego z Francji. Koszt sam ochodu z d e - |  czterokołowe, o nośności 3 tonny, cena 90 
mobilu kanadyjskiego 8— 12 kołowego o noś tys. zł., loco Starachowice.

Brud i niechlujstwo piekarzy
trudniących sią nielegalnym wypiekiem

Szereg nielegalnych i niezarejestrow anych liczny, w ędruje przez szereg brudnych rąk
piekarni, głównie podwarszawskich zajm u­
je się dostarczaniem  na  w olny rynek białe­
go pieczywa, które następnie jes t sprzedawa­
ne n a  ulicach m iasta. Pieczywo to umieszcza 
ne jest w koszach i wystawiane n a  kurs u-

WALNE ZEBRANIE OMTUR 
W  OSTROW IE

Pow. Komitet OMTUR w Ostrowie zawia­
damia, że w dniu 7 września rb., o godz. 19 
odbędzie się walne zebranie Pow. Komitetu 
OMTUR w świetlicy własnej przy ul. Kole­
jowej 24-b.

Punktualne przybycie wszystkich członków 
obowiązkowe.

Z dniem 1 września
List 5 zł. — pocztówka 3 zł.

Podwyżka taryfy pocztowej, o której syg­
nalizowaliśmy wyniesie: list zwykły 5 zł,
karla pocztowa 3 zł, list zagraniczny 10 zł, 
karta pocztcwa zagraniczna 6 zł.

Paczki o wadze 1 kg, 3 kg. 5 kg, 10 kg,
15 kg i 20 kg przesyłane na odległość do 100 
km, będą kosztowały 10, 15, 20. 30, 35 i 45 
zł. Odpowiednio zostają podwyższone opła­
ty za dalsze odległości.

Opłata za przekaz pocztowy do 30 zł wy-

,dla próby" przez przechodniów. Zanim jed 
nak pieczywo dostanie się do rąk  sprzedaw­
ców zbiera już brud i bakterie na  podłodze 
piek arni.

Piekarnie nielegalne są z zasady brudne i 
niechlujnie utrzym ane. P racujący w nocy 
mimo zakazu piekarze i  chłopcy śpią naprze 
mian praw ie zawsze na  skrzyni, n a  której 
w yrabia się ciasto. „Zmiotki" uprząta  się 
dopiero po zakończonym wypieku. W śród 
tych zmiotek rozrzucane są upieczone bułki.

W  90 proc. pieczywa bywa brak  5 —  20 
dk. na  kilogram ie wagi.

niesie ł> zł; do 100 zł — 9 zU od 100 — 500 
zł — 15 zł ltd.

Opluta za wyraz zwykłego telegramu zo­
staje podwyższona na 3 zł. Za telegramy pil­
ne oplata dwukrotnie wyższa.

Abonament telefonu w Warszawie 390 zł 
miesięcznie oraz po 2 zł za każdą rozmowę. 
Opłata wstępna za zainstalowanie telefonu 
— 4.000 zł. Opłaty za rozmowy międzymia­
stowe podwyższono o 50 — 100 proc- zależ­
nie od odległości.

W I E Ś C I  Z
ZJAZD B. POWSTAŃCÓW WLKP.

W  Bydgoszczy odbyło sic poświęcenie 
grobu Nieznanego Pow stańca W ielkopol­
skiego, połączone z poświęceniem sztanda­
ru i Zjazdem Zwiąż. Powstańców W ielko­
polskich.

WCIĄŻ GROŹNE NIEBEZPIECZEŃSTWO 
NIEMIECKIE

W Katowicach odbyła się odprawa pre­
zesów i sekretarzy kół i obwodów Polskie­
go Związku Zachodniego okręgu śląsko-dą­
browskiego, na której uchwalono powołać 
do życia komitety do zwalczania pozosta­
łości niemczyzny, demaskowania Niemców 
ukryw ających się przed władzami i repa­
triacją  oraz tych, którym  udało się prze­

niknąć w szeregi społeczeństwa polskiego.
Dla uintensyw nienia prac PZZ przepro­

wadzać będzie kursy dla działaczy związko­
wych z zadaniem uświadomienia członków 
w sprawach jednolitej polityki repoloniza.- 
cyjnej.

GRANATOWI POLICJANCI SKAZANI NA 
ŚMIERĆ

Specjalny Sąd Karny w Krakowie skazał 
na karę śmierci Mieczysława Krawczyka i 
Ludwika Słomińskiego, b. granatowych po­
licjantów, którzy w czasie okupacji zastrze­
lili w Krzebieczanacli k. Wieliczki dwie u- 
kryw ające się żydówki z dzieckiem i zrabo­
wali ich mienie.

Jubileusz
Szkoły Budowy Maszyn

w G rudziądzu
W dniach 12 i 13 października br. obcho­

dzony będzie jubileusz 25-lecia istnienia 
Państwowej Szkoły Budowy Maszyn w Gru­
dziądzu. Projektow any jest zjazd ogólnopol­
ski.

Absolwenci te j szkoły proszeni są o po­
danie swoich adresów oraz zgłaszanie u - 
czestnietwa. Zgłoszenia przyjm uje kol. Szu­
mowski Leon, Grudziądz, ul. Chełmińska 57.

Kursy dla członków

Rad Zakładowych
Powiatowa Rada Związków Zawodowych 

we W łocławku zorganizowała 10-dniowe kur 
sy dla członków Rad Zakładowych ze wszyst 
kich miejscowych zakładów' pracy. Kursy 
m ają na  celu podniesienie poziomu wiedzy 
fachowej i społeczno -  politycznej przedsta­
wicieli Rad Zakładowych. W kursach wzię­
ło udział około 200 osób.

Wojnę myszom
wypowiedziało woj. gdańsk ie

W alkę z plagą mysz podjęła Stacja Ochro 
ny Roślin G dańskiej' Izby Rolniczej. Miano­
wicie poczyniono już starania w M inister­
stwie Rolnictwa i Reform Rolnych o uzyska 
nie około 2 mil. zł. na zakup trucizn (fosfo­
rek cynku) oraz techniczne przeprowadze­
nie walki chemicznej. Teren porażony wy­
nosi 250.000 ha użytków rolnych w pow. 
Gdańsk, Elbląg, Malbork, Sztum i Kwidzyń. 
na co trzeba 500.000 kg. zatrutej pszenicy i 
ok. 10.000 kg. fosforku cynku lub środków 
arsenowych.

W alkę chemiczną przeprowadzi się w cza 
sie najdogodniejszym, tj. w drugiej połowie 
września.
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Plany gospodarcze i organizacyjne
Związku Samopomocy Chłopskiej

N a trzecim plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Głównego Zw. Samopomocy 
Chłopskiej wygłosił referat wiceprezes 
Zarz. Gł. Z.S.Ch. ob. Cieślak.

W  referacie swym ob. Cieślak po 
ruszył trzy sprawy:

1) analizę pracy organiz. Z.S.Ch..
2) ustalenie obecnej sytuacji gospo 

darczej rolnictwa w Polsce,
3) tezy Związku Samopomocy Chło­

pskiej w związku z planem inwesty­
cyjnym, jaki wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1947 roku.

Analizując pracy organizacyjną Z.S 
Chł., ob. Cieślak podkreśla między in­
nymi trzv dziedziny tej pracy: l)  spół­
dzielczość, 2) organizacja życia gospo­
darczego wsi i 3) obrony interesów 
chłopskich.

Referent, wspominając o historycz­
nym osiągniyciu reformy rolnej, m ó­
wi, że przed Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej stoi następny etap organi 
zacji zawodowej rolników w Polsce

Ten nastypny etap, który stoi przed 
nami i który musimy w najbliższym 
czasie zrealizować, tj. z jednej strony 
wyłączność organizacyjna na wsi, a 
drugiej strony coraz szersze, coraz 
głybsze zainteresowanie Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej tymi szczegó*- 
łowymi, konkretnymi zagadnieniami 
gospodarczymi i organizacyjnymi, 
związanymi z danymi działami upra­
wy roślin i hodowlą zwierząt.

TAKA TEST 
SYTUACJA ROLNICTW A

Nastypnie mówca zastanawia siy 
nad sytuacją rolnictwa w Polsce i do 
chodzi do wniosku, że są trzy elemen­
ty, które składają siy na dochód go­
spodarstwa rolnego:

1) dochód z uprawy zbóż,
2) dochód z hodowli zwierząt,
3) dochód z uprawy warzyw i inne.
Przed wojną, według obliczeń N au­

kowego Instytutu w Puławach, 65
xproc. dochodu gospodarstwa chłop­
skiego wpływało z hodowli zwierząt, 
30 proc. dochodu z gospodarki roślin­
nej, a 5 proc. z innych źródeł.

Obecnie układ dochodu wygląda 
inaczej i dochody z hodowli zwierząt 
wynoszą 30 — 40 proc. Głównym do­
chodem jest uprawa zbóż.

Z kolei ob. Cieślak przeprowadza 
porównanie cen artykułów przemysło­
wych i rolniczych i uważa, że istnieje 
zbyt wielka rozpiytość miydzy tymi 
cenami. W  analizie swej wiceprezes 
Cieślak przyjmuje za podstawy ceny 
żyta.

Przyjmując ceny żyta w Polsce śre­
dnio 800 zł. za 100 kg. w sierpniu 
1946 r„ powiada: w 1936-37 r. cena 
pługa wynosiła 150 kg. żyta, w 
1937-38— 141 kg. Przemysł w akcji 
dla wsi przewiduje dziś pługi w cenie 
151 kg. żyta, co odpowiadałoby sto­
sunkom przedwojennym.

Buty z cholewami w 1937-38 r. ko­
sztowały 252 kg. żyta, a obecnie 1.044 
kg.

Materiały włókiennicze za 10 me­
trów w 1936-37 r. kosztowały 73 kg. 
żyta, dziś przemysł oferilje po cenie 
175 kg. żyta.

N afta za 10 litrów w 1936-37 r. 20 
kg. żyta — w tej chwili 150 kg.

Z tych liczb widać — mówił ob. 
Cieślak — że jeśli ceny żyta miałyby 
siy utrzymać na poziomie 800 zł. za 
100 kg., to rolnictwo pracowałoby ze 
stratą.

TAK PRZYW RÓCIĆ 
RÓ W NOW A GĘ

Dla przywrócenia równowagi trze- 
baby albo 1) podwyższyć ceny artyku­
łów rolnych, albo 2) obniżyć ceny ar­
tykułów przemysłowych.

Który z nich wybrać? Należy wy­
brać oba. Należy nie dopuścić do zni­
żki cen żyta poniżej 800 zł. za 100 kg. 
i obniżyć ceny artykułów przemysło­
wych w takim stosunku, aby to odpo­
wiadało tej idealnej proporcji, a przy­
najmniej nie było zbyt rozbieżne. Ta 
obniżka cen dla artykułów przemysło­

wych wahałaby sie pomiędzy 30 a 60 
proc. w zależności od towarów.

Dalej mówca poruszył sprawę in­
terwencyjnego skupu zboża oraz 
zmniejszenia zbyt wielkiej różnicy cen 
zboża i chleba i proponuje wyplenić 
pośredników pomiędzy rolnikiem a 
piekarzem i konsumentem.

W IN A  M IN. ROLNICTW A
W  dalszym ciągu swego referatu 

ob. Cieślak zarzuca Min. Rolnictwa, 
że nie potrafiło ustalić szacunku zbio­
rów i stąd zaplątaliśmy się w różne im 
porty zagraniczne zbóż i w chwili o- 
becnej sprowadzamy do Polski 580 
tys. ton ziarna, a nie mamy wewnętrz­
nego przekonania, czy sprowadzamy 
potrzebnie, czy słuszne jest sprowa­
dzanie tak dużej ilości.

CZEGO CHCEMY?
Po przeprowadzeniu dowodzenia o 

słuszności inwestycji w rolnictwie, ob. 
Cieślak dochodzi do wniosku, że 
odpowiedni dochód z gospodarstwa 
chłopskiego, to rozwój oświaty na 
wsi, to wielka liczba młodzieży chłop­
skiej w miastach —- w szkołach niż­
szych, średnich i wyższych. To stały 
dopływ fachowych sił do przemysłu 
i odpływ od zajęć rolniczych. Chcemy 
bowiem, aby struktura zawodowa Pol­
ski uległa zmianie, aby więcej ludno­
ści pracowało w przemyśle, komuni­
kacji i zawodach pokrewnych. Ale 
chcemy, aby chłopski syn nie przycho­
dził do przemysłu, jak żebrak z głodu 
na robotnika niewykwalifikowanego, 
ale żeby przychodził jako fachowiec, 
a takich ludzi najbardziej potrzebuje 
przemysł.

W  planach gospodarczych Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej — mówi refe- 
fent — nie jest tylko rolnikiem pań­
stwa. Testeśmy organizacją społeczna, 
która wie, czego chce, czuje swoją si­
łę; jesteśmy organizacją, która współ­
gospodarzy w państwie i organizacją, 
która ma ambicję czynnego naprawia­
nia tego, co jest w państw ie złe, gdyż 
zdaje sobie sprawę, iż nie wystarczy 
stwierdzić, że jest coś złe, ale trzeba 
zawinąć rękawy i usunąć to zło.

W  interesie opłacalności rolnictwa, 
w interesie mas chłopskich domaga­
my się również wielkiego wysiłku na­
szych spółdzielni przy rozprowadza­
niu artykułów przemysłowych. Trze­
ba raz na zawsze usunąć spekulacyjne 
zyski, dążyć do doprowadzenia arty­
kułów przemysłowych do rolnika przy 
możliwie najmniejszych kosztach han­
dlowych.

Z drugiej strony Związek Samopo­
mocy Chłopskiej winien doprowadzić 
i do robotników' owoce reform społe­
cznych, skupując plony wsi i dostar­
czyć je miastu.

Nie w’dając się w polemikę z wy­
wodami ob. wiceprezesa Zarządu 
Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, dorzucimy tylko uwagę, 
że sytuacja wsi nie będzie wyglądała 
tak kłopotliwie, gdyż podstawą docho 
du rolnika jest nie tylko zboże.

Gdybyśmy zaś starali się skonfron­
tować cyfry artykułów przemysłowych 
według cen np. mięsa wieprzowego, 
czy drobiu, to wypadłoby, że w dzi 
siejszych czasach stroną uprzywilejo­
waną jest wieś. (Red.).

W nioski uchwalone na III plenar 
nym zebraniu Zarządu Głównego 
Z.S.Chł.

N a III plenarnym zebraniu Zarządu 
Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, uchwalono wniosek o prze 
kazanie ośrodków przemysłu rolnego 
(młyny itp.) spółdzielniom Samopo­
mocy Chłopskiej.

2) Uchwalono wszcząć starania u 
rządu o obniżkę procentu przemia­
łowego, a otręby oddać rolnikom 
celem wzmożenia hodowli.

3) Uchwralono starać się o wpro­
wadzenie do Zarzadu Państw. Banku 
Rolnego delegata Z.S.Chł., który czu­
wałby nad interesami kredytowymi 
rolnika.

4) Odnośnie odbudowy wsi uchwa­
lono wszcząć starania o podniesienie 
kredytów, gdyż dotychczasowa suma 
1.930.000.000 jest za mała, a zasada 
budowania na rachunek prywatny za­
interesowanego nie jest słuszną.

Poszkodowani rolnicy przez dzia­
łania wojenne winni otrzymać odszko­
dowania. Nadto ceny materiałów bu­
dowlanych winny być obniżone.

Niebawem zostaną stworzone
giełdy zbożowe-towarowe

W związku ze zniesieniem świad­
czeń rzeczowych i wprowadzeniem 
wolnego rynku z emiopładami, na 
mocy zarządzenia M inistra Aprowi­
zacji i Handlu w najbliższym czasie 
powołane zostaną do ży ca  giełdy 
zbożowo-towarowe. Do zadań giełd 
będzie calcżało:

a) dokonywanie tranzakcji kupna- 
sprzedaży wszelkiego rodzaju zie­
miopłodami i ich przetwmrami oraz 
kontrola i rejestrowanie tranzakcji,

b) stałe notowanie i publikow ane 
cen na ziemiopłody,

c) ustalanie standartów na główne 
rodzaje ziemiopłodów i ich przetwo­
rów,

d) rozjemstwo.
Giełdy mają być organizowane w

0 współpracę chłopa i robotnika
W  Warszawie odbyła się Ogólno­

krajowa Konferencja Mleczarska.
1 Konferencję otworzył mową wstęp­

ną tow. Żerkowski, prezes „Społem”, 
*po czym ob. dyr. Kaczocha wygłosił 
referat p. t.: „Plan gospodarczy spół­
dzielczości mleczarsko - jajczarskiej”, 
inż. W owk: „Stan organizacyjny spół­
dzielni mleczarskich i ich rola po znie 
sieniu świadczeń rzeczowpch" i dyr. 
Eischer na temat: „Rola i zadania O- 
kręgu w' rozwoju mleczarstwa i jaj- 
czarstwa”.

W  dyskusji zabrał głos m. in. Ko­
walski, przedstawiciel KCZZ, który 
ąaznaczył, że pomiędzy Okręgami po­
winno istnieć godne współzawodnic­
two o jak najwyższą sprawność pracy, 
ujawniającą się w wyszukiwaniu najtań 
szego źródła zakupu, uczciwej kalku­
lacji, szybkiej dostawie i rozprowadza 
niu towaru do szerokich mas ludności 
pracującej na terenie całej Polski.

Nawiązując do fragmentu przemó­
wienia Dyrektora W ydziału Mleczar­
sko - Tajczarskiego „Społem’’ Kaczo- 
chy, dotyczącego nieprzewidzianej zni 
żki cen zboża na przednówku roku 
bieżącego ob. Kowalski wyjaśnia, że 
nastąpiła ona skutkiem spekulacji 
czynników żerujących na niedoli lud­

ności chłopskiej i mas pracujących. 
Spekulanci skupując zboże w okresie 
podaży chcieli wygórować ceny w o- 
kresie przednówtka. Przybycie dostaw 
zboża z zagranicy obniżyło ceny i po­
łożyło kres spekulacji.

Spółdzielczość winna eliminować 
spekulację i zbędne pośrednictwo, 
podnoszące ceny. W inna istnieć ścisła 
współpraca i zrozumienie między ro­
botnikiem i chłopem. W  ramach tej 
współpracy spółdzielczość winna za­
jąć się rozprowadzeniem towarów 
przemysłowych do wsi i artykułów 
rolniczych do miast.

pierwszym rzędzie w głównych o- 
środkach konsumeji. Do głównych o- 
środków produkcji rolnej zaliczone 
zostały woj.: Poznańskie, Pomorskie, 
Lubelskie, a  dci ośrodków konsum­
eji: Śląsko - Dąbrowskie,, Łódzkie,
W arszawskie.

Giełdy towarowe podlegać będą 
nadzorowi M inistra Aprowizacji i 
Handlu za pośrednictwem D eparta­
mentu Handlu.

Komitety organizacyjne giełd, po­
zostające pod kierownictwem komisa­
rzy giełdowych, m iar owa", ych przez 
M inistra Aprowizacji i Handlu, opra­
cują projekty statutu giełdy i przepi­
sy regulaminowe. Będą się one poza 
tym zajmowały przyjmowaniem 
członków giełdy, kandydatów ca  ma 
klerów giełdowych oraz zwoływa­
niem ogólnych zgromadzeń człon­
ków giełdy w sposób przew iązany 
statutem.

Tranzakcje giełdowe posiadać bę* 
dą wyższą moc dowodbwą wobec or 
ganów kontrolnych i w  związku z 
tym wszystkie instytucje państwowe 
dokonywać będą zakupów z emiopło 
dów i ich przetworów wyłącznie na 
giełdach. Należy dodać, że obroty 
giełdowe będą korzystać z ulg w po­
datku obrotowym.

Wznowienie giełd! zbeżewo - towa 
rowych przyczyni się niewątpliwie 
do uzdrowienia stosu oków na rynku 
zbożowym przez wyeliminowanie 
zbędnego pośrednictw a era z dopusz­
czenie dlo handlu zbożem tylko firm i 
osób, posiadających odpowiednie u* 
prawnienia.

Spadek cen żywności, odzieży i obuwia
W skaźnik cen żywności obniżył się o 

3 proc. N ajsiln ie j spadły ceny przetw o­
rów  zbożowych i pieczywa o 14 proc., n a­
stępnie nab ia łu  — o 4 proc., ziemiopłcb 
dów poza zbożam i — o 2,5 proc., cukru— 
o 1 proc. i m ięsa o 0,5 proc. Ceny tłusz­
czów pozostały niezmienione.

W skaźnik cen używek spadł o 14 proc. 
w  w yniku silnego spadku cen ty toniu  o 
29,5 proc. o raz w zrostu  h erba ty  i kaw y 
praw dziw ej o 9,5 proc.

W skaźnik cen artykułów  przemysło-

P e lsk i w y n a lazek
w produkcji lamp górniczych

Józef Goerlich, mistrz w Katowic­
kiej Fabryce Lamp Górniczych, doko­
nał wynalazku, który umożliwia unie­
zależnienie się od dostaw zagranicz­
nych, w dziedzinie nasadek do palni­
ków przy lampach górniczych.

Ob. Goerlich skonstruwał odpo­
wiednią maszynę do produkcji tych na 
sadek, przy czym zamiast drogiego

mosiądzu używa specjalnej mieszanki 
wytapianej w piecu również własnego 
pomysłu.

Skonstruowana przez Goerlicha ma 
szyna może produkować dziennie 800 
nasadek. Za wynalazek otrzymał on 
specjalną premię pieniężną od Central 
nego Zarządu Przemysłu W ęglowego.

40-godzinnego tygodnia pracy
domagają slą Anglicy

Nasiona warzyw
z do staw  UNRRA

,W roku 1946 do dnia 1 lipca otrzy­
mała Polska w ramach dostaw 
UNRRA następujące ilości nasion: 

Kapusty ok. 21.500 kg, kalafiorów 
ok. 1.450 kg, marchwi ok. 9.000 kg, 
buraków czerwonych ok. 6 000 kg. o- 
górków ok. 8.700 kg, cebuli ok. 15.000 
kg, brukwi ok. 13.600 kg, kalarepy ok. 
1.900 kg, pasternaku ok. 900 kg. dyni 
ok. 670 kg, pietruszki ok. 1.850 kg.

Przewrażna ilość nadesłanych nasion 
wykorzystana będzie do siewu wio­

sennego 1947 r. Nasiona późnych ka 
pust pokryją całkowicie zapotrzebo­
wanie kraju, odmiany wczesne zosta­
ną sprowadzone z Danii.

Poza wyżej wymienionymi nasiona­
mi otrzymała Polska ok. 200.000 kom­
pletów' nasion, które 2.1 zwrotem ko­
sztów transportu, oraz magazynowa­
nia przydzielone zostaną ogródkom 
działkowym, ponadto na cele osadni­
ctwa i dla Przysposobienia Rolnicze­
go.

Stowarzyszenie pracodawców przemysłu 
technicznego, okręgu M anchester obrado­
wało w dniu 26 sierpnia, celem omówienia 
możliwości wprowadzenia pięciodniowego ty 
godnia pracy. • Podobne zebrania odbywają 
się w całej Anglii i wreszcie sprawa ta bę­
dzie przedm iotem  obrad rady przem ysło­
wców angielskich z reprezentantam i Związ­
ków Zawodowych.

Ogólnie spodziewają się. że pracodawcy

Ważny krok naprzód

zgodzą się na wprowadzenie 5 dniowego ty­
godnia prucy, ale nie zgodzą się na zm niej­
szenie ilości godzin pracy z obowiązujących 
dziś 47 godzin na  40, co jest celem robotni­
ków.

Stawki płac i  ceny pracy akordowej z 
chowały by dotychczasową wysokość.

Pracodawcy w ysuw ają koncepcję 45 g 
dzinnego tygodnia pracy.

Mechanizacja naszego rolnictwa
M inisterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 

powołało Komitet M echanizacji Ronictwa. W 
zakres prac Komitetu wchodzi opracow y­
wanie p lanu M inisterstwa P>olnictwa i Re­
form  Rolnych w dziedzinie m echanizacji

3) Organizacyjnych form użytkowania 
technicznych urządzeń, maszyn itp.

4) Zagadnień cen narzędzi i  maszyn rol­
niczych.'

5) Zagadnień siły pociągowej zwierzęcej,
rolnictwa, ponadto opiniowanie lub opraco- [ mechanicznej, elektrycznej i powietrznej.

6) W ykorzystania maszyn, pozostałychwywame:
1) Zapotrzebowań rolnictwa na maszyny 

i narzędzia rolnicze w związku z przebudo­
wą ustro ju  rolnego i kierunkam i produkcji 
rolnej.

2) Kierunków, kolejności, rozm iarów p ro ­
dukcji i przywozu narzędzi, maszyn i urzą­
dzeń technicznych, przeznaczonych dla róż­
nych gospodarstw  wiejskich.

Europejska organizacja 
węglowa

Europejska organizacja węglowa obejm u­
je 17 krajów : Belgia, Czechosłowacja, Da­
nia, Finlandia, Francja, Grecja, W łochy, Lu 
ksernburg. H olandia, Norwegia, Portugalia, 
Polska. Szwajcaria, Szwecja, T urcja , W iel­
ka B rytania i Siany Zjednoczono.

Polska przystąpiła do wspomnianej orga­
nizacji w marcu br. Przystąpienie polskiego 
przemysłu węglowego do europejskiej Orga­
nizacji rozszerzyło wpływy tej organizacji 
na wschodnio - europejskie pola węglowe, 
które w najbliższych latach odegrają wielką 
rolę w odbudowie życia ekonomicznego E u- j* 
topy.

Ostalnio do Europejskiej Org. Węglowej 
przystąpiła Czechosłowacja.

po gospodarstw ach większych.
7) E lektryfikacji wsi.
8) Popularyzacji zagadnień inechanizowa- 

nia rolnictwa.
9) W niosków dla Polskiego Komitetu Nor­

malizacji.
W skład Komitetu wchodzą powołani 

przfez M inisterstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych przedstawiciele nauki i p raktyki ro ln i­
czej oraz zainteresowanych instytucji pań ­
stwowych.

wych podniósł się o 6,2 proc. n a  sku tek  
w zrostu cen opału i n a fty  oraz pó łfabry ­
katów .

Ceny opału i n a f ty  w zrosły o 19 proc. 
Ceny w ęgla podniosły się o 23,5 proc., a 
n a fty  o 8 proc.

W skaźnik cen półfabrykatów  zwyżko­
w ał o 5 proc. N ajsiln iejszem u w zrostow i 
uległy ceny d rew na obrobionego o 15 
proc., następnie papy  — o 10 proc., m i­
neralnych  m ateria łów  budow lanych — o 
5,5 proc., gwoździ — o 2 proc., papieru— 
o 0,5 proc. C ena blachy cynkowej obni­
żyła się o 2,5 proc.

W skaźnik cen wyrobów gotow ych u- 
trzym ał się na poziomie niezm ienionym  
przy zwyżce cen m ydła o 2 proc., tk a ­
nin — o 0,5 proc,, urządzeń domowych— 
o 0,5 proc. oraz spadku cen odzieży i 0 - 
buw ia o 1 proc.

Ruch towarowy z radzieckiej 
strefy okupacyjnej

O broty tow arow e pomiędzy P olską a  
radziecką s tre fą  okupacyjną w  N iem ­
czech w  ciągu ub. półrocza p rzedstaw ia­
ły  się następująco:

Ogółem przywieziono do Polski ze 
stre fy  okupacyjnej tow arów  o w artości 
272.395 tys. zł., w  tym  soli potasow ej za 
196.925 tys. zł., benzyny m otorow ej syn­
tetycznej za 40.010 tys. zł. i kauczuku 
syntetycznego za 35.460 tys. zł.

Wywieziono z Polski do s tre fy  okupa­
cyjnej tow arów  o w artośc i 170.682 tys. 
zł., z czego n a  w ęgiel i koks p rzypada 
kw ota 143.754 tys. zł., resz ta  zaś n a  ben­
zol i nafta linę .

Nowinki

Racjonowanie chleba 
dało rezultaty

B ryty jsk i m in iste r wyżywienia oświad­
czył, że w ciągu osta tn ich  trzech tygodni 
racj onow ania chleba W. B ry tan ia  oszczę­
dziła 109.000 ton m ąki. W porów naniu  z 
przewidywanym i 7 proc. liczba ta  je s t 
bardzo wysoka, bo stanow i aż 33 proc. 
W najbliższych kilku tygodniach będzie 
się m ożna daleko lepiej zorientow ać, ja ­
kie są widoki n a  przyszłość, jednak  że 
już te raz  m oźha przewidzieć, że obecny 
system  rac ji chlebowych pozwoli k ra jo ­
wi przebrnąć przez niebezpieczny okres 
przednów ka.

gospodarczo -  przemysłowe
30 LOKOMOTYW DLA POLSKI

Statek szwedzki „Pelner" . wyładował w 
porcie gdyńskim 19 lokomotyw kolejowych 
z tendram i. Obecnie w drodze do Polski 
znajduje się angielski parow iec „Seafisher“, 
z ładunkiem  11 komplenych lokom otyw z 
tendram i, częściami zapasowymi i narzę­
dziami.

WYDOBYCIE RUDY W LIPCU
Polskie kopalnie rudy żelaznej wydobyły 

w lipcu br. 42.362 t. rud, osiągając 103 proc. 
państw, p lanu prod. W ydobycie rud żela­
znych prow adzi się obecnie w 20 kopal­
niach, a w przygotow aniu do uruchom ienia 
znajdu ją  się dalsze 4.

PRODUKCJA PRZEMYŚLU CYNKOWEGO
Polski Przem ysł Cynkowy osiągnął w 

m-cu lipcu następujące rezultaty : rudy cyn 
ku wydobyto — 56.132 tony, koncentratów  
cynku — 9.859 t., .kw asu siarkowego — 
9.143 t., siark i — 519 t., cynku — 5.295 t., 
blachy cynkowej — 2.518 t., ołowiu rafino­
wanego — 708 t., kadm u — 9,1 ton.

PRZEMYSŁ DLA WSI“
W ram ach akcji „Przem ysł dla Wsi", w 

k tórej 20 proc. towarów rozprow adza P ań­
stwowa Centrala liaudl., rozprowadzono 
już przez tę instytucję od 1 bm. towarów 
tekstylnych za 200 mil. zł., 40 wag. naczyń 
emaliowanych i ok. 200 ton artykułów  do­
mowego użytku.

WZOROWA PRODUKCJA
Państw. Fa.br. Maszyn Roi niczych «• Re­

szlu woj. olsztyńskiego produkuje obecn e 
sicczkarnje, na zamówienie Centrali Żbyiu 
Maszyn Rolniczych. W yroby fabr. odznacza 
ją się wyjątkową solidnością i estetyką. Na 
W ystawie Pom orskiej w Bydgoszczy ekspo­
naty te zdobyły liczne dyplomy i nagrody-.
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mają kcsitcwać obiady popularne?
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Przebiją akcji wydawania obiad 5w 
popularnych w restauracjach warszaw  
skich, który zdaw ał się być sensacją 
dla przeciętnego obywatela —  nie 
wskazuje wcale na zbyt duży popyt na 
tefro rodzaju posiłki.

W  restauracjach I-ej klasy, przy 
centralnych arteriach stolicy, tjdzie 
dzienny ruch liczy się przeciętnie na 
kilkuset k lientów  wydawano przez po 
niedziałek i wtorek zaledw ie po... kil­
kanaście obiadów  popularnych. Rzecz 
ma sie jeszcze gorzej w  restauracjach 
o mniejszej frekwencji, gdzie wydawa  
no przez ostatnie dwa dni po kilka o- 
biadów .

Test to tym dziwniejsze, że obiady 
te ( poza rzadkimi wyjątkam i) są na­
prawdę obfite, smaczne i w iele restau 
tacji wydaje je długo jeszcze po g o ­

dzinach oznaczonych (14 —  16).
O tóż w ielu  z doświadczonych re­

stauratorów twierdzi, że najpoważ­
niejszą przyczyną tego pozornie m ałe­
go  zapotrzebowania na te obiady jeśt 
pora ich wydawania, która w edług  
nich i naszej opinii również winna być 
przesunięta co najmniej o 2 godz. póz 
niej.

D ziw ną jest także rzeczą, że wydz. 
finansow y Zarz. M iejskiego nie zw ol­
n ił tych obiadów  jeszcze o 10 proc. 
podatku konsum cyjnego, a Zw. Zaw. 
K elnerów  waha się ciągle czy zrzec 
się 7 zł. opłaty za obsługę, skutkiem  
czego obiad kosztuje (jeszcze) 85 zł.

]ak już donosiliśm y sprawa ta zda­
wała się być przesądzona i obiad m iał 
kosztow ać 70 zł.

O cóż w ięc jeszcze chodzi? (a p ).

W rocznicę zgonu
Marii Przybylko-Potockiej

Czy ło była kradzież? 
Ekspedientka na tawie oskarżonych

Na ławic  oskarżonych  w  Sądzie O k rę g o - ! dzić  uczciwość Cancy.gierowej — czy pienią-

Znakom ita  a r tys tka  T ea tru  Polskiego w 
W arszawie  Maria P rzy  by! ko-Potocka,  k tó ra  
w czasie powstan ia  przebywała  w dzielnicy 
m okotowskiej,  została podczas jednego z a ta  
ków ciężko ranna .  P rzewieziona do szpitala 
wojskowego zm arła  wskutek  odniesionych 
ran. Ciało ar tys tk i  zostało pochow ane  na 
prowizorycznym  cm entarzu  wojskow ym  w

p a rk u  Dreszera, skąd ekshum ow ano  je  w m a ­
ju  b. r. i przewieziono do k a ta k u m b  cm en­
tarza powązkowskiego.

W  drugo, rocznicę tragicznego zgonu wiel­
k ie j  a r tys tk i  odbędzie się dnia  30 sierpnia 
b. r., o godz. 10 rano  w kościeic Św. Krzyża 
nabożeństwo żałobne.

Dzięki przypadkowi 
bracia spotkają się w więzieniu

wym w W arszaw ie  zas iad ła  Zofia Wianew- 
«ka, eksp ed ien tk a  ze sk lepu  Spółdzie lni Spo­
żywców, pod zarzu tem  usiłowania  kradzieży 
400 zł. z k asy  sklepu.

W  dn iu  14 m arca  rb. Zofia W ianeweka wy 
ję ła  z szuflady 400 zł. n ie  zauważywszy, że 
p a trz y  na  nią kierowniczka 6klepu, Cancyge- 
rowa. Zaskoczona upuśc i ła  pieniądze na po ­
dłogę. Kierowniczka sklepu zażąda ła  w y ja ś ­
nień. W ianeweka odpowiedziała ,  że to by ł  z

dze podniesione z podłogi  weźmie na  swój 
użytek, czy też włoży do  kasy. W ianew ska  
prosi ła  jednak, aby o fakcie tym Cancygie- 
rowa, nie zaw iadam ia ła  k ierow nika  Żylaka.

Mimo to sp raw ę  przekazano  milicji,  k tó ra  
n a d a ła  bieg sprawie.  Na przewodzie  s ą d o ­
wym W ianew ska  podtrzym yw ała  6woje ze­
znania, złożone w śledztwie, nie p rzyznając  
się do  winy.

Sąd sk a z a ł  ją na ro k  więzienia z zawiesze-
jej stromy tr ick .  Chciała  w ten  sposób spraw- |n iem  wykonania  k a ry  na  2 lata. f ez ) .

Z B IÓ R K A  ORM O
Dziś, w środę, zbierają  się: PMS (Ząbków 

»ka 27) godz. 16.10, Rzeźnia (Sierakowskiego 
2/4) godz. 15. XI kom. M. O. (Al. Je rozo l im ­
skie 43) go . 17, MZK W ola  I g rupa  godz. 
10 rano, MZK W ola II g ru p a  (Młynarska 2) 
godz. 16, XIV kom. M. O. (W ileńska 11) 
godz. 17, XVI kom. M. O. (W ik to rska  8) 
godz. 17, „Kolo" XXII kom. M. O. W y o d ­
rębniony p lu ton KOLO (ul. Obozowa 85 —- 
Posterunek)  zbiórka każdej środy o godz. 16, 
XXIV kom. M. O. (Tykocińska 32 34) godz. 
17, XXV kom. M. O. (Siadzibna 27) godz. 18, 
VI kom. M. O (Grójecka 32) godz. 17.30, 
W yodrębn iona  g ru p a  F iltry  (Stacja F il try  — 
Koszykowa 81) godz. 15.

MUZEUM NARODOWE ZAMKNIĘTE 
DO 1 WRZEŚNIA

D yrekcja  Muzeum Narodowego w W arsz a ­
wie zawiadamia, że zostały  zamknięte  wy­
s tawy grafiki,  rysunków i akware l  a r tys tów  
Związku Radzieckiego oraz odbudowy mo­
stu  Poniatowskiego

Do dnia 1 września  Muzeum Narodowe b ę ­
dzie  zamknięte  d la  zwiedzających.

ODCZYT U ELEKTRYKÓW
Sekcja Telekom unikacyjna  Stowarzyszenia 

E lek tryków  Polskich  u rządza  We wtorek, dn.
3 września  rb., o godz- 16 w gmachu Urzę- ] 
du  T elekom unikacyjnego przy ul. Nowogrodz 
kiej 45 (róg Poznańsk iej) ,  I I I  piętro, zeb ra ­
nie odczytowe, na  k tó rym  d r  inż. W ito ld  N o­
wicki wygłosi odczyt pt- „P lan  nowej k a b lo ­
wej sieci te lekomunikacyjnej  w Europie".

GRAVET”
W A R S Z A W A  
MARSZAŁKOWSKA 84

WYKWINTNA BIZUTEJUA, BRYLANTY, 
ZEGARKI, STARE SREBRA. ZASTAWY 
S R E B R N E  I P L A T E R O W A N E ,  

150!) KRYSZTAŁY *  *  $  RYNGRAFY

Kit m i n io w y  i zw y k ły ,  
k le je ,  g i p s ,  m a t e r i a ł y  

b u d o w l a n e  153
S.Witkowski

Trębacka 10

KONTROLA BILETÓW 
AUTOBUSOWYCH

J a k  wiadomo, b i le ty  do au tobusów  MZK 
kupu je  się przy  wsiadaniu,  kontro la  zaś b i ­
letów odbywa 6ię przy  wysiadaniu.

Ponieważ inny sposób tej kontroli ,  ze 
względów technicznych nie jest możliwy, p a ­
sażerowie powinni zachowywać bilety przez 
cały czas jazdy i okazywać je na żądanie  
kontroli  przy wysiadaniu.

Pociąg szkolny
do Falenicy

Czyniąc zadość życzeniom  uczącej 
się m łodzieży, a w szczególności ucz­
niom  Liceum i Gimnazjum w  Faleni­
cy — W arszawska Dyrekcja PKP —  z 
dniem  7 października b. r. w prow a­
dza pociąg do Palenicy —  w ychodzą­
cy z dworca W arszawa —  W schodnia  
o godz. 7.40. (R s ) )

N o w y  p o c iq g
do Grodziska

Z dniem 7 października otrzyma 
Grodzisk now e połączenie z W arsza­
wą. Odjazd pociągu o godz. 17.40 z 
dworca W arszawa —  G łów na. Po­
wrót godz. 18.48. (R s).

Zjazd b. wychowanek
gimnazjum  

im. J.Kowalczykówny i J. Jawurkówny
Dnia 25-go bm. odbył się w W arszaw ie  W 

lokalu gimn. im. C urte-Skłodow skiej  (Obroń 
ców 31), zjazd byłych wychowanek  g im na­
zjum im. Jadw ig i  Ko walczy kówny.

O brady miały na  celu organ izac ję  1 n a ­
kreślenie p lan u  dz ia łan ia  kola  byłych w y­
chowanek,  którego zarządy  z n a jd u ją  się w 
W arszawie,  Łodzi i Krakowie ora? wydanie 
księgi p am ią tk o w ej  szkoły,  do k tó re j  g ro m a ­
dzi się m ateria ł .  O m aw iane  by ły  również mo 
źliwości wskrzeszenia g im naz jum , ja k o  miej 
skiego lub państwowego, imienia Jadwigi 
Kow alczykówny 1 Jadwigi  Jaw urków ny .

Następny zjazd został wyznaczony na 3 
listopada br. na godz. 12-tą w tym samym 
lokalu.

Zdzisław i W iesław Kurkiewiczowie do­
konali  w grudn iu  r. ub. n a p ad u  n a  kupca  
z P o zn an ia  Dybaka. Uzbrojeni  w b ro ń  a u ­
tom atyczną,  weszli do mieszkania  i po s te r­
ro ryzow aniu  obecnych zabrali  Dybakowi 150 
tys. zl. (przeznaczone na zakup  kapusty),  
oraz  złoty zegarek f i rm y  „Omega".

Zdzisława Kurkiewicza na  drugi dzień po 
napadzie  aresztowano, n a tom ias t  braciszek 
jego, W iesław, zbiegł. Zdzisław Kurkiewiez 
został skazany przez sąd doraźny w kwiet­
niu b. r. na  15 lat  więzienia.

W czora j  zaś toczyła się sp raw a  przeciwko 
W iesław owi Kurkiewiczowj,  k tórego aresz ­
towano pod Kołobrzegiem. Na ślad jego “t ra ­
fiono w oryginalny sposób, mianowicie  I iu r -

kiewicz, idąc drogą, prowadził  rozmowę ze 
swą żoną, Marią, n a  temat n a p a d u  i skaza ­
nie jego b ra ta  Zdzisława. Rozmowę tą pod­
słuchała  idąca za nimi m łoda  dziewczyna 
i zam eldowała  o swym pode jrzen iu  milicji.  
Kurkiewicza pod p rzy b ran y m  już  nazwi­
skiem, Szymański,  n a ty ch m ias t  aresztowano.

Na wczorajszej  rozpraw ie  Kurkiesyicz do 
winy się przyznał.  Sąd zaap likow ał  m u  15 
lat  więzienia, to jest tyle, ile dostał  jego ro ­
dzony brat.

W  ten więc sposób, dzięki wym iarow i 
sprawiedliwości,  ob iecu jąca  rodzinka  spotka  
się wkrótce  w jed n y m  gm ach u  więziennym, 
na  wspólnych spacerach, (cz)

Pijemy w a rk i
zamordował dwóch swych kolegów

Je rzy  Zakrzewski w raca jąc  w dniu  8-ym 
m aja  po sutej libacji imieninowej wstąpił  
do res tau rac j i  na ul. Grochowskie j.  T u ta j  po 
zpął mocno „podp itych"  i strzela jących  na 
vivat Gregorkiewicza, Strzałkowskiego i Zy- 
glińskiego. Cale towarzystwo wypiło  jeszcze 
pół litra wódki, po czym wyszło na  poszu­
kiwanie innych  restauracj i .  Z powodu spó­
źnionej pory  wszystkie zak łady  gas tro n o ­
miczne były już  zamknięte,  wobec czego Zy- 
gliński zaprosił  całą wesołą kom panię  do 
swego szwagra  Wiesiołka.

Na podwórzu Zakrzewski zn ienacka w y­
ciągnął rewolwer i oddał  kilka strzałów do 
swych towarzyszy. Zygliński został  ran iony  
w kark ,  Gregorkiewicz i S trzałkowski odnie­
śli rany  głowy. Po  godzinie obaj zmarli.

Zabójca twierdzi,  iż zam ordow ani mieli 
wobec niego wrogie zamiary.  Na podwórzu 
coś między sobą szeptali , po czym Gregorkie 
wicz nagle w ykona ł  gwałtowny ruch, jakby  
sięgał po broń. Zakrzewski strzela jąc  działał  
w obronie  własnej.  P o  oświadczeniu  bie­
głych psychiatrów  o zmniejszonej poczytal­
ności oskarżonego — Sąd Doraźny w W a r ­

szawie p rzekazał  sprawę do rozpatrzen ia  w 
trybie zwykłym.

Dla munduru
został członkiem SA
Sąd specja lny  w W arszaw ie  ro zpatryw ał  

sprawę Karola  Krygiera,  oskarżonego o p rz y ­
należność do SA.

Krygier tak w śledztwie, jak  i na  ro z p ra ­
wie, nie przyznał  się, że był członkiem  SA 
i że zapisał się na  rolkslis tę .  W  krzyżowym  
ogniu py tań  załam ał się jed n ak  i przyznał,  
że został  obywatelem narodow ości  n iem ieo  
kiej  w 1943 r., a nam ów iła  go do tego żona. 
Dalej w y jąkał ,  że raz p rzym ierza ł  m u n d u r  
SA, chcąc sprawdzić,  czy jest  m u  w n im  do 
twarzy. J a k o  okoliczność łagodzącą p oda ­
wał, że gdy przechodził  koło ork ies try  w o j­
skowej, idącej przed k o n duk tem  żałobnym  
naczeln ika  Arbeitsam tu Geista, został  ran n y  
od łam kam i grana tu ,  rzuconego przez człon­
ków  organizacji  podziemnej.

Krygiera skazano  na  5 lat więzienia oraz 
konfiska tę  m ają tku ,  (cz)

Z ŻYCIA PARTII
ZEB R A N IE  KOŁA PRZY G A ZO W N I 

Dnia 28 bm., o godz. 15.30 w lokalu G a­
zowni Miejskiej  odbędzie się  zebranie p ra ­
cowników Gazowni,  członków K oła  PPS.

Referat pt. „ P P S  wczoraj i dz iś1', wygło­
si tow. Sendłak.

Z EB R A N IE  KOŁA „ELIBOR"
Dnia 28 bm., o godz. 16, w lokalu  fabrycz­

nym odbędzie się  zebranie  Koła P P S  „Eli- 
bor".

Z EB R A N IE  KOŁA K O L E JA R Z Y  
Dnia 29 bm., o godz. 15.30, odbędzie się 

zebranie  członków Koła K o le ja rzy  — T ow a­
rowa 1 z re fe ra tem  „Historia  socjalizmu". 

ZEBRANIE PREZYDIUM PRAGA CENTR.
Zebranie  p rezydium  dzielnicy P ra g a  Cen­

tra lna  PP S  odbędzie się w czwartek, dnia 29 
b. m. o godz. 16.30 przy  ul. Szwedzkiej 2/4. 

PO SIED ZEN IE  KLUBU RADNYCH P P S  

W czo ra j  w lokalu  dzielnicy Mokotów — 
M okotowska 51/53 —  odbyło  się posiedze­
nie kub u  rad n y ch  PP S  MRN. Z ebran iu  p rze ­
wodniczył tow. Ramus. O m aw iano  sp raw y  
związane z na jb l iższym  posiedzeniem  MRN*

I zaw ody lołnicze w Polsce 
Aeroklub łódzki zafął pierwsze m iejsce

Z a w la d o m ie n ie n le  o  p r z e ta r g u
Dyrekcja  Okręgowa Kolei Państwow ych  w Łodzi,  W ydział  Drogowy, ogłasza prze­

targ  publiczny na rem ont  w arsz ta tów  i hali  parowozow ej na  st. Łódź— Kaliska.
Otwarcie  ofert odbędzie się w W ydziale  Drogowym Dyrekcji  dnia  4 września  t946 r. 

o godz. 10-ej.
W ad iu m  w wysokości 1 proc. o fe row ane j  sumy należy opłacić w Kasie Dyrekcy j-  

nej. a kwit załączyć do oferty  przetargowej.
Ślepe kosztorysy, w arunk i  sk ładania  oferl  i wszelkie in form acje  można otrzymać 

w W ydziale  Drogowym, pokój Nr. 357.
Dyrekcja  zastrzega sobie p raw o  wyboru  oferl  lub uniew ażnienia  p rzetargu bez po ­

dan ia  powodu. ' 1532

Na lotnisku w Aleksandrowicach odbyły 
się pierwsze po wojnie zawody lotnicze. W 
zawodach uczestniczyło 24 samoloty z 12-tu 
różnych aeroklubów, k tó re  mim o niesprzy ja  
jąeej  pogody przybyły  pu n k tu a ln ie  o 12 w 
poł. Gdańsk wysła ł na zawody 4 załogi, Biel 
sko i Bydgoszcz po 3, T oruń  i Poznań  po 2, 
a Szczecin, Inowrocław, Krosno, Ostrów po 
1. Lublin i Kraków wysłały po jednym  sa ­
molocie poza konkursem . Samolot kielecki 
nie zdołał przebić się przez mgły. W p ierw ­

szej konkurencji ,  w próbie  na  orientację,  któ 
ra  polegała na  odnalezieniu w terenie sa ­
mochodu i szybowca, nie dopisał tylko jeden 
samolot. W  próbie  najkró tszego  lądow ania  
zespołowo I miejsce i p u c h a r  wędrowny 
Bielska, zdobył Aeroklub Łódzki ( l - s 2 e, 4-le 
i 5-te  miejsce), na jlepie j  p rzygotow any do 
zawodów, 2-gie miejsce Aeroklub W arszaw ­
ski (pilot Gedymin, obse rw ato r  Flach),  3-cie 
miejsce Aeroklub Bielsko -  Biała (pil. Jan i-  
ca, ohs, Kempka).

Z a w o d y  lek k o a tle ty c z n e
w Sierakowie

O  g ł o s z e n i e
Dyrekcja  Okręg.m i Kolei Państwow ych w W arszawie  — W ydział  Drogowy, ulica 

W ileńska \ r  2 4. po* u , n.je inżynierów o raz  inżynierów  mierniczych, geometrów 
i ter.' ni ków pom iarowych,  a także p racow ników  b iurowych, k tórzy potrzebni są do 
robót inv „stycyjnych i odbudowy torów, b u d y n k ó w  i urządzeń kolejowych.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się do W ydziału  Drogowego pod wskazgnym 
wyżej adresem, celem omówienia  w arunków  pracy, w ynagrodzen ia  i p rzy jęcia  ich do 
słuźbv kolejowej, 1533

C E N Y  O G Ł O S Z E N I

Ogl isztruh di ibn- handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin pracy I zguby 
po 5 zł *yraz  Reklamowe 1 mm *zerokożci 1 szpalta  po 25 zł W t e k ł c i t r  izdak
cyinym 40 zł Tluslyro dTuk’em 100% drożej  W numerach niedzielnych 50% drożei 

Za 'e rmm owy druk ogłoszeń Adm m istracj#  me odpowiada.

Na zakończenie drugiego tu rnusu  obozo­
wego W F i PW . odbyły się w Y crnkow lu  za 
wody lekkoatletyczne,  na k tórych 17-tetni 
Now ak (JIKS Bydg.) przebiegł 800 111. w ę/a 
sie 2:02,9, co jest  jednym  z najlepszych wy­
ników tegorocznych.

W yniki techniczne: 100 m. — 1) Błotny

12.1, 2i Tarsiewicz 12,2; 800 m. — 1) Nowak 
2:02,9. 2] Adamowicz 2;07,2; Skok w dal — 
1' Ficek 5.55, 2) Błotny 5,64: Skok wzwyż— 
t) l iu d y m a  1,57, 2) Tarasiewicz 1,52; Oszczep 

li Staniewicz 40,42, 2) Skarbiński  38,90; 
Sztafeta 4 X 100 —  1) Bydgoszcz — 49,6, 
2) Sanok — 50,8.

K.S. „Radoiniak“ Radom —
Remis Czortka z

skiego.

I.K.S. Wrocław 12:4
Komutią

W bali  stulecia we W rocław iu  odbyło się 
spo tkan ie  pięściarskie  pomiędzy KS „Rado- 
m iak "  z Radomia, a m iejscowym IKS-em. 
wygrane  przez d rużynę  radom ską  12:4.

W ynik i  techniczne: w. musza: Przyliy-
liyiewski (R) w ygryw a z Kozłowskim (W), 
w. kogucia: Sndlowski (R) pokonał  zdecy­
dowanie  Symondwicza (W), w piórkowa: 
Czortek (R) w ygryw a w o. wskutek n a d w a ­
gi Koinudy. W alka  towarzyska  przynosi  re ­
mis, w. lekka: W aługa  (W) poddaje  się w 
3-ciej rundzie  Kosińskiemu (R), w. pólśre-  
dnia. W as iak  (R) pokonał  Kiszkę przez k. o. 
w I -e j  rundzie , w. średnia: Krok (R) wy­
grywa w. o. z powodu nadwagi Now akow -

W alkę  towarzyską  wygrywa Krok, 
w. półciężka I: Ciećwierz (W) wygrywa na 
p u nk ty  z Drab ikowskim  (R), fi Beckier (W) 
wygrywa w. o. wskutek  b ra k u  przeciwnika.

W ringu sędziował ob. Ziemba. Widzów 
1.000.

Marymont—Polonia
We czwartek dnia 29 bm., o godz. 17, o d ­

będzie się na  Stadionie  W. P, towarzysk ie  
zawody piłki nożnej pomiędzy mistrzem 
Okręgu W arszawskiego KS Polonia a RKS 
Marymont.  "^ w o d y  zapow iadają  się bardzo 
ciekawie ze względu na dobrą  formę obu 
drużyn,

r* usłyszymy 
I jO uu r a d i o

Czwartek  —  29 sierpnia.
6.00 Sygnał czasu i p ieśń  „Kiedy ran n e  

wstają  zorze". 6.05 Dziennik poranny .  6-25 
Gimnast.  po ran n a .  6.35 Koncert  o rk .  wojsk,  
pod dyr. J. W oynowskiego. 7.30 Pow tórzen ie  
najw. wiad. dzień. por.  8.30 Skrzynka  poszu­
kiwania  rodzin. 12.05 Dziennik połudn. 12.35 
Pieśni St. Moniuszki w wyk. A. W itk o w sk ie j -  
Kamińskiej.  13.23 Koncert  poludn. W yk. 
Sekstet P. R. pod dyr. Rachonia.  14.00 (,Skar­
by w śm ie tn iku"  —  pogad. dla dzieci starsz. 
14.15 Audycja dla młodzieży. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.30 Recital fortep. M. W ił­
komirskie j .  17.10 Mozaika muzyczna. 18.10 
„Dobrze",  aud. l i te racka  Wl. Majakowskiego.
18.30 Muzyka franc.  19.00 N auka  przy głośn.
19.30 Audycja s łowno-m uz.  p. t. „K w arte ty  
Razomowskiego",  w oprać.  Stroinengera- 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 „Nasże pieś­
ni",  w wyk. W. Bregy. 20.45 „Bajki Kry­
lowa",  słuch, w opr. T. Łopalewskiego. 21.00 
Audycja dla P o lak ó w  zagr. 21.30 Skrzynka  
posz. rodz in  zagrań. 22.00 „Pokrzyw y n ad  
Brdą".  22.15 Koncert  ork. tan. P. R. pod dyr. 
J. Cajm era .  23.00 Ostatnie  wiad. dzień. rad.
23.30 Skrzynka  posz. rodz in  zagrań. 21.00 
Hymn

(TEATRY)
TEATR POLSKI (ul. Karasia  2) _  nie­

czynny.
TEATR M U ZY C ZN O -O PER O W Y  (uf M ar 

sza łkow ska  8) —- o godz. 18 komedia m u­
zyczna pt. „Dzień bez k łam stwa", w reży­
serii  Z- Koczanowicza.

T E A T R  MAŁY (ul. M arszałkow ska  81) — 
o godz. 18 „S zk ar ła tn e  róże".

TEA TR  PO W SZEC HN Y (ul. Zamojskie­
go 20) — „Pomocnica domowa".

PRA SK I TEATR R E W II  (ul. Zygmuntów- 
ska 8) — o godz. 17 i 19 rewia pt. „ W a r ­
szawa w kwia tach" .  *

TEA TR  STUD IO (Karowa 31) -  o godz.
18.30 „ P ro d u k c ja  P a n a  B rand ta" .

T EA TR  LUDOW Y (Praga, ul. Targcw a 73,
na wprost Dw. Wileńskiego) — codziennie 
o godz. 19 rewia  „K onkurs  Hum oru" .

( K I M A )
mi i i m

K IN O  „A T LA N TIC " (ul. Chmielna 33) —
, Jesse Jam es" ,  film am erykańsk i  w kolorach 
na tu ra lnych .

KINO „POLONIA" (Marszałkowska 56) — 
„Delegat Floty".

KINO „SYRENA " (Praga, ul. Inżynier­
ska 4) — „Uwodziciel"

KINO „TĘCZA" IŻoliborz, ul Suzina 4) — 
„Zygm unt Kłosowski".

KINO O Ś W IA T O W E  DOMU KULTURY 
R O B O T N IC Z E J (Żoliborz, Pi. Inwalidów) 

— film n au k o w y  „Co kra j  to obyczaj" .  
Początek  o godz. 17 i 19, w niedzielę i święta 
o godz. 15.30, 17 i 19. ,

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM skradzione  dokum en ty :  Kar 
tę rozpoznawczą, Legitymację  Nr. 136 Dy­
rekcji  Lasów Państw ow ych  Okręgu Gdań­
skiego, zaświadczenie  re jes t rac j i  R. K. U, 
Gdańsk Nr. 159 na nazw isko  K ujaw a Stani­
sław, Sopot, ul. Chrobrego 27 m. 3, 1534

UNIEWAŻNIAM zgubione dokum enty :  Kar­
tę Rozpoznawczą, Kartę  R epatr iacy jną  i inne, 
N ow akow ską  Zenona. 1529

ŚW IATOW EJ sławy jasnowidz  -  p syehogra-  
folog zdum iewająco  przepowiada.  Nndeślij 
pytania ,  da tę  urodzenia,  20 złotych. Odpo­
wiedzi indyw idualne  — analizy  metodą giu 
pową Podziękow ania  z całego świata. VA- 
PURO, Katowice, sk rzynka  pocztowa 376.

1104

OG ŁO SZEN IA P R Z Y JM U JĄ :  Dział ogłoszeń „Robotnika" — W arszawa, Al Jerozolim ska  nr 121, Polska Agencja  Prasowa —
Biuro Ogłoszeń Reklam — Warszawa, ul P i r a c k i e g o  t l  Placówki .C zy te ln ika"  w W arszawie: W ieiska 14. Środkowa 7. Mar-
szałkowska 62, Nowy Świąt 47, Puławska 49 Rozdzielnie gazeti Pi Inwalidów (Żoliborz). Zygmuntowska 6 i Poznańska 38 
Biura „Orbisu W arszawa Al Jerozolima kie 39 Praga ul Targowa 70 . W olność”, W arszawa, ul M arszałkow ska  95, Spółdz 
Agencji Prasowej .GLOB" — Dział R ek L  my — ul Złota 4, Dział Reklamy Spółdzie ln i  W ydawniczej „W ydaw nictw o Lucwe" —
Warszawa, ul Bagatela  10 m 35, teł ar 8 67-79. Biuro  Ogłoszeń — Teofil Pie traszek W arszawa, ul W pólna ar 50

R E D A G U J E  K O M I I E I B—09642 Nakładem  Spółdzielni W ydawniczej  „W IE D Z A ". Druk. Spółdzielni W ydawnicze j  „W IE D Z A " — „Robotnik" or 1



Sir. I H E

Moskwo-Słalingrad-Berlin
Trzy największe wyczyny lotnictwa radzieckiego w drugiej wojnie światowej

O d  szeregu  lat, w dn iu  18 sierpnia, 
siły zb ro jne  i ludność  cyw ilna Z w iąz­
ku R adzieckiego św iecą uroczyście 
„D z ień  L o tn ic tw a” , Z o sta ł on u s tan o ­
w iony w r. 1933; w tym  sam ym  roku , 
w k tórym  Józef  S talin , przem aw iając 
na p lenarnym  łącznym  posiedzeniu  
C en tra ln eg o  K om ite tu  W y k o n aw cze­
go  Sowietów ' i C. K . W . partii b o l­
szew ickiej, stw ierdził z d u m a: „N ie
m ieliśm y do  n iedaw na przem ysłu lo t­
n iczego. D ziś m am y g o ”.

S tw orzenie  tego  przem ysłu  było je­
dnym  z najw iększych osiągnięć p ie rw ­
szej p ięcio la tk i radzieckiej. Rzecz jas­
na, że w7 c iągu  następnych  ośm iu  lat, 
jakie ^upłynęły od  tego  czasu do  chw i­
lą  w ybuchu w ojny  niem iecko  - radziec 
kiej, przem ysł lo tn iczy ZSR R , rozw i­
n ą ł się po tężn ie ; dzięki jego istn ien ia  
m ó g ł Z w iązek  R adziecki zm ierzyć się 
sku tecznie  ze straszliw a a rm ada  p o ­
w ie trzn ą  G o erin g a , ciesząca się do  o- 
w ej chw ili o p in ia  niezw yciężonej. P o ­
m oc lo tnicza, jaka o trzym yw ał ZSRR 
od państw  an g lo  - saskich ("zwłaszcza 
od Stahów7 Z jed n o czo n y ch ), okazała 
się tak  ow ocną rów nież  dzięki istn ie­
n iu  w R osji w ie lk iego  przem ysłu  lo t­
n iczego, w iadom o bow iem , że z A m e­
ryki nadchodziły  p rzew ażnie m o to ry  i 
inne  części sk ładow e sam olo tów , k tó ­
re m o n to w an o  d o p ie ro  w  radzieckich  
fab rykach  i w arsz ta tach  sam o lo to ­
w ych, rękam i ra d z k  -kich ro b o tn ik ó w  
i p racą m ózgów  radzieckich  inżynie­
rów .

W  roku  bieżącym  „D zień  lo tn ic ­
tw a w  ZSR R  m iał specjaln ie  uroczy­
sty ch arak te r. Jak w iadom o, na po ­
lach  podm osk iew sk ich  (w  m. T uszy­
n ie )  odby ł się w span iały  pokaz p o tę ­
gi w ojskow o  - lo tn iczej ZSR R . oraz 
najnow szych typów  radzieckich sam o­
lo tó w  cyw ilnych, w obecności G en e­
ralissim usa S talina oraz całej e lity  spo­
łeczeństw a m osk iew sk iego  (o d n o śn e  
sp raw o zd an ie  podaliśm y k ilka dn i te­
m u w  „ R o b o tn ik u ”) .  W  przede dn iu  
św ięta  zaś odby ł się w M oskw ie n ie ­
zm iern ie  ciekaw y odczyt, w ygłoszony 
przez jednego  z najlepszych znaw ców  
lo tn ic tw a  Z SR R  g enera ła  - po ruczn i­
ka A. Z . U śtinow a.

P O C Z Ą T K O W A  P R Z E W A G A  
L U F T W A F F E

„R ozpoczynając w ojnę  ze Z w iąż 
kiem  R adzieckim  —  m ó w ił gen. Usti- 
no w  —  d o w ó d z tw o  niem ieckie pok ła­
d a ło  w ielk ie nadzieje w sw oim  lo tn i 
ctw ie, zwłaszcza w jego przew adze 
ilościow ej i w błyskaw icznej taktyce 
zaskoczenia, stosow anej d o tąd  z p o ­
w odzeniem  w Polsce, we Francji i na 
innvch fro n tach .

Z  pięciu arm ii pow ietrznych , jakie 
m ia ł do  dyspozycji G o e rin g  skoncen- 
cen tro w an o  na fro n c ie  W schodn im  
cztery, czyli z g ó rą  dw ie  trzecie o g ó l­
nej ilości m aszyn, jakie posiadały  w ó ­
wczas N iem cy. Tednocześhie rzucono 
przeciw ko Z SR R  lo tn ic tw o  sa te litów  
h itle row sk ich  (R u m u n ia , W ęg ry , F in ­
land ia , częściow o W ło c h y ) .

W  pierw szej fazie w ojny, n iem iec­
kiej L u ftw a ffe  u d a ło  się —  chw ilo ­
w o —  uchw ycić in icjatyw ę w sw-oje 
ręce. D zięk i jednak  uporczyw ej, o fia r

nej działalności radzieck iego  lo tn ic ­
tw a i w ytężonej pracy ro b o tn ik ó w  
przem ysłu lo tn iczego , sto sunek  sił po­
w ietrznych, w m iarę  trw an ia  w ojny, 
p rzesuw ał się na korzyść ZSRR.

Pierw sze duże zw ycięstw o nad  L u ft­
w affe  od n io sło  lotnictwm  radzieckie 
w  b itw ie  o M oskw 'ę, p o d  koniec roku  
1941. P rzed  rozpoczęciem  ofensyw y, 
N iem cy  zapew nili sobie tu ta j d w u k ro ­
tna  p rzew agę w sam olo tach  bojow ych, 
jednak  dow ó d ztw o  radzieckie ró w ­
nież n ie  spało  i, p rzerzuciło  na f ro n t 
m oskiew ski b. znaczne posiłk i, tak , że 
ostateczn ie  p rzew aga pow ietrzna  o k a­
zała się po stro n ie  A rm ii C zerw onej... 
W  historycznych bo jach  o M oskw7ę w 
zim ie 1941 —  42 r., k tó re  zakończy­
ły się osta tecznie  rozg rom ien iem  w ojsk 
n iem ieckich, siły lo tn icze radzieckie 
zadały  ciężką klęskę niem ieckiej Luft- 
vraffe.

S T A L IN G R A D  —  P U N K T E M  
P R Z E Ł O M O W Y M

D alsze porażki p o n iosło  lo tn ic tw o  
niem ieckie  w olbrzym ich  b itw ach  p o ­
w ietrznych p o d  S ta ling radem , nad  
rzeką K u b a ń  (K au k az  pó łn .-zachod­
n i) , w łu k u  pod  K ursk iem . P od  Sta­
lin g rad em  zastosow ano  po raz p ie rw ­
szy na w ielką skalę  now e radzieckie 
m yśliw ce „Ł aw oczk in” i „ Jak o w lew ” , 
u m ieję tn ie  w ykorzystano  tu  łączność 
rad iow ą w k ie row an iu  akcją bo jow ą 
sam olo tów . Pojaw iły  się tam  rów nież 
w większej ilości sam olo ty  sz tu rom w e 
„ łliu sz in  2” , k tó re  okazały się bardzo  
skuteczne w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
oddziałam i naziem nym i.

Poczynając od po łow y r. 1943, n ie ­
m ieckie lo tn ic tw o , po d o b n ie  jak cała 
a rm ia h itle ro w sk a , zm uszone było 
przejść do  tak tyki o b ro n n ej. W  ciągu 
roku  1944 A rm ia C zerw ona zadała 
w rogow i dziesięć gw ałtow nych  p o ra ­
żek, w k tó rych  w yniku  całe  te ry to ­
rium  Z w iązku  R adzieckiego  zostało  o- 
czyszczone od N iem ców . W  bitw ach 
tych w ybitna  ro le  o d eg ra ło  znów  lo t­
n ictw o radzieckie.

S Z T U R M  N A  L E G O W IS K O  
W R O G A

W  okresie  sz tu rm u na w roga  w je 
go  w łasnym  legow isku  (o fensyw a r. 
1945), lo tn ic tw o  czerw one p row adzi­
ło  działan ia  bo jow e o jeszcze w ięk­
szym, niż dotychczas, rozm achu.

T ak , ^na przykład , podczas zdoby­
w ania K ró lew ca, lo tn icy  radzieccy w

lo tn ic tw a  —  um iejętność m anew row a 
n ia  i rozm ach operacyjny . W  p ierw ­
szym d n iu  ofensyw y na B erlin  radzie­
ckie siły pow ietrzne  w ykonały  z gó rą  
17 tysięcy, a przez cały czas trw an ia  
operacji oko ło  70 tysięcy ło tó w  b o jo ­
wych.

K A M P A N IA  
D A L E K O W S C H O D N IA

D u żą  ro lę  o d eg ra ło  rów nież lo tn i­
ctw o radzieckie w k am pan ii D a le k o ­
w schodniej przeciw ko Taponii ( la ­
tem  roku  1945). P o d o b n ie  jak 
na Z achodzie , w spó łdzia ła ło  o n o  ści-. 
śle z oddzia łam i naziem nym i, panu jąc! 
przez cały czas k am pan ii n iepodz ie l-j 
n ie  w  pow ietrzu . D esan ty  pow ietrzne 
skoczków  radzieckich  um ożliw iły  b ły ­
skaw iczne o p an o w an ie  w ie lu  w ażnych 
p u n k tó w  na tyłach n ieprzviaciel 
skich. L o tn ic tw o  tran sp o rto w e  w ysa­
dziło  w iększe oddziały  w ojsk na lo tn i­
skach japońskich  w rozm aitych m ia­
stach M an d żu rii, jak G irin , C harb in , 
M u k d en , D ajren , P o rt - A rtu ra  itd., 
co o g ro m n ie  u ła tw iło  dzia łan ia  dywi- 
zyj lądow ych.

N a  zakończenie  gen . U stinow  
w sp o m n ia ł o w ytężonej, pełnej o fia r­
ności, pracy ro b o tn ik ó w , inżynierów , 
k o n stru k to ró w  przem ysłu  lo tn iczego . 
Jak g igan tyczną była ta  praca, św iad­
czy fak t, iż w ciągu  osta tn ich  trzech 
ła t w ojny  (.1942 —  45) radziecki prze 
m ysł lotniczy w y tw arzał rocznie do 
40 tysięcy sam olo tów , a p o n ad to  o- 
g ro m n ą  ilość lo tn iczego  uzbro jen ia , 
nabo i, pocisków  i bom b . ( rd ) .
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Ogólny widok Prezydiom I! Zjazdu PPS * r  Francji z delegatami z kraju: tow. wicemin 
Jastrzębskim i tow. postem Motyką.

Przemawia Prezes Zarządu Sekcji PPS tow. dr Janicki.

Posyłamy naszą młodzież
do szkół zawodowych

— Przy Śląskim Zjednoczeniu Przem. 
Lniarskiego czynnych jest obecnie 20 kur­
sów, które szkolą ok. 1000 osób. Od jesieni 
uruchomiona będzie w Kamiennej Górze 3- 
letnia szkoła włókiennicza na poziomie szko 
ły średniej.

— We Włókienniczym Instytutcie Badaw­
czym w Łodzi otwarto kurs dia kolejarzy— 
odbiorców materiałów włókienniczych. Kurs, 
obejmnjąey 37 słuchaczy — kolejarzy z ca­
łej Polski, trwać będzie 3 tyg.

Brytyjski fundusz dla Warszawy 
zgromadził dary w gotówce i w naturze

ciągu  d w u  dn i w ykonali z g ó rą  10 ty­
sięcy lo tów  bojow ych i zrzucili na u- 
m ocn ien ia  K ró lew ca  oko ło  5-ciu m i­
lionów  kg. bom b. L o tn ic tw o  bojow e 
sz tu rm ow ało  w raz z naziem nym i w o j­
skam i stanow iska N iem có w ; p o siada­
ło ono  w szyku bojow ym , na głów nym  
odcinku  a tak u , po 150 m aszyn na każ­
dy k ilo m etr fro n tu .

W  ogó le . w w ielk iej z im ow ej o fe n ­
sywie r. 1944/45, decydującą ro lę w li­
cznych p rzełam aniach  fro n tu  odegra- 
’o zm asow anie  olbrzym ich sił a rty le ­
rii i lo tn ic tw a  na g łów nych  k ie ru n ­
kach m arszu.

W  b itw ie o B erlin lo tn icy  radziec­
cy w ykazali rów nież w iele inicjatyw y 
i odw 'agi i o ficerow ie  i g enera łow ie

B ryty jsk i Fundusz d la W arszawy, zor­
ganizow any z in ic ja tyw y L ady A rchibald 
S inclair, zgrom adził między innym i d a ­
ram i pół tony  szczepionek i surowic, 40 
ton sprzętu  szpitalnego i innych pomocy 
lekarskich , 26 ton środków  odżywczych 
d la chorych i 700 podręczników. Ogółem 
o rganizatorzy  Funduszu przyjęli 41,638 
funtów  sterlingów  w gotów ce.) około 21 
ton darów  w naturze.

Obecnie Fundusz d la W arszawy prze­
chodzi pod zarząd S tow arzyszenia P op ra­
wy B ytu  Rodzin, k tó re  organizu je także 
pomoc d la Polaków  z W arszawy, znajdu­
jących się obecnie n a  teren ie Wielkiej

B ry tanii. Pośród najw ażniejszych darów  
S tow arzyszenie sprow adziło d la  Polaków 
20 ton  odzieży Od K anadyjsk iego  Czer­
w onego Krzyża, o raz m ilion tab le tek  
aspiryny. Pośród o fia r w  gotówce zn a j­
du je się 10.000 funtów  sterlingów  od Wo­
jennej O rganizacji T ow arzystw a Czerwo­
nego Krzyża i Zakonu Sw. J a n a  z Jero  
zolimy, 4.500 funtów  od RAF-u, 1,100 fun­
tów od tow arzystw  Angielsko-Polskich i 
Sskocko-Polskich oraz 1,000 fun tów  od 
Szkockiego Czerwonego K rzyża i zjedno­
czonych Tow arzystw  Budowy Samolo 
tów. W ystaw a obrazów m alarzy  polskich 
przyniosła 250 funtów .

Ogólnopolska impreza lotnicza
w Bydgoszczy

D o w ó d ztw o  L o tn ic tw a W P  oraz 
D e p a rtam en t L o tn ictw a C yw ilnego  
M in iste rstw a  K om unikac ji o rgan izu je  
w  ram ach 600-lecia m iasta B ydgosz­
czy oraz św ię ta  L o tn ik a  w dn iu  1 w rze 
śnią b. r. w ielk ie  popisy  lo tn icze oraz 
w ystaw ę na lo tn isk u  w ojskow ym  w  
Bydgoszczy. N ieza leżn ie  od lo tn ic tw a 
w ojskow ego  w  św ięcie tym  w ezm ą u- 
dział w szystkie p laców ki lo tn ic tw a  cy­
w ilnego  z te ren u  całej Po lsk i. P ro ­

gram  im prez obejm uje d e filad ę  lo tn i­
czą (m asow e p rze lo ty  n ad  m iastem  i 
lo tn isk iem  z udziałem  p o n ad  1.500 sa­
m o lo tó w ), pokazy w alk  lotn iczych i 
b o m b ard o w an ia  oraz pop isy  ponad  
200 skoczków  na  sp ad o ch ro n ach  w 
zeskokach indyw idualnych  i m aso­
w ych. W ie lk ą  a trakcją  będzie  desant 
k ilkudziesięciu  - osobow ej o rk iestry  
na lo tn isk u .

— W Państw. Insiytucie Administracji 
Przem. w Gliwicach uzyskano ostatnio dy­
plomy dalszych 32 kontrolerów gospodarki 
zakładów przemysłowych i 67 kalkulatorów 
przemysłowych.

— W roku szkolnym 1916-47 otw arł, 
będzie Państw. Gimnazjum Budowlane w  
Toruniu, Elektryczne w Grudziądzu, Państw. 
Liceum Elektryczne w Bydgoszczy ora* 
Państw. Gimnazjum Mechaniczne w Ino­
wrocławiu. Ponadto w dziedzinie szkolni­
ctwa zawodowego żeńskiego powstaną: 
Państw. Gimn. Tkackie w Chełmie i Państw. 
Liceum i Gimn. Gospodarcze w Toruniu 
oraz szkoły zawodowo-gospodarcze w Byd­
goszczy, Toruniu, Grudziądzu, Więcborku i 
Włocławku. Ośrodkiem centralnego szkole­
nia zawodowego dla ślusarzy będzie Wą­
brzeźno, dla stolarzy — Aleksandrów Ku­
jawski.

Zapisy na Uniwersytet 
Powszechny

Uniwersytet Powszechny Towarzystwa Uni 
wersytetu Robotniczego przygotowuje do pra 
cy państwowej, samorządowej, spółdzielczej 
i oświatowej.

Po ukończeniu kursu słuchacze otrzymują 
świadectwa uznane przez Min. Oświaty.

Wymagane 6ą wiadomości z zakresu szko­
ły powszechnej. Wiek od 18 lat w zwyż. 
Nauka bezpłatna.

Zaięcia w godzinach wieczorowych w 
trzech punktach równocześnie. (Żoliborz, Pra 
ga, Śródmieście).

Zapisy odbywają się: w T. U. R ze —
Wiejska 18 (Śródmieście), w T. U. R.-ze — 
Kossaka 10 (Żoliborz), w Radzie Zw. Za w. 
— Targowa 15 (Praga) od dnia 28 sierpnia 
do dnia 15 września codziennie w godzinach 
17 — 20.

W e w rześniu

„Tydzień Strażaka"
Reaktywowany Zw. Straży Pożarnej R. P. 

organizuje w dniach od 1 do 8 września rb. 
„Tydzień Strażacki". Ma on na celu popula­
ryzację zadań obrony przeciwpożarowej i za­
silenie funduszów Ochotniczej Straży Pożar­
nej.

Margaret Storni lameson 36>

Po drugiej stronie
tłum . W . G O JA W IC Z Y N S K A  - N A D Z IN

—  A le  oczyw iście —  wiesz d laczego? —  pow iedzia ł G a ­
len. —  N ie  było pociągów  w czoraj w ieczorem , ani dziś rano.

—  D o p raw d y ?  N ik t  m i o tym nie pow iedział.
—  Jestem  zdum iony , jeżeli m ów ili o czymś innym . Ż ad ­

nych lis tów , b rak  św ieżego ch leba. Z u p e łn a  trag ed ia!
—  O h , to  d laczego  n ik t nie rozm aw iał ze m ną o tym. 

W iesz, że trag ed ie  n ie  pasują do  m nie. N ie  m am  ta len tu  do 
trag ed ii, w ystarczy, że d o tk n ę  palcem , a w szystko staje się 
śm ieszne. T rag ed ie  n ie  zdarzają  się teraz  tak  często jak w ze­
szłym roku  —  chcieli u ch ron ić  sw oją trag ed ię  przede m ną.

G alen  uczynił gest zdziw ienia: <
-— I nie słyszałaś rów nież  nic o aresz tow aniach?
T o ją zaskoczyło:
—  Jakie a resz tow an ia?  T o  o s tuden tach , to  chyba n ie­

p raw d a?  —  spo jrza ła  na n iego . —  C o się s ta ło ?
—  N ik t  n ie  w ie. A le  pow iedziano  mi, że szereg osób 

zostało  zadenuncjow anych  p rzed  francusk im i w ładzam i.
A n n a  usiłow ała  w stać.
—  P au l, czuję się n iedob rze  —  pow iedziała  cicho.
P osadził ją z pow ro tem , patrząc jej p rosto  w tw arz :
—  Co ci jest, m oja d ro g a ?  Jesteś p rzepracow ana i źle 

odżyw iona. Poczekaj, teraz m usisz jeść —  z najw iększą d o ­
b rocią  w łożył jej kąsek  jedzenia do ust i pa trzy ł jak po łykała :

—  T eraz  lepiej.
L o tte  p a trzy ła  na M arie  z n ieuchw ytnym  podnieceniem . 

Sposób, w  jak i P au l bad a ł M arie , zachw ycił ją i p o b u d z ił w ro ­
dzoną złośliw ość. N ie  m ogła  pow strzym ać się, aby nie wziąć 
w  tym  udziału .

—  P ow iedziałeś, że k to ś  został zadenuncjow any? —  za­
pytała.

—  W szystko  to  54 p ło tk i —  pow iedzia ł pow oli G a len .— 
A le m ów ią, że jeden z angielsk ich  po lityków  zosta ł zabity 
wczoraj.

M arie  przerażona k rzyknęła :
—  A leż oni -wcale nie przyjechali!
S pojrzał na nią i pow iedzia ł:
—  A h, słyszałaś o tym , p raw d a?
O pano-w ała się szybko:
—  Słyszałam  o tym w aptece, ale oni wszyscy tak p lo t­

kują.
—  A  ty jesteś wyższa 

p o n ad  słuchan ie  p lo tek
—  zakp iła  L otte .

—  W ca le  n ie —  u- 
śm iechnęła  się.— W  na­
szej -wsi słyszeliśm y 
w szystkie p lo tk i przy 
śn iadan iu  od  służącej. 
Była szw agierką kuzyn­
ki żony listonosza, więc 
oczywiście w iedziała 
w szystko.

—  M oja  d ro g a  L otte
—  pow iedzia ł G alen . —  
T y  bardzo  u tru d n iasz  
M arie  życie, o n a  nie m a 
tu  żadnych innych przy 
jació ł w sw oim  w ieku.

L o tte  uczuła  po p ro ­
stu  w ściekłość:

—  O h , n ie  m a. M a 
ang ie lsk ieg o  o ficera ... — 
Pow-strzym ała się i d o ­
da ła  zręcznie: —  N ie  
w idz ia łam  go  dziś ,, m u­
si być zm ęczony rozryw  
kam i.

O dcień  o k ru tn e g o  zadow olen ia  w g łosie  L o tte  spraw ił, 
że M arie poczuła się n iesw ojo . Była przyzw yczajona do  z ło ­
śliw ości tej m łodej osoby, złośliw ości pen sjo n ark i, m og ła  ją 
odeprzeć  z łatw ością. ale  to  było  coś now ego. „O n a  i P au l 
w iedzą o czymś, co ^k ryw ają  przede m n ą” —  pom yślała. 
U  Wiga  jej został a ro zp roszona  z p o w o d u  A nny, k tó ra  zrobiła 
się nag le  szara na twarzy i pochyliła się, opierając łokciem

S

Byli tam  ludzie, czekający za stacją

0 stó ł —  z pew nością po raz p ierw szy ośm ieliła  się oprzeć 
łok ieć  o stó ł podczas jedzenia i to  w  obecności m atk t. M ąż 
pochylił się ku  niej i w łożył jej do u st kaw ałek  b u łk i, k tó rą  
w zbraniała  się przyjąć.

— Jedz, m oja d ro g a , po trzebujesz tego  —  pow iedział 
G alen . W  końcu  zaniechał był nam ów  i rzekł o b o ję tn ie  do  
M arie ; —  A  w ięc słyszałaś, jak m ów ili we w si o p lanow anym  
zabójstw ie?

T eraz  w iedziała już, co ukryw ają przed nią. „P au l p o d e j­
rzewa, że ja ich w ydalam ” —  pom yślała. Przez chw ilę  czuła 
jedynie strach. W ysiłek , jaki m usiała uczynić, aby w yglądać 
spoko jn ie , u sp o k o ił ją rzeczyw iście i zdo ła ła  pow iedzieć cicho:

—  N ie . T y  to pow iedziałeś.
G a len  spojrzał na nią su ro w o :
M ylisz się. T o  n ie  jest słow o, k tó reg o  ja m ógłbym  użyć. 

W iem , że jeden A n g lik  zosta ł rzeczyw iście zastrzelony  w 
M ainz w nocy a lbo  dziś rano. A le to był w ypadek.

P om yślała  z im no : „ W  ten  sp osób  m nie nie złapiesz” .
—  Czy są jacyś A nglicy  w  M ainz?
—  W id o czn ie  tak.
N a d sz e d ł now y m o m en t strachu  i zanim  zdążyła się 

opanow ać, k rzyknęła:
—  D laczego  -wszyscy patrzycie na m n ie?  — O p an o w ała  

się natychm iast: —  O h, w iem , zastanaw iacie  się, dlaczego 
zm ieniłam  uczesanie —  d o tk n ę ła  w łosów  i zakręciła loczek 
na palcu. —  M o ja  siostra  i ja zawsze czesałyśm y się tak na 
przyjęcia —  zaw sze; obiecałyśm y sobie, że będziem y się tak 
czesać w e w szystkie dni, kiedy będziem y bosko  szczęśliwe.

T o  była praw da.
L o tte  pow iedziała  złośliw ie:
—  C hciałabym  w iedzieć, cóż tak iego  bosk iego  jest 

dzisiaj?
—  W  dzisiejszym  dn iu  przestaję starać  się być szlachetną

1 sen ty m en ta ln ą  i zaczynam  być znow u sobą —  zw odniczą 
F rancuzką —  pow iedziała  lekko .

—  D o b rze  robisz, że przestajesz udaw ać, iż jesteś N ie m ­
ką — pow iedzia ła  teściow a.

-— M oże '-— krzyknęła  L o tte  —  ona chce być teraz A n­
g ie lką .

(D alszy  c. n.)


